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Fot. MIECZVStAW STASZEWSKI 

z ~~=,;~~j=f~:!~t!if~ 
ea krz'llanlna: 1akup1, ąl'Zltlanle, pl­
tr:lS,cnie potraw. Z pokolenia na po­
kolenie pnecho1hl ta «orącika pr:r.no· 
lowań, bez których nie bylobJ ,wiąl. 
Tl':l.dycja bowle111 l11 nie tylke ehoinka, 
kol~:, I opłatek, len takte prlediwlą­
tenne doci'lienłe kob!ett(o ,nbidu J 
rąk. N'allym pnbabko111 lalwld wu.ak­
ie pr:r.yellodzilo di,.·i-ać, ,:arb miewo­
lte,b, bo n!t p0dplsywal7 eodz.lennte 
lisly obttnokl w pspodarce iupolec~­
nloneJ I bodaj nit „iedzialt,H lo !,.o­
lejka sklepowa I 7aUoczonr autobvll. 
rost,p - Jak wldao! - jesl wrninie 
m~sklego roduJu. Pn.ca, robola. ba­
riwka - ,..prost pneclwnle. 

No, ale pon końc1y,! waśnie, bou 
elmil, tozblrśnle wlg-iliJna p-la2dka; 
powolnieje eyl111 łyda publiemeg-o, o­
p11stosul7 nkladr pn.er I nkolt, o­
alalni pijak tocz:,1ię hd1mowl.Cu.1 
jwittowah. 

C:otodzll11Jnu.c1<7iwlttować:?My. 
łl{. fe prerle \\ .. z75lki111 mac•r to, 
todpręi)'1! lię od cochlean1d1 lfflk. 

Jerzy Masiar 

ZAKOLĘDUJMY 
Zakolędujmy w nanym górskim kraju 

tym, co posnęli i tym. co czuwają. 

Zakolędujmy w buczynach i jodłach, 
gdy nas ku gwieidzie kieł:ka będ'lle wiodła 

Zakolędujm7 na Punajca bnecu, 

by pośrod lodów nie pow1trzymal bieru. 

Zakolędujmy po droa:aeh, bezdroł:ach, 

wszędrie, gdzie cinę na proa:u poloią. 

Zakolędujmy królom I turoniom, 

ulejmmy korony, które ciąUj slcroniom. 

Zakolędujm7 u uopy, co płonie, 
by o,nać serca i wargi i dłonie. 

Zakolęduj1ny wiolinem I basem, 

a:rajmy najciszej nawet wśród hałasu. 

Zakolędujmy na całym Podhalu, 

niee_~ się u srop7 kolędy uialą. 

Zakolędujmy hen, ai pg Betlejem, 

gdy Noc 1ię staje, a po nocy dnieje. 

'/J<!JD 
C-HeJiNK.E;. 

Kowal ze Slróiłlwkl, bleg-17 w 1woha 
n.wodzie, próbuJąeJ' iść 1 poatępem 
nemlrilnlk, BD.nowsny, ale I nlepo­
koJonr cu.sem \adtk'I uwliel'I-

Wres:zde dobrze uiany Ciylelnlkoffl 
znanyeb lamów, &Wl'lzao:, od pon:lłl· 
ku z„Dunajce111"-doklor IDC'dycyny, 
m:i.lan, poela I ie1tan - uwiedziony 
urod'I g-ł,r I wodJ. 

smakował chwilę ,.·oln11 od poSpitth11, 
robio!lo,coslclubl. 

Jut po n1 1iódmr 1takm1 pneJ 
pytaniem, a czym MDunajec" powinlea 
i.ię wybrali w •wl'IICf?;ZIJ' nu do 1w1ch 
C11tclników! Jak 1komponowao! po­
dwóinr 11umer, .końm~y liar7 rok? 
Ty111 r.nem w kobiece tęte oddano 
lltcr. Pr,cjnala111 redakcyj110 zapasy i 
rekomenduk Pailslwu w plerwizd 
kolejności ltklvrę kllku opowiełd • 
ludzlaeh,którz1łyj'1włródn11,1poro 
w belu zroblllł dMw\sdcz:,11, ehot 
nie 1oszez11 na p!enrurch llronach 1a· 

"' A więc 111111:,k, UOTJ' dowod:dl -'· 
działem pan1nncklm, a ten1 p!110 
kronikę Bobowd, 1zpera w 1rch!1'':lelt, 
k•pYje flllroeie, 1romsd:d wspomale· 

nlr.r6in1chl11d;d.Jeden1bch.któ­
ny snl cllwill 1poko!ale nie ·111ied14 

lnat ,w1ą1,nn:, cołe: 1JZeu.wnicu.­
nln I d:dada pradilada., cale łyele nt. 
amalonkioJ ..eonie, witrn:, 1w11js.zez:,li• 
nic. 0Lwarl7 na now,,cl, ale b!"łenia­
mi osa.d10n7 w 1lebie,1 kt6rej w)'rii.l. 
- Ron11nę lię l:,ID, tem I córalskie• 
corodu-powiadL 

Następal: uucz:,dclh muz1kl 1 
GorUc, poł wieku w harcenklm mun· 
dune - maika., tona, wychowawc11• 
nL M.idrs keminlanld I Sieklercz1n:, 
,nięl7 prsc1 1estapo I Pasterki w ro­
ka t!Ht - wlcdeł tzlertth obozów. 
Dalej - dwa.I braci, I MIISU1IY, su­
deemle swl'lu.al I monem. dtli w Ml• 
CTch krt.!a•h - teł hwal pnwdr • 
Mplli11M11dt •ro1aclt pgbltlec• 1oH. 

S" oczywiśc:ic, w Irm numerze, bk­
te nltklóre 11a,ze stale rubryki: Joł 
kolejna-ostra-llu111ortll<1Andne­
Ja S1ymluewleu., jest poradnik dl.1 
Irch, któn:, - nie czebJ,ie na nlewy• 
dolne firmy - u111ter:r.aM sami 1b11-
dować wlMnJ dom. A!f! n&JbudilcJ 
lwi'llttznc.naJlepleJ wpasowane wn• 
llr6J rl1dz.lnneJ n,tleksJI, wydal:, ml dę 
owe o,obi5te 1wieneula Judzi. klOny 
sbnowl'I o "rodz.le nasze„ n:1lom1. 
Zw,kli, skromni, a pneeld bard„ 
banml, nie pa1ywnL JCnepl~ B1''ll 
1\ffrcą MCC!lo§ei'I- S~zę. ie 1oslan11 
dobne pnyJęd w 1odal ~ 

Zapraua.m ff lektur,, ł.Je1ę ..tane-
1• W'J'l>OCz:,nk11 łwi111ttmq:o I wiei• 
clobrtdl sdarzeil w Now:,m ltoh. 

IEATA DEMIOWSIA 



W ubiegłym rOku. minęMI 10 
let od utworzenia woje-. 
wództwa DOwosądeckie­

go. Nie byto jubile~wych 
fanfar i oficjalnych podsUJllO-" 
wa6.. AJe warto 1konystać z 
okazji, jak~ daje nowy rocznik 
statystyczny, by przyjrzeć się 
regionowi, w którym tyjemy. 
Dyrektor Wojewódzkiego Urzę­
du Statystycznego, mgr 1-'ranci­
Hek Górka, wybrał dla na­
szych Cz:ytelników gorść wska­
iników charakteryzujących No­
wosądeckie pod koniec ubiegł~ 
go roku i porównał niektóre z 
nich % danymi spn.ed dziesię­
ciu lal Oto obraz regionu wi­
dna.ny ~ pryunat staty­
styki. 

Obraz regionu 

Wlat..cb lt7~1"51iCUla)lidDo­
kłU'il:Ueyl• •I( off t:,sl(cymób; 
~-7jt,a7• I uJ~ 
wojewłd&łw ~ ~cm lliruk\•• 
r, wiek„1d)'ł S3,ł proc. mlenk.116-
eóW me pn,ekroeąlo :IO roku ł.7d• 
(pn.yTOlt natunlny w Pobce w toku 

!:U; ~~~Je.;~2·~·t}!:w: 
jewód:dw, • których nadal pnewa­
ta ludnmt Mełsłca (6-ł,3 proc.}. W 
JIU roku rorcwlodlo się 340 mal­
:iet.lltw, w lł7S r. - :t86; urod1ilo 
11f,: 1474Sdi.itti(prr.ed !Olały -
13214), vnatly 6002 osoby (pned 10 
lat, -5190). Prz,ceyny u:on6w: 
mlatdtyea (23,2 proc.), nowotwory 
zl~liwe (15.8 proc:.), z.e~tnne ura­
r.y l ialfucl•, ni«iokrwlenna choro­
ba teTCI oru choroby n•cxyń. m6:r.· 
COW>'t'h-poekolo'fpn:,ctnl. 

+ W CQl!lpodaru W1poleunlol\eJ 
pracujeokololł1Sty1!~yo1ób(po· 
nad 79 lysięcy kobiet); na urlopach 
wychowat1.-cz.,y<:h pnebywa prawie 15 
1,-.. os6b. Zaum• 1mlN17 unł:,' w 
ulF.rule wyksdaleenia: obecnie Da· 
ll'Q' 'f,8 proe. praoown:ków po 1tu· 
dlachw~z.ych{w1915-tylko4,'f 
proc.); wylaz.tałceniem iredntm t za. 

~m u.wodowym Jtc!ttmuJe 
iii: 60,5 proc. (w 1~5-41,3 procJ. 

+ Mamy u,e tya. ttlc!onów tJnr· 
walnJ'cli-12,11:YJ.);wprztlk::ten>U 
na\yrląc mteukańc(Jw najw!ęecj a. 
bonentów je,l w Zakopanem (147), 
Nowym Targu (130) I Rabce (128), 
na)mnieJ • gm.in111:h Kamionka 
Wielka (8) I Biały Dunaj« (8). 

Odblomlki radiowe posiada 133 
tył- Ql!IÓb(wz.rosloZ3 tys.), te!ewiLO• 
ry-Ul lył-(WUOSI o55ty1J.W 
prz.elk?.efliu na ty-siąc mlen.kai>ców 
rnatnJ" najmniej w Polsce odbiorni· 
ków~:z;rjnyc-h(Wkraju-!54, 
u nu - Ili), aJe nie ...e W$1,1:ltll:lch 
rejonach wo~w6d:r.lwa jest tak ile, 
bo np.. w Zakopanem I Jordanowie 
W,Utnik ten pn,ekrol;:1yl MICI. Samo. 
thodówo.o~hzattjeatrowano 
u,e i,... (w t,.m prywa\ny'th - 41 
t,-s.) - prawie p,eciokrotny WUQ!t 
w ~u! Tabówek -1708; 
w Nowym Sąt'Zll - 408, w Zai!opa· 
nem - 382 (w 1975 r. było Ich tylko 
$U). 

+ wr.l~oddano do uiytlr.u 
25-11 mieszkania, :r. cz.ego tylko 964 w 
budownktw~ w;poie<:uilonym. 

Ga:r.si«iowyposiada28,8ty1.mie· 
1zkalt(w !t'l5r.-13,7t,-s.), icaz.u 
buUo~k(IM;!!b.?6,31:,'ll. mle· 
1zkań. 

+ Do przedszkoli uci.ęsi:cu 15,7 
tys. cWed. do 461 uk41 podstawo­
wych - 103,6 tys. ua.niów, ws.r.ko· 
lach łrednich ucty ,~ 17,6 tys. 1% 
tego.5,6 ty1.-wl7llceachogólno­
kulaialc,ch). Emerytu~ pobiera 
11,ł I,-.. 096b,rentę 1nwal!dl.ką -
41,3 ty1.os6b(dane te n!eobcjmuJ, 
emerytur! rent rolnic,.y<:h), 

+ Now01ąde<:kie cokilo w roku 
J985nakolOl'liaeh,obo~hlWtlowl· 
skach 128 ty1. dziec!; od nas wyje. 

chak>naw,-poc-eynclr.201YJ.dtie,ei. 

Rysy f cienie 
Okres .łwiąte<::t.n0-noworocz­

ny spnyja rozmaitym pod.su. 
mowaniom. Warto wsza.kie 
pamiętać nie tylko o oslqgnię-­

ciach; aą pn.ecież zjawiska, 
które hamują Jpolec:zno--gospo. 
darczy ro:r:wój regionu, ciągną 
nas wst.ec:r:. Wprawdzie udało 

się ograniczyć np. spekulację, 

mniej jest rozbojów i wlamą.ii., 

pnejawy petologii społecznej 

nie są w Nowosąd<!Ckiem tak 
dokuczliwe jak w wielu innych 
regionach, ale nawet u nas, nie 
brakuje powodów do niepoko­
i~ 

W c!Uu chieslęciu miCli~f br. 
wydau.ylo s..ę Sit wypad.Ir.ów drogo­
wych, w których łmlerć ponio,.ly !i3 
oeoby, a Ili U)J\alO rannych. Ujaw­
niono w tymuamymczasie 12Hnle· 
tndwych kierowców, a slutby ru­
chu drogov,,ego mu,\al7 ukarać po­
nld 43 l}'tiące lr.ler~w. 

Nadal uerokim 1tn1mieniem W· 
n1e alkohol W cluu tnecb kwarta• 
16w br. zakupiono w sklepach alko. 
bol o W3rlokł pn.wie. 8,5 miliarda 
:r.lotych, • w gastronomii za 2.,2ml· 
11.arda. Ponadto w rklepłCh ~· 
xu" ukuplono ponad 1.S milion• 
litrów alkoholu. Lącinle wtplto ok. 
:, mil~ litrów w6dki I 2,ł mln łł­
trów wina. Z!Ur•ldowano jecinoctt­
łnle 78 bim.brown! 1 12 11\lejłca nie--

letałne:Jdys\ł'ybucjl alkoholu. Za. 
łamanie przepisów Wl\.awy o wycho• 
waniu w \n:le1.Wości pr:r.cd sądem 
1\anęlo 111 obywateli,• przed kole· 
glami S40. Za. wykrocz.tn!a popełnio­
ne po utyciu alkoholu 1kicrowano 
około 3,5 tysiąca wnlołków o ukara• 
nledolr.ole,lówor:r.ekających. Sądy 
skaialy na karę J)OU)awlen!a wolno­
ki 83 producentów bimbru (do są· 
d6w nuiego '11.·ojewód.itwa wpływa 
roc:r.nie około 17 tysięcy spraw, w 
tym3,5 ty:giąca karnych,• do kole· 
Ciów d/s wykroczeń ponad li tysię­
cy wniNków, kitkadl.iesląt ty~ięcy 
osób co.roci:n\ekaranych jest manda• 
tam!). 

+ W ramach działania komii.JI do 
walki ze spckultcją lkonl.rolo"·ano 
około 25 tysięc)' obiektów hRndio­
wych, us!1ll:owych I rz.emidln!cxych, 
tjawnl'* • co tn.«lm rótne n!e-­
prawldlowokL W około 950 prz.ypad· 
kach wsruęto porti;powanlt preygo­
towawcze, JW!edlUlwiono I.lrUJt, 679 
podeJnanłm (10 al'ff%.lowano); man. 
dity naloł(:oo na 1431 0&6b, • na o­
lr.oło :HIO nievc1lC!wych praeownlków 
s1ticrow-wnlo&kidokolegiów.U· 
jawnklno tcniney ulr.ryle prz.ed na· 
bywcamJ za 5,5 miliona złotych, Ili· 
ięto t ubezp;eczono na poczet «TO· 
iącychlF:armlenleowarlc>łcl pne. 
k~j 4'millonów dotych. 
Tym, któny chcieli onukać Skarb 
Pal'lltwa, przn,lsano dod11kowe po­
datki w kwocie ponad 211 milionów 
i:i ora:z wymlenono a:nywn, na 
łąev14k,wotęprawie14m.illonów. 

Widt oaób, rwluzcu na Podhalu 
uprawiało pnestępcl)' handel skóra­
ml bar.nim.i. Pol~al on na sprowa­
dzaniu I USA i RFN 9kór na pod· 
1b.wione OIOby Ul()d prelek11erll­
dar{lw), • nast(pnie odspn.cdawan!u 
Ich i o«romnym zylldem. Kupowa­
no 1k6rę za 1--1 dolary, a sp:rz.eda. 
wano Ją w Polsce za 7-10 ty~:ęcy 

• Man:>)' 381 bihllotelr. {lll3 tył­
ks!ątekJ, wypot~zono 2601 \y"s. kSir4• 
tek. W S8 kloach iano:owano 1473 
tya. wldzbw (W r. 1975 -1103 tył-). 
~Ula 1pne<1at a:au:t cod:r..cen· 
nych; ,.Guety Krakowskiej" - 40,6 
tys. eczemplarzy, ,.D:r.t:enruka Pol· 
,kiego" - a ty„ Włród tygodników 
najw~k~zą po1::r;ytnok~ cieszył się 
,.Dunajec" - 25.S tys. r!:?,emplany, 
.,Przyjac!ólkaH - U,3 tys., ,.Pn.e· 
lerJlJ"-H~(danelen:eobej· 
muj4 prenumeraty). 

+ Dzlala około IOG regionalnych 
1e11polów pieśni I tańca; li spośr6d 
nich występowało w IMS r. z.a 
granicą. 

PaRport.y wydano dla ł0,8 1,-.. o-
16b (w tym do krajów socjallstyc-r.­
nycb - 24,1 t,s.). Nane pruJścia 
a:n.n!c:me pnełuon.,lo w 11185 r. 
prawlep6łtoramiUona0&6h. 

W S35 oblekł.ach tumt,ein,-ch I 
~wypocąnkowych fllan11 
U\y,1..tnle.lłc,1 DOde&"óW akOn,Y• 
1tało 1011 l:,'S. ~ Fliaaq prz.twlc­
tll prz.ez pr:r.ełorn Dunajea l77 tył. 
goścL Wyprodukowaliśmy Il !:,'I. 
hektolitrów .,Krynk::r.anki". 104 tys. 
hl „Piwnlcz.ankl" IM tys. hl „Wy• 
sowlanlti"', 

Mam.y3~lóik.asz.pt.alnc, 107 
aptek, 1107 Jelrany, 182 dentystów, 
3315pie.lęgniarek.. 

• Ze~lędunawarunk.iklima· 
tyczne1clebyallua.lllJ'aaJnitnew 
knJA plony 1bół I dcnmlak6w. 
PrzoduJem:, ,:,atGm!ut w obnd.de 
b:,'dla J owlee (n• 100 ha ut:,'U!:ów 
rolnych preypeda 85 .duk bydła I 
87,Sntukowiec). 

+ Wnueych lalach tyje około I 
ty,1.. uren, 3 trs. Jelall, 9,7 ty,1.. ta• 
k<:Y, 1.4 l:,'S. litów, 50G ntuk dl.i· 
k6w,120rysl,l&Owl.lków. 

+ Spośród 3630 punktów 1pneda. 
b cletalicmeJ 3174 naletą do 1tkto· 

liotych. Obywatel W.S. :r. Wilewa 
sprowadzll z RFN 1400 s.lr.ór w rok\t 
ubiegłym I podolxui iloU w br. Wy. 
mlen,ono muza to podatek włącz· 
nejkwocleolt.13mllion6w al:otych 
aru. 1nywne: w wysokok!, 1,5 mln 
il. Podobnym procedttffll I :r. podoi).. 
nym finałem trudnili 1ię J.W. z 
Ci.arneco Dunajca, A.K. , Blale:eo 
Dunajca oru R.A. t J.K. 1 Nowe,o 
TarfL 

• Za pnft:ęl)lltwa I wykroczenia 
podatkowe wladu: filkalne wymie­
n,-ly cnywny I kary na Ir.wolę 10,5 
lllin :t.lotych. Wydział Fi.namowy UW 
konl.rolu}ąc jednostki I układ:, bu· 
dietowe ujawnił w nich nleg011po­
darnott sięgającą Jrwoty 70 miJW)rlów 
:t.lot,-ch. 

+ Kootz-ole dokonywane przez 1n. 
spekcję Robotrucr.o-Chlopak4 oraz 
WoJewódl'J,;ą fiupekc}ę Terenową u• 
jawnlają wiele nJdruobliwoki I 
.nledbalokJ o m.lenlepublkuoe, prey• 
padki nlea:ospodarnokl I marnotraw. 
siwa, nleucT.ci.woki i :i.lej ob5.IUCI o­
bywat.e11 (pr-eykladamJ I tycll kon· 
tz-olJ racz.ylem Czytelnl\ów pru= ea• 
łyrol<). 

Lkme q pnypadkl 1arnowoll bu· 
dowllllej, • więc wmo,si.enie ob;elr:. 
tówbezzezwolenlalubnle1,1;odnle:r. 
poaiadanym~en[em.Corocmle 
ujawnianych jest kilkaset lakkh 11· 

mowolJ budowlanych. Narasta nleJe. 
c•lne budownłdwo fetni.kowe. 

Inspekcja Goipod•rli:i Samochodo. 
wej ujawni!• w jedn,0Jtk1eb tram. 
portowych mat, w wysokoki 1,e 
mln :t.lotych, 11ównie z powodu po­
nad.normat)'"wneco zut,cla paliwa. Z 
1ei;o ponad mlllon :t.lotych pn7pisa• 
no do zwrotu praoownlkorn kon~ 
lowa.oych JednOlltek. 

+ W br. do ewidencji (ll!l6b nie· 
pracujących wpisano łflosoby, a do 
reje1truupor'CeyWieuch7lającychsię 
odpracy-35. Walkaipasoiy'.nlc· 

ra uspolecuiionego; na jeden punkt 
1pru:dai1Pf2,)'])adełndmo lM-­
by,n1Jcorz.ejjestw,minieltaml.oa. 
lr.aWiellr.a-fflo.ob,-,najlepwJ­
• Limanowe-I (11) I Kqnicy Ck). 
Wir6detTuklld6wcas~· 
nych do tekton Wlpolecmłofttgo :ut· 
Idy 4&4 (W tym 118 ffllUIUrtc)i, 101 
kawlarnl I cukleml on~ ule,dwie I 
berów mlCCtn,-ch). 

" Najiwietnc dane (potrz.eth kwar. 
talach br.) mówią, te jest nu ł'l"I 
tyLęcy; w Nowym Sączu - nleco 
ponad 71 tys. rnies.z.kanców, w NO• 
wym Targu - 31 tys., Zakopanem 
- 30 tya., Gorlicach - 28 \ys. 

Od chwili \>tworzenia wojewód;,:. 
lwa opllŚcilo nasi region o :t'f t.ys. 
os6bwięttjniipn.ybylo(Dafwil:b,:,e 
tempo mifratji łlnotowaJio W T. 
11175,&beenleaaldojestlliemne,lle 
nleb.kdute:1,5t,-1.roanie). 

106 kobietJX"Qpadana. HO lll(i· 
e:r.yzn (w 1975 r. - UII), Ile wśród 
-6b do !5 ro«u i,-c!e qtuacjl jest 
edwrotna {97 lroblet na 109 ln(l· 
n.rzn), natomiast w:,r:,tna prz.ewaca 
kobiet (lłO na HIO) W)'llt~Je powy. 
łej55rokutycia. 

Mia:~ c.lówllie w 

cenlralneog,:uwanle,18ptOC.-CaJ. 
1leciowy, Do końca wndnia b1". od· 
dano do uiytku 1,4 tys. mieBllaft (w 
cw;podarccus~ionej-490,z 
cugo: 384 sp61dzlelcte, 7(1 :taklado­
wyeh I 30 komunalnych). Do wyko­
nania planu rocmego brakowało 435 
mlel:dr.alt. 

W lata.eh 1981-M 1bodowana • 
Nit mlenk&li mniej nit w popn.ed· 
nld pl(elolalce. Pod wql(dem llokl 
W, oddanych do ut,iku na t)'Jfąc 

mlesd<eń.ców NoWOJądeckle upluo-­
walo się w roku ubiegłym ni S'1 
miejscu w kraju. W1rto wnakłe od· 
notować,łeodl970rokuliC%.blmle-

1U:ań. wuo.la prawie o 15 procent 
llicwt Judnoki - o U procenU. 

twem 1połec:Q1ym nadal nie pnynoaJ 
oczekiwanych re:r.ultatów. 

Stopniowo narasta problem W.o­
:r.lletności I 11arkom1nil Zattjestro,. 
wan.o jut o.kolo 1111 os6b uzaletnlo-
117ch, w tym 14 stuprocentowych 
narkollllDÓw. Po łrodkl narkotyczne 

~,~~~\a?Tili:E 
na uprawę maku I lr.onopl, w Pf211!· 
ciwnym raz.le Ili one li:lnl,1dowane, 
co na własnej skórze odc:r.uli jut 
nlektón, rolnicy. 

• Nan pl~knl', turyalycmo-wypo-. 
n,ynkowy i u:r.drowiakowy region 
mala:t.l •ię w niechlubnej UUPic li 
wojewódńw, którym Główny Jn. 
1pektar Sanitainy kraju wysb.wU 
nledosUltecmą ocel1( z.a 1!an sani· 
larno·h!gicnicui:,. W co nwartym 
obiekcie utyteci:noścl publlcmeJ aan 
1anitamy jcstal:y,na 23 WYJypi.<lka 
łmiec1 at Ul oceniono nledoatateoci,. 
llle,na45ubikac)lpuhUcznychei 
14 uinjduje 1ię w sianie wuaJącym 
hl11:!enie. ,..sanrpld" .twlerdul Iły 
lton IMl!litarny 111 itudni publk:r.· 
nych I lokalnych or~z wiciu wodo,. 
ciągów wlej~ldch. Zaniedbania sanJ.. 
Ulrne UU1otowano w 114 placówkach 
1luiby zdrowia, co jest Jui wpelnym 
1kanda!em, w wielu ob!elr.lach han· 
cllowych I 1astronomk'mych, a po­
n1dto na ciw<,rcach, przystankach, w 
parkach 1 na ulicach. 

+ Co roku pobry tra~ wiele 
obcektów. W !985r:.wybuchlowwo-­
jcwódz.twie 3711 pohrów, slraty ~ 
IUICOWano na IZO milionów ilot,cb. 
W trzech kwartałach br. było jut 
312 potarów, • 1Ua\y pnetrroczyly 
128 mln il. Włród pnyttyn potarów 
naple~zymmleJacuin•JduJe się 
111eołl.rotoołćOIÓbdoro.lych. 

l na lalcoflcz.enle jesi:cze jedne 
~mulna liczba: w ci.Uu IO mle11ęcy 
br. do Izby Wytrz.ełwień w Nowym 
Sączutrafiloat3126Ql!IÓb. 

ROMAN KOSTANECKI 



Gody 
Okres Botego Narodienla (obchodzo­

ny dawniej urcxzyśc1e od wigcli1 do 
święta T=h Kró!l) zwano rótnie w 
za!ei.nośc! od reiionu kraju: Gody, 
Swlęta Godne, Swiątki, Swięte Wieezo.. 
ry. Godownlk Itp. 

Nie wolno było w te dni pnąit, tłuc 
lu\szy w stępie, mlet w tarnach czy 
rąbać dr:zew._ Uro:una!cano Je zaba. 
wami, chodzeniem po kolędiie. śpiewa~ 
niem kolęd, czytaniem kslątek, opo. 
wiadaniem podań ludowych I legend. 

Nazwa God11 pochodzi prawdopodo-, 
br,ieoduroczystośclpt,i;:ańsklehobeho-, 
dzonych w czasie najkrótszego dnia 
I najdłuts-zcJ ncxy, podaas których 
wr:u: z modłami do bóstwa nakazane 
były u~nkt m!tośel b!lfnłego, daro­
wanie sobie uraz wuJemnych I wdnl, 
a wnystko to 1:wano godzeniem. Zwy. 
c,:aj ten lak bard.w zakor:zen!I 1ię w 
tradycji Słowian, te gdy zaczęto ob­
chodzić ,w1ęta Botego Narodzen!a, na• 
zwano Je Godami I tak wstało do 
d2iś. 

Boie Narodzenie Jest czasem :r.imo­
wego przesilenia dnia 1: nocą. Kościół 
wybrał ten d:r.ień, mlll\(I te25 grudnia 
nie Jest historyczną datą narodzin 
Chrystus.a. Chodziło przede waZY'!llklm 
o to, by wyprzet I pr:zepołć duch.em 
~lli;:iJnym pogańlikle śwlęlo narodzin 
bogaslońca. 

Wiecze!"la wigilijna 
W włg!IIJny ranek panny P(dzlly do 

f'l<'k. stawów I potoków, by obmyć 1ię 
w timneJ wodzie, wierzono te tadna 

choroba się Ich n!echwycl, a cera ca­
ły rok b~zie piękna. Gospodarz wy­
chodził do tadu obwlą-zywai drzewka 
owocowe powrósłami, musiało mu 
przy tym asystować małe d2lecko co 
miało pn:ynleśt owcxowante w przy· 
nlym roku. 

Wlg!l!a była dniem surowego postu, 
nie Jedzono nic cały dzień, pracowano 
tylko do południa, pófnleJ szykowano 
dom na wieczór, gotowano w!eczenę, 
a d7•ecl z n!eclerpllwMClą W)'e:tekl· 
W(lly pierwszej gwiazdy na niebie, 

~ ... i~ 
iilflll" 

urazy, konfiikty I nlepoT02um!enia. 
Na stole wigilijnym zjawiało 1lę sie­
dem potraw (choc! były regiony, gdzie 
stawiano Ich dzlewl~. 11 nawet dwa• 
naście). Przestrzegano, by w Ullltawie 
r;nalazlysięplodyrolnecaletoroltu. 
Najc~eJ był lo baruei, kapusia, 
,usi.one grzyby. kluliki z makiem. ryby 
iwiete I wędwne, suszone owoce, pl:t­
eek z b!ałeJ mąki 

W Krakowskiem wleczenę iaczyna­
r.o od polewk.t migdałowej, lina z lui· 
pustą, pótn!eJ stawiano na stole klu· 
ski z miodem I makiem, groch z ka· 
pustą, śl!wy I ka.n21, ,uszoną nepę, 
strucle\ kołacze pszenne. Na Mazow­
szu do wsZ)'łlklch. prawie potraw do­
dawano sus2one gruHkl, a w Rieszo.. 
wsklem baczono, by podCUII wiecze­
rzy tylko Jeden bochenekchlebab)'I 
pokrojony t by kat.demu tylko jed.ns 
kromka wystarezyla. W Wlelkol)Ol.'!ce 
Jadano polewkę z maku, kapustę kra­
swn11 olejem, grcxh masttrony olejem. 
łledzie. kluski z Jaglsml. 

Warto wspomnieć o kutii - trady­
cyjnym daniu wlg\lijnym (zwlaszeia 
we wschodniej e:tęścl kraju). Kutia 
mana była Słowianom t stanowlta 
przysmak pogańskich uczt ku c:rel 
zmarłych. Jest to obtłukiwana w tar­
nach pszenica, mocwna w mleku, 
pr:zyprawlona miodem I makiem. Czę· 
sto mlesumo Ją z mlgdalamt, orzeeha· 
mt, rnd.7.ynkaml czy śliwami. Była to 
potrawa symbolizująca •rtoU, 1polr:Ol· 

.łwlatlem łwlec. Na 1\arym aztychu 
Ludwika Cranacha Starszego z 1509 r. 
widać Jul choinkę przyozdobioną gwla· 
ulami I świecami. 

W XVIII wieku spotkać mo!na cho­
Inkę w wielu krajach europejskich, 
głównie protestanckich. Polska czasów 
królewskich Ca więc do upadku pań· 
siwa) nie r;nala zwyczaju ustawiania 
choinek. Typowy dla dawnej kultury 

Słowian był zwyczaj pn:ynosi.en!a 
przez tzw . .,podlatnłka~ uciętego ka· 
walka Jedliny, czy gałęzi Innego drze­
wa. Oo dzlł w naszym regionie kul· 
tywuJe 1lę Jeszcze tu I ówdzie zwy. 
czaj wieszania u pułapu chaty w!en­
cholków Jedl!ny czy świerka, któr. 
przystraja się bogato w prz.eró:tne ła­

kocie I oWoby t bibuły czy słomy. 

Choinka zadomowiła s!ę w Polsce od 
dwustu lat; panowały dwie wenje Jej 
ubierania: wg Jednej na choince po­
winno by~ W.SZY'!ltko do zjedzenia, dru· 
ga lansowała modę na różne ouioby 
trwale (między Innymi tradycyjne 
bombki, które zac,..o:tl masowe wyra­
biał producenci czescy w XIX w.). 

Szopka 
Dzi~ieJsl kol~n!ey wędrujący t He­

rodem, Sm!erclą, Diabłem I innymi 
pnebierarlcaml - swój rodowód wy• 
wodzą z Jasełek, o których tak pi~al 
XVlll-wleciny kronikar:z Jędrzej Kl· 

Odi, ft ;a,Nk4 rokrocz11i1 w jedu· 
lcet«jJ)(UłClci1t1t11łClwl11111,Jako_,.. 

łtN pc,,qlill ltl1 wtllitc11Jv v ludZi4CII 
1t11g1U1c1j cltkowolci, przeto ReforfflOICł. 
BtrMrdl(llł I Fr11fldukoni. dl11 wlęk• 
az,ao powabli lud!' do 1wokh k°'do-
16w, ja.lelkom prz111łllll ruchAwoki, 
ffll(dZl/ Oł6bkl1fojqc1 mle1z4jqe churl­
loml nichome, kl6r1 p,-zn IZJl!l'll to 

nuztou:011h1 M ten koflltt i-robione, 
wtylcojqc 11G widok - broclłzkowi1 

zokonnl lublnllł pNlllgaez1 k!1Uzfonłl, 
rGl:moite /fals wvroblali. 

Zbyt 1wobodn1 zachowanie publl• 
cznoki, haluy I łmlechy byty przy• 
czyną, lt w XVIII wlelrv. widowiska 
te wycofano ie łwląty{i I tym 1poso-, 
bem szopka w~zla na ulicę, a Jej p0-

kazywanl1 przeJę!l kolędnicy wędruJ11· 
c, po domach.. 

Emil Kowalczyk 

Godowe słónecko 
God nikowe slónko nisko 

idzie nnd Orawo m. 

Pod workiyn, darów 1łe agioo, 

co ik zawiysyme pod powałom. 

Swlynty Mlko1oj nopryndzr 

schodzi li Babiej Gó'7 

pa ńslr.iym chodnikłym 

i daje dzieciom 

downe pieś n.iclr.1 

ze skrzypeckamL 

Potyn, i wiynto ł..ucyjo 

na wrózb spełn.iynie 

nadziejo ozwijo. 

A kie zaśwlyci wigilijno 

gwiozda, 

to rado.ść bije z domowego 

gniO'lda . 

Syćk ie jedlicki spómniyniamł 

umojone. 

P o stare g lor ija na pólooe 

pódyme. 

Pole nadyjd:de 

śwarny parobecek -

Nowy Rocek, 

co o s ta r y m nie zabacuje, 

ale po swojymu se gazduje. 

A nieskorzy zaś Trzek Króli 

Dzieciątko Boze skarbami utu1i 

i rodziny syćkie 

obdaruje p iyknie. 



Pocillll:iein ,.P<llooez" p.rzyjeehaliśm:, 

do Moskwy. Na Dwarcu Białoruskim 

-1:uje nu WALERIJ SZARYGIN, 
aef drz.lału ftl.onomic:mego „tnjanow­
lkiej JTawdy", Krótki spacer po Pla­
c:a Czerwonym, chwila zadumy prz;y 
dżwięku kremlowslru.:h kurantów, rzut 
dra w kierunku zębatych murów I pię­
ciu wiet or.dobionych złotymi gwiaida­
mi. Po obiedzie -pędzimy na Dworzec 
Katulńsk.l, akąd odjddiajq pociągi do 
Uljanowska. Przed nami kolej,ny etap 
podróty na tra;;ie 900 km. 

Z głośnika w wagonie inilT, kobie­
ty glo,s; - Do Uljanowska przyjedzie­
my jv.lro o godzinie 8.50, Pnmę J)t'U· 
1tat0it CZOł o jed114 (ll)dtinę. Pnewi­
d11wasio lempe,oturo - $ 1tOpm Cei­
,;v.-, nocq ujdzie poniżej %0 rtopni. 
Zapnuzam do wagonu. restau.-ac11jne­
f10. Herbatę podajem11 do pnedziatóul 
za 4 kopiejki. żvezę prey;etnm?; pa,­
dróźll, papierosv proszę J)Olit lt1łko w 
11>11motZOt11,1Ch miefreacll. I końety jut 
całkiem familiamie: - Na imię mam 
lriM, 

N« kozytarzu pan n.a.slolatk6w, 
ltaniQ kołchotnlk wsadza nos w ga­
aetl:, dalej g:N.pa ludzi I Armenii, le· 
4en I nich Hale •if.: podczu ser­
dennej n,anow,- czoł(is~ który 
nczutniteył w W:,%Walaniu Krakowa 
1 Suldomiena. • °'° UłJen,owsk. Zaczynamy od 
1pacer6w. Leninow;,lti Memoriał. mu.· 
,ea związane 1 ~iem rodziny Ulj6-
JIOwyeh, plac6witi lr.WCUl'alne, Park 
PnyJa..tni Narodów nad Wołgą. Pod­
eza& wszystkich s;pol.kafi. niezwykła 
lośclnnO:Ść. Wzbogacamy nasze kuli~ 
a.anie dOISWiadczenia-: c.&ę11towano n34 
nie tylko kawiol'em (czarnym i ner~ 
won:,m), ale takł.e 1makowit:,mi rr~ 
bam.i 1yberyjsklmi. - !iewrugamL Pai­
re lizać, kolega KAZIMIERZ BRYN--
DZA f. ,.GQ«ety Krakowsidej" pro~ił 
• podwójn11; porcję Sprawiając ,rospo­
danom autentyc,:nq radość. 

W redakc j 
Spoi.kanie w :redakcji „Uljanw,­

lk.iej Prawdy~. Przybyli również szef 
lllianow$k.iego kMlitetu radia 1 tele­
wizji, JURIJ GRAżDANCEW 1 dyrek• 
1or wydawnictwa prasowego, DŻA• 
FAR SZALDAT, rodem z Baku. Re-

INOW oprowadza po druknrni, w któ· 
rej trwa właśnie druk kolorowych 
kartek ooworocmych oraz etykiet do 
zabawek:. ,,Uljanowska Prawda" u­
trudnia 57 dziennikarzy, posiada 1-40 
sp0Jeeuiych korespondentów. 

-W lislopad:rie 01rzvmajiśm11 b!i-
1ko 300 listów - mówi TAMARA DA• 
NIŁOWA, kierowniczka działu lofor. 
rnacji, absolwentka wydziału dzienni­
karstwa Uniwersytetu Lomonosowa 
w Moskwie. - Czvtelnk11 bu :tenad11 
krul11kujq •euat11wne przejawu .łl/Cia 

,połecmegoigospodarczegonp.1zwan­

ku.jącq komunikację, tle pracujące 

lłu.ibu komu.na.In<!, biurokrację w u­
.-zędach, ttiewłaAciwe stosunki międzv· 
ludzkie. Proszą lok.ie o pomoc w prz11· 
1pie1zenlu przydziału mieszkania. 

Notuję słowa KONSTANTINA A· 
ZOWA, kierowni-ka działu partyjne-

1(1: - Cz11te1nic11 wt1ma11ajq od n{l.l 
przed<! wsz11s1ktm, b11śm11 infonnowa­
li ich nie t11!ko o wt1da1uniach (cho• 
ciaż lego od mu lakże oczekują), lecz 
buśmu wt1jCl.fnia!i, co kruje się zo. 111· 
miw11darzenlami,;akie&q przuezv­
"'ll, jakie nMtępstwa, łn1111ml dowy, 
b11imt1 przeprOW11dzili poważną anali~ 

tego, eo dzieje rię w Mn11m kraju: 
po druuie - ludzie clicq b11śmu pisa· 
!i o 111m, co dobre, i o J11m,co pro­
błemal11eme, a je.iii aq jQkid braki 
- ło chcą, iebytmu a nich pisali 
otwa~ie, wlaś-nie ))<l to, by braki te 
lll(IŹ11Q bi/«) u.sunqć z n,:uzeuo życia. 

Czu pr:remian 

Rozmawiamy -' I sekrelari.em KPZR 
w uljanowskim <lbwodzie, tow. GlE­
NADIJEM W ASILEWlCZEM KOL­
B INEM. Pytamy, eo nowego i cieka­
wego w iyciu obywateli radzieekich? 
Jak dokooująca się, przebudowa go­
spodarki wpływa na codiiermy kształt 

pracy I iycia? Pytamy o problemy dla 
nas nieobojętne, zwlaszc:ia wobc<: 
zbie-i.ności wielu bolączek, z którymi 
boryka się również nasze społeczeń­

stwo. 
Towarzysz Kolbin jest realistą. Uro­

dził się na Uralu, wiele lat przepra· 
eowal w przemyśle, do Uljanowska 
przyszedł z Gruzji: - Trwa walka 
1WweQo ze $tar11m. Niekied11 prZ1Jbie· 
111 ono ostre formy. Prowadiim11 ją 
pod kierownicłwem parlii. Som« par­
tia również rię przebu.dow1<je. Stawia• 
m11 komu.ni.tłom nowe, wyższe wyma­
aania. Niektórz11 byli llD.dowoteni ie 
ru>(ljej dot11chcza$owe; "1/łuacji. Teraz 
pr,:vpomlMm11 im o obowiqzkMh. wo­
bec ludzi J)t'OCI/, Powiem otwarcie: 
nie WSZUW11 zrozumieli idolę przebu.­
doW'!I, Inni zrozumleli, ilie jej •ie 
chcq. Jdte.fmll jednak !IO właściwej 
drodze i zt1$ka!i.imypope:rcie 1połecz­

••. 
Tow. Kołbin mówi o buduj~cych się 

osiedlach mie,;zkaniowych, szpitalach, 
pne&U:olach, terenach roekreac1jnycll. 

Zagospodarowywnna jest Wołga, kti>­
ra. w najszers~ym miejscu ma 3; km! 

- Nie chcemy się przed,walać, 
jeucze jesteśmy niezadowoleni -
twierdzi tow, Ko!bLn - Dlaczego? 

· Przede wsz11stkim dlatego, że możemy 
zrobi.:! więcej, nie wolno popadać oom 
w .sam.ou..,pokojenie. Na XXVII Zieź~ 
dzie KPZR wvrazl!iśmy niezadowo!e­
:nie z funkcjonowania naszej gospa­
darki, n03211ch insl11tu.cji po!itycw11cll, 
demokracji socj(llistycznej, niezado· 
wolenie z aimosfe111 w zespołach pra· 
cownicz11ch. Dla mnie osobiście ostat-
1łi z;azd nie mieści się 10 granicach. 
po!it11ki, by! wvdaneniem historycz• 
1łlf'l1 i niezbitym dowodem, że socja• 
!izm ma niespoż11te rezerwy twórcze. 
Porównałbym go z XX Zjazdem KPZR, 
na. kt6rym powracano do !eninows':ieh. 
norm życia partyjnego, odrzu.cajqc WI/• 
paczenia i wynatur.cenia. 

Alkohol. w odwrocie 

Sprzeda± na.pojów alkoholowych w 
obwodzie uljnnowskim zmniejszyła się 

w porównaniu z analogicznym o!-re· 
sem roku ubiegłego o 50 proc. - AL• 
koho!iZm i pijaństwo przynosiły na­
Jzemu społeczeństwu wielkie siraty 
ekonomic:m.e, socjalne i moralne -
tauwaia GIEORGIJ OBUSZYf<SKI z 
Komitetu Obwodowego. - Wo!kę z 
tym ziem prowadzono, ale - nies!e-
111 - malo efektywnie,często kampa­
nijnie. Propagowanie ,,ku./.turalnego pi­

cia~ nie chroniło młodego pokolenia 
od popadania w alkoholizm. Od wio• 
my 198:i roku. ,ięunęliśm11;,ozoostrzo• 
11e,a1lkcje. 

W tnjanowsku alkohol sprzedaj, sil: 
pri,H 3 doni w tygodniu. ZrnaIBla ilOić 

dnktor nae?.elny, MICHAIŁ GORJA- UlJIUIOWllk-- widok ogólny centrum Jttia$ł&. Fot. JERZY t.'\K. 

KĄCiK~ 
dzenie trwało dość długa. Wreszcie 

g~ćr~i~:j::a~:.e::t:us; a: 
Rabki. Powlócz.yli się trochę bez ee­
kl I perspektyw, gdyi w kieszeniach. 
mieli pustki. Naraz - na Podhalań-

nąl nlewielklj ilość g(lt6wki. Wci:il 
tak:Łe trochę, wiktuałów, które pa 
kieszeniach poupychał. Pozoi;talo 
Jednaktylejeszczelakocl, iż naj­
młodszy wcale ni,e miał ochoty opu· 
uczał pomiei;:r.czeń sklep0wych. 
Preywolał więc stojąceg(I na czu)('e 
Bogusia 1 po kr6tkiej dyspucie po­
stanowili, iż do sklepu tego powró­
cą. Tymc-r.asem pospiesznie zabrali 
się jak pany, taksówką, do rodz.innej 
wsi. Prz.ywołali na pomoc „Górnika", 
wz:ięli, plecaki I t.ury,;tycme torby, I 
na powr6t wyruszyl! do Rabki. W 
znajomym sklepie przywiezione łlk· 

Niedzielnym rankiem dziew.lęt.Da• 
,telet.ni Boguj pOleniuchował clłuiej 
w polleiell, po cr.ym, wyeleganto­
wawsiy się odświ(Jtnie, powędrował 
do miejscowej restauracji GS-mv· 
•klej, gdz.ie bufetowa acrwowała non 
1top kuflowe, a kelnerka i U'\ldem 
mogla podorać r.amówitnlom. Bogu­
sia nit stać było tego dnia na nic 
mocniejszego, ograniciył s~ w'* do 
wy,:hylecla kilku kufelków jam.ego, 
choł i tak pn;y każdym ieście w 
•iront:: kelnerki z niepckojein ,pc>glą­
dal w pcrtmonetkę. Rozgnawsz.:, llt:: 
meeo piwkiem, Bogdan po:spacero­
~1 trochę po ce?:tralntj promena­
dzie wiejskiej. Nic godnego 11Wag.i 
nit znalazł. Panienki, z którymi o 
pn.yJemnościaeh tyciowych rnotna 
br pokonwersować, pochowały 1ię w 
opłotki i Bogdan, rad nierad, powró­
dł do domu. 

Boguś i szajka 

Po świątecmym ob.le.me odwiedził 
go najmłodszy I paczki. Poniewai 
mali się Jak łyse konie, r,rmt.o te. 
matów do dłutsz.ej rozmowy i:abra­
klo I z k(lniecmości poczęli oglądać 
program telewizyjny, lee::& apecjalnie 
k:11 nie za.interesował. Na nczekie, 
~ kolega, ,,G6rni.klav' zwa­
ny, który wyjął zza puka IIPCldnl. 
pó!litr6wkę „ty!nlej". Przy butelce 
malaz.l(l1ię trocbt tematów! posi,.... 

ld<.itl - najmłodszy dostrzegł w ok­
n~ wyi.tawowym GS-owskiego skle­
pu &p0iywcz.ego drewnianego Jano· 
lika, kt6rytakgo zafascynował, !± 
J)OStanowil wejść w Jego poi;1adan1e 
be:z w:,.ględu na wszystko. Pótniej 
Bog~ w przypływie dobrego humo­
ru dworował sobie, ie kolegt:: ciąg­
nęło do patrona (gdyż najmłodszego 
iwano lei „Janosikiem"). Dostępu d(I 
figurki strzegła furtka z telamym 
łańcuchem i kłódka. Co to jednak 
dla Bogui;!a i młodego „Janosika"! 
W pobliżu stacji PKP mieli ulcryty 
solidny drąg metalowy, kt6ry ju± 
nierai: Im się pnyslużyl, wi~ i te­
raz hru:dzo łatwo poradi.ill IIObie z 
przes.r.kodamj btoniącymi dostępu do 
sklepu. ,,Janosik~ przede wseystktrn 
przywlrum:zyl roble drs.wnianego pa• 
trona. Potem 1'0ZprUi kasetę i zagm:• 

wojale napełnili słodyczami, k•w'i i 
artykułami kolonialnymi. 

N33tępnego dnia w rabezai.sk1m 
RUSW-i,e pojawił się najmlods~y. 
pteyptowad7.0ny przez ojea, który 
przypadkowo wytropił nieeny poB!ę­
pek •yn•. Senior r'Ódu odnalazł a­
kryte w zakamarku na strychu ła­
kocie i :r ;eh pochodzenia nakazał 
wyspowiadał rię pierworodnemu. 
Synalek początkowo kr~il, lecz 
przywołany do poriądku ojcowskim 
paskiem od spodni, opowiedział 
prawdę. Ojciec nie zlekceważył wy­
stępku, skradzione rzeczy nakaz.al 
spakować i odda~ właścicielowi. 
Miał pny tym nadzieję na wyrwa• 
nie syna z prz.est~pczeJ działalności 
w grupie Bogusia. Przeprowadził 
bowiem domowe tledztwo, z którega 

wynikało na chłopski ro,.um, im; 
!!prawa;iestpowama, 

Senior rodu nie myli! się. Sprawa 
oka:iałasięist-Otnie bardw powaina, 
bo pnestępeza działalność „Bogusia", 
.Janosika", .,Górnika" i Jnnych 
trwała jut trzy lala, 

Teb pierwsz.y występ w i!odziej-
1kiJn fach\l rozpocząJ s:ę pod nie 
najlepszą gwiazdą. Kwletni(lwrg(I 
dnia pogoda była bardzo kiepska. 
Bogut I najmłodszy siedzieli na ław­
ce w Nowym Targu długo, czekając, 
at zaniknie ruch na osiedlowych a­
le}ka<:h. Kilka razy wystartowali do 
upaln.onej „taryfy", w której przez 
szybl:: dostrzegli trochę pieniędzy w 
punce po landrynkach, lee! ci:r.le 
Im kf.oo pneszkadzal. Wrencie, gdy 
nczękajqe jui głośno 2'flbam; ! z:m~ 
na, zdobyli 1ię na odwagę i naj­
młodszemu udało się sforsować za­
mek w drzwiczkach samochodu, zda. 
rz.yliięprzypadek,kt6ryiehkarie­
rę złodziejską mógł od razu z.niwe­
czyć. Pieniędzy w samochodzie nie 
byloibytdU.Wilakttenichnieco 
rozetlił Postanowili przero, iż pny­
najmniej podjadll robie tym sam(l­
ehodem w okolice domu, aby za(l­
nczędz.ić na biletach I zdrowiu. Bo• 
gusiowi udało się właśnie wyłączyć 
blokadę kierownicy, gdy us!ysiał 
rzepl przyjaciela: nueiekamy". Na o­
liedlowym parkingu p0kazał s'.ę mi­
licyjny patrol. Boguś t sp6Jka padli 
na kolana t czołganiem wycofali się 
z uigroionej strefy, W czasie tej u­
tieez.Jq najmłodszy zgubił z takirn 
trudemzdobytylup,Zemiestzysków 
były więc tylko sU:aty, szwank na 



placówek!. skrócono czas i;.pn:edat7, 
W restauracjach zaniechano podawa­
nia wódki i wina. Tym sposobem 
zrrncznie zmniejswno dostępność alko­
holu. Srogie kary spotykają tych, ktb­
ny naruszają wsady trzeźwości w pra­
cy. Pierwszy mandat wynost 100 rubli 
(około dwutygodniowy zarobek), kolej• 
ne .są bardziej dotkliwe. Aktywizuje 
,u:; również działania profilaktyczne 
_, szczególnie oświat(: antyalkoholo­
wą_. Człowiekowi trudno się wyzbyć 
tradycji pnyjmowanla gości napaja· 
mi wyskokowymi, świętowania z alko­
holem wszelkich imprez i „okazji". 
Lekan:e rozwiewają więc mity, że al­
kQ.hoł w „skromnych" dawkach jest 
n ieszkodliwy, a nawet potrzebny do 
ro r.ladowania stresów. 

Towarzysze z Uljałlowska nie ukry­
wnją, te wielu ludzi sWjących w bar-­
dzo długich kolejkach po alkohol jest 
wrogo na&tawlonych do ogranicwń. 

Jednok±e giębs>.a analiza daje inny 
obraz opinii spol:ecreństwa, zwłaszcza 

kobiet. Coraz powsrechniejsze i~st 
pr,:e-konanie, że tylko bezwzgl.;:dna 
walka 1 pijaństwem mote zagwaranto­
wać realizację programu „uzdrawia­
nia". Są efekty: w październiku p.rze­
ciętny obywatel uljanowskiego obwo· 
d1.1 spoty! 0,3 lilra alkoholu, zmniej• 
szyła się ilość wypadków Jll'ZY pracy 
i rozwodów. Jednym ze.środków ogra• 
niczających picie wódki stało się pod­
wyższenie ich cen o 20-25 proc. Pól 
litra „Ps=lcmej" koszt1.1je 9,5 rubla. 
Jednoczesllieo lf>-20 proc.obnii.Ołlo 

ceny wielu artykuló~ rynkowych, w 
efekcie nie uległ zmianie globalny po­
z;iom cen. Potaniał spno::t gospodar­
•Wa domowego, lnstr1.1menty muzycz• 
oe. Publicyści z „Uljanowskiej Praw• 

=:;w~~t:~;a:k:es~~a;::~: ;; 
daje slę, te jut dzi! m<ń.na o sukce• 
sie mówił. Zwracaj,1 1.1wagę na nie­
d~tatkl w tej waloe. WszyS(;y W zda. 
Są sobie sprawę, te a br 1.1UieJ1.ił men• 
l.alność ludll ! ich Jll'7.Y'JIWYCUjenia -
tn.eba przejść jeszcre długą drog~""' 

Szukając ulep.szell 

W kombinacie obuwniczym wita 
nu główny inżynier, ANATOLIJ TU· 
RlJCl:IW wraz z sekretarzem partii 
lURIJĘM PAUTKINEM i redaktork11 
gazety taklado~J, WALĘNTYN.'\, 
KOCZELAJEWĄ. Asortyment Jll'odUk• 
eji szerok!-odpantofliza5ruhll 
po modne kozaczki dla pań za 63 
rublL Za·kład pC11Ystal w 1960 roku, 
11tale si(: roibudo1VUje. Szefowa związ-
11:ów Zl>'W<>dowych, TATIANA SAMO· 
SZYŁO W A, zaangatowała się w dzia­
łania maJ11ce na celu .<likwidowanie 
•trat c-zasu pracy; - Z(lcZęiiśm11 od 
u,prowod:um.~ elemento~eg_o porząd. 
ku, popraWiliłmy oroomzac,c procy 

zdrowiu, niepolrzebne. nerwy , i emo. 
cje. Była tef przestroga, ii w każdej 
chwili mote zdarzyć się wpadka. Ale 
tym aajmn!ej się przeję)~ 

Trzeba przymać. it Bogusiowi I 
,półce sz.częście sprzyja!oniera:,;. W 
irudniu 1984 r. wybrali się na wy· 
prawę do Rablcl, i:d.zie w pobliżu 
s\acjt kolejowej wypatrzyli stojący 
na uboc7.u kiosk warcy"1h!.o-spoiyw. 
czy, należąty do Jana S, Za szybą 
kiosku było trochę artykulówpocho­
dzenia zagranicznego, które n~cily 
kolorowymi opakowaniami, Ponie­
waż wli±al się dz.leń ~więtego Mi· 
kolaja, młodzieńcy postanowił; wy. 
stawę O!)t"ótnił, aby mieć :i: glowy 
problem upominków dla swolth 
sympatii. Odczekali czas jakiś, po 
czym ze schowka ulokowanego pr,;y 
1tacjj wyciągn~li nari.ędzia złodziej­
skie i przystąpili do pracy. Właści­
ciel kiosku powiesił jednak przy 

driwiachwejSCiowychsolid'le kłódki, 
których nie lmal się majzel. Narobili 
trochę huku, co zaalarmowało Stani­
sława R., mieszkającego nieopodal 
kiosku. Na jego widok sprawcy 
zbiegl i, lecz p,ojawili się niebawem 
ponownie, by kłódki sforsować przy 
pomocy piłek do żelaza. Piłki jednak 
okazalysiębuhlam!:szybkopop,:ka. 
ly. Mlodl.i. ludzie musie!; więc od 
włamania odstąpić. Gdy jui byli w 
bezpiec:aiejodleglościodkiosku,do• 
atrzegli mlllcyjną „Nysę", która zja­
wiła się na sygnał Stanisława R. Po 
tym niefarcie Bog~ i koledzy 3zyb­
ko Rabkę opuścili. 

Byli też bliscy wpadki w Zakopa. 
nem na Krupówka(h, gdzie po dłuż. 
nych spacerach naszedł !eh głód. 

u, zespołach pracOW11iczych. sta!'ffmf 
się zmniejszyć odl"l/W(lnie łudzi Ila ro­
boty. C/i<ldri o to, abu pracownicy mi 
zmianie pierwszej mogli załatwia.! 
11,1raiv11 w u.rzędach ł zaku.w - PQ 
pracy,(lcinadrugiejzmianie-przed 
jejrazpoczęciem. 

Zakład dysponuje dobrą bazą so­
cjalną: 5 przedsi.kolami, hotelem ro­
ootniczym, 'f>'iasnym ośrodkiem wy. 
poczynkowym (były w nim na obozie 
pionierskimdzieciznaszegoregionu), 
prewentorium. Zarobki uóinicowane: 
w akordzie motna zarobił do 350 ru­
bli, średnia pensja oscyluje między 

J30 a Z20 rublami. Na mieszkanie o­
czt>kuje 680 pracowniczych rodzin. 
Wszystkie mają otrzymać klucze do 
1990 roku. Delegatka na XXVl! Zjazd 
KPZR, brygadzistka, 35-letnia GALI· 
NA SPIRINA: - W nau11m chorak• 
teru nie leŻ!I żuć 1p0kojnie. Ciągle 
s.rukamy ute))Szeń, dróg do 1011etimi­
nowania bu.bli. Nad wzorami bu.tóto 

czuwa rodo artystyczna. Chodzi o to, 
.ieb]/$m1, nie ws!11d;;i!i rię clwdzić w 
butach z naszego kombinatu. 

Z pa,ewOOllicz.ącym organ.ilAejl 
komsomolskiej, WIACZESŁAWEM 
S A WlELlEWEM rozmawJ.am o metoda.eh 
pracy z mlodzietą. Wiac.:eslaw wrócił 
właśnie z zebrania z wydziału 23 l 
dzieli się reflcksFlffi!:-Niaodpotoia• 
do ,ia.m dyl t'l1walenia WSZi/~tlciega, 11-> 

piększania. nasZl/Ch offllgnł~ł. Takie wy. 
cl1owanie doprowadza do tel)<), it dzie. 
wczyM, czy chłopak ZOCZyn.(lją myśleć: 
jeżeliwseystlcojest tak dobrze, · to 
w<lłkiwie nie ma nic do roboty. Dm· 
gi SPO$ób - mówienie tylko o 
zjawi.skaci, negatywnych, o t1f10, 
ie jutżle, trudno itp. Jeieli jednak 
wszystko przeds'towia si~ w ciemnych 
barwuch - nie ma perspektuw i za• 
nikaią bodźce do pr~eowyciężanill. 
trudności. 

-Jedynym ski.tecznym ,p0so!>em 
- dopowiada sekretarz Pautkin -
Jest wlqczenie młodego cizłowieko do 
realnegodzialania,poczujesięongo• 

spadarzem fabruki, interno!u, osiedla. 

Szajka Bogusia postanowiła rw.ebrać 
tylną ścianę kiosku spoiywcwgo i 
przy tej czynności zasiali ich m'1i• 
cjanci. Stojący na czatach Jędrek, 
wykonystywany do roboty niezbyt 
częsW z uwagi na nerwowe odruchy, 
nie gwiidnąl w porę, mimo W udało 
im się z zagro±onej strefy wydostać. 
Najbardziej w ucieczce tej ucierpiał 
sret Boguś, który ścigany był naj• 
dłużej i który dla ratowania swojej 
wolności osobistej musiał prz.emie• 
r1.ać lodowate strumyki, Wypadek 
ten nadsuirpnął jego reputacj~ ista­
nowił długo Pfzedmiot kpin. 

Boguś i spółka upadobali sobie 
nade wszystko prywatne kioski i 
butiki. Moi.na było nawet odnieść 
wratenie, lż postanowili „prywaciu• 
chę" w Rabce i okolicy wytępić. W 
d~ia!aniach swych byli bardzo kon• 
sekwentniJ systematycr.ni,doprowa­
dzając między jnnymi właściciela 
prywatnej frytkami przy ulit'y Or· 
kana,MiroslawaS.,dodecyzjiore­
zyguacjJ i prowadzenia inte[(!Su. O­
wa smażalnia fry1ck znajdowała się 
w pobliżu „Zdrojowej", której ez.:· 
stymi bywalcami I konsumentami 
byli członkowie ,,.ajk! Bogusia, i z 
tego pechowego połotenia wynikało 

nien.cu;ście właściciela lrytkarnL 
Zaczęło się to latem 1964 r., kiedy 
szajka wysiała późnym "cleC1:0tem 
nieletniego, aby szybfl wystawową 
pokroi!. Małolat zadaniu nie ~pro­
sta!, więc l.dzielił l!i scyzorykiem. 
Efekt był ten sam, może tylko tro­
c~ mniej elegancki. Po przetarciu 
droglprzezmalolata,pozootali wJo'o. 
c.:yli do lokalu I zabrali radio „A• 
malot" :i:kolumnamiorazpienląd-ae. 

Wysocld i rod: 

W s,klepie „Melodii" długa hllejkL 
Ukazat się wlai!.n1e' uowy li-płytowy 
albUlll z pleśniami wojennYllll Władi­
mira Wysockiego - ,.Synowie idą do 
boju•. Z gramofonu rozlega s!ę dźwięk 
gitary I niepowtan.alny głos Wysoc­
kiego, wybitnego paety, aktora, pie· 
śniar1.a. 

-Ludzie nojróżniejszuch profes;;. 
uważają Wysock.iego za swego - mó­
wiz przekonaniem Walerij Szarygin. 
- Lotnicy twierdzą, ie on .mm latał., 
morvnarze, ie wiele pływał I wiedział., 
co to takiego rozłąka l morze. U tych, 
lctótz11 bull na /roncie powstaje U>Ta­
żenie, ie poeto takie by! na pierwszej 
linii i śmiert' zagląda<lł mu w oczy. 
Wysocki by! poetą z nof11'1,I, urodził 
.rięzobn(lionqdus2q. 

Do Wysockiego pisano i pytano: cf.r 
pnypadkicm nie słu;l;yl pan w naszym 

oddziale? Dlatego, U śpiewa pa,n 
właśnie o na11. Ci,ż mote być milsze,. 
io od takiej oceny dla cdowieka, k\0-0 
ry urodził się w 1938 roku_ Twór­
czość Wysoekieco prze±ywa łerai ,r 
Związku Rndz!eckim renesans. Powo,. 
lano komisję, któr„ zbiera, opn.co\VU• 
je I popularyzuje jego spuścimę lll'• 
tyslycw11. Pracami komis)! kleni~ 
poeta ROBERT ROżDIE.STWIENSK.I, 
w jej skład weszła wdowa po Wladl• , 
mir.ie, znana francuska aktorka M~ 
RINA VLADY. Do druku Jll'Zygotowu­
je się du±y album, ktOry bęm:~ ikla­
dal się z 10 plyt. 

JO-le<t.n\ WLADIMIR BIELAJEW w 
,,Uljanowskiej Prawdzie" apeluje o 
większe ,rozumienie dla nc,wego nur• 
tu w muzyce. Chod:t! o roek, o }eeo 
s.:ersl:ll prezentację w śnx!kach maso­
wego przekaz.u czy teina wideo. 

-To prawda, ie 3!0100 „rock~ jest 
pochodzenia angielskiego - ale prze­
cież takie słowo „balet" jett zopożu• 
CZOt\.e l! fra11Ctl.lkicgo. I co, czy rów-
ftiei naleialooV je w11climinowoć? 
Ro,;lc istnie;e u lłlll od lat, ;e,t to 

rodt rot11f.tkoięZ11C~J. Pojowil11 nit 
dzie.tiQlkl grup, które zdobyły ,U'.erokt 
rozg!o, w frod4wi#k11 mlodzieioWl,ll'II, 
np. .,Ar,enal», ,,Akwarium", ,,ZOO. 
PARK", grupa Stosa. Nomina. Zna~ 
!a.złu one swoje audytorium.które wo­
lt ostrą m11Z11kę i drapfeine telc!ty od 
lalldrvnkoW11ch piosenek o niczym. 
Równie.t wśród starszego pokolenia, 
10 ministerstwie kultury ZSRR ::Wł/· 
cięfo opinia, że zespołów rockowycll. 
nie należy się bać, ote pr:ieci,.•nie -
trzeba im pomóc. 

Temnt dnia 

Walerija Szarygina jako spe.!a od 
ekonomii pytamy o ostatnią uBtawę o 
indywidualnej działalności zawodowej, 
Walerij zapala się: - To niewqtp!iwe 
novum.. Proca indywidualno będzie 
oparta nadziolalno§ciwla.me, i ro­
dzin11. Ludzie ' ;uż tglaswją sU::: pro­
pozycjami prac11 rzemieślniczej. ręko­
dzielnicze;, usługowej. Lekarze nie­
ktÓT1{ch specjalnoki będq moolł pro­
woctzit prnlct111cł prvwatne, powstonq 
firm11 budowlane, remontowe, 1(1mo­
chodowe, lcawiornie rodzinne. Proco 
indywidualfl(I będ.W.! u.zupdnia.ł luki 
w tych dzfedzinoch, w lctó111ch tworze• 
nie dlłŻ!ICh za1clad6w nie l(IWSze jest 
op<llca!ne. Czy to zmiaM kursu? Są• 
dzę, ie nie. To 7lOIOl/ etap w trosce 
o b11i ludzi proC'l,I, o efektywność go-
1p0darowania ' 

Zakupy 

Kupujemy cytryny I mandarynk.l, 
mechaniczne zabawki I efektowne 
sztućce. Sklepy są pełne kupujących, 

właśnie ogloszOllO se1.onową obniżk, 

cen. Nie brakuje oryginalnych diffl.. 
lłÓW :i: zachodnich !irm {po 10 rubll 
sztuka). Odnoszę w:raien!e, ie dla ra­
dzieckiego klienta wailniejsza od eet'IJ' 
jest jako!ć wykooania wyrobu I mod­
n y atyl. Szuka si~ po prostu neeą 
1adn7t'h I c~to przepłaca. Spnwa 
nad11tanlt. u twiawll'ą ll\OOII budd. 
oiywione dyskusje na lamach praą. 

AtakOW"any be:i: pardon11 rel(lrl pfte­

myi;łu ! handlu u.kupił kilki li,::encjl 
na odziel • renomo.wan~ produce­
'6-N Wioch, Francjl, Nlglil Coru wiQ,o 
ee1 kobiet w Uljano-ku 11biera ~ 
,. udane fasony, , modne kolory I ,i... 
nnnle wykoncioną odiiet. 

• 
Pora na d.wor.:.ec. Gosp0dane ~ 

czają upominki - babki matriould 
I miniatury samochodów UAZ-4611 ~ 
dukowanycb właśnie „ Uljano-~ 
W inie.kle, po obu i;tronach Wołgi, za.. 
pałają si(: kolorow<t neony. Ostatni9 
11pojrzel>ie na morZ9 uljanowskieb 
łwiat.el, 1W1·6d lr.tóeycb potrafię r,-. 

róin.ić jut znajOllle mi punkty. 

Od tej chwili odwkdziny powtarzały 
się często, choćM iroslawS. st2ra! 
się im zapobiegali. Włamywacze 
znajdowali Jednak zawsze spasób, 
abyzaslawionepr=niego pułapki 

omijać. Lugem sprawców padały 
cu;sW drobne kwoty w bilonie. Po 
kolejnych-chyba di.lesiąlych -
odwiedzinach włamywaczy wla.ści· 
del chciał jui ;:recygnow~ć i jnle• 
resu, niebawem jednak 1.apoznal się 
ze swymi pneśladowcam! osobiście 
podcias prowadzonej pr·rez funkcjo­
nariusz:y wizji lokalnej. 

i:,ych przede wszystkim, chat nie po. 

:~z°;!tkfig:~o ;k:trę za!:oiti: 

Boguś ! spółka mieli równie-ł kil· 
ka jnnych ulubionych lokal!. Należał 
do nich warzywniak Michała K., 
prowadzącego rOwniei: kupno l 
sprzetlai artykułów pochodzenia ko­
lonialnego. Delicje te nęciły Bogusia 
i spótkę, którzy! ten lokal odwie· 
dzali równie częsW jak frytkami~ 
MirO!;ława S. Zdar>.alo się )ednak 
n!eraz, ii właściciel w terminie nie 
zadbał o atrakcyjną_ dostawę,awów­
czas włamywacze karali go dodatko­
wą karą porz.1dkową: dokonywali 
,.wymiestaniagrochu z kapUStą", po­
sypując podłogę makiem i polewa­
jąc miksturą powstałą po rozbiciu 
świei.ych jaj w zalewie kompotowej. 
Tak spreparowany kogiel·mogiel za. 
stav.iali na środku lokalu, aby wla· 
.kiciel o odwiedzinach Bogusia, ,.Ja­
nosika" 1spblkl pamiętał długo, 

Powodzeniem II n11Szych wlamy­
wacz.y cieszyl się tei: kiosk ga,;trono­
micr.ny Hela:iy C. i Antoniego T. Za• 
glądali do niego, oezywi.kie, poza 
godzinami: un.ędowan!a wla91:iciell. 
W eelat'h dcgustacyjno-4':onsumpcyJ• 

wartość materialną przedstawiało. 
Jako się rieklo, częstym powodem 
wlomań był apetyt na łakocie. Pew­
nej nocy włamywacze urządzili ao­
bie naweot bal,w którym jako danie 
główne występowały ciastka popija• 
ne pepsi-colą. Niektóny z nich mieli 
naujutn kłopoty zdl'owotne. Wylą· 
ezylo to na pewien CZJ.1 ów kiosk z 
orbity kh 1.ainteresowań. 

Grupa Bogus.ia nie g!ll"dzi!a wła­
maniami. bardziej powa.inymi - do 
sklepów handlu detalicznego, nie o.­
mijalatakztspo6obnośctw!amań iio 
pozostawionych na parkingach •amo­
chodów, W tych przypadkach rolę 
gl6wną odgrywał małolat, który miał 
zlolą rączkę: jakieś d7J"'.'11e manipu· 
lacjez ...amkiem wyczyniał I z regu­
ły jego działania były skutecwe. 
Pozostali chcieli pabrać od małolata 
naukl w tym przedmiocie, Jec2: on 
zasłaniał się tajemnicą ww~ową l 
w roli naucz.aj~cego nie cbc1ał WJ· 
siąpić. 

Małolat, Boguś i inni, dochodzący 
l unieniając, się w t.aleiności od 
sytW1cji,cdonkowiesz.a jkigrasowali 
sobie pa Rabce, Nowym . Tar;, 
gu, Zakopanem i okolicach, ai ~ 
czekalisięobszernegoaktuoskarze· 
nia. Prokurator zarzuca Im dokona­
nie łO czynów przestępczych popeł· 
niooych wspólnie 1 w porozumieniu 
oru kilkanaście tzw. ,,solówek•. 
Skończył si~•~ o JanosikoweJ tla­
wie, ,ko!\czylo beztrosli:ie tycie. 7.e 
wszystkiego lnt'ba bęchie z,:iaf ra-

'"""'k. 



K u:!:nia JANA ZASOWSKIEGO 
w Stróżówce istnieje od HllO 
roku. Dziadek Jana był ko,. 

walem w Grybowie. Ojciec, prze­
jąwszy fach po dziadku, ożenił się 
w Stróżówce i tu przeniósł kuź­
nię. Mały Jasio pomagał ojcu. Po­
parzył się nieraz, przytłukł sobie 
palec „hamerem". Nie zraził się, 
odziedziczył zakład, został kowa­
lem. 

Kui<lia ojcowska była drewniana, ma­
ła i ciemna. Stn.lyw niej tylko: kowa­
dło z paleniskiem, · wiertorka o ręcz­
nym napędzie i rząd młotów r67.nel 
wielkości. Niewiele tych staroci prze­
trwało. Jn.n sam pustaki zrobił, budę 
powiększy!, palenisko ulepszył, 

Za czasów Stanisława Zasowskiego 
dwóch kowali kulo w Stróżówce. Nie 
konkurowali ze sobą, każdy mlai swo­
kh klientów. Do ZID!owskiego przyje­
tdżali z Turzy, Moszczenicy, Mszanki, 
nawet spod Ciężkowie. Znal czwoi-ono­
gleh bywalców, na pamięć przyfaso­
wywał podkowy. Często us!ug,: na kre­
dyl zrobił, gdy chłopa nie stać było na 
zapłacenie. Jeszcie na strychu jest 
gd&ieś zeszyt z zapiskami kto, Ile ... 

Napatrzył si,: Jan n.a kucie koni, 
sam naprzybijal-ho, ho, ju± nle ill­
czy. Ale pociągało go coś nowego: me~ 
chanirocja. Pamięta zafascyn(lwanle to­
karką z "unry" i tym, co dzięki niej 
można zrobić. Każdy wóz czy naj­
prostszą maszynę wola! naprawiać niż 

przybijać podkowy. Szczęśliwie dla 
młodego kowala zlożylo się, te rolnic­
two zaczęło z koni przestawiać się na 
traktory. W latach szdłdziesiąlych Jut 
na palcach mógł policzyć klientów z 
końmi. Teraz w okolicy jest takich 
czterech. Gdyby poprzestał na podko­
wach, musiałby zamknąć kutni~ Pow­
strzymywało go to, ie po inne usługi 

ludzie uczęli się zgłaszać. Drewniane 
ramy mastyn I wozów romienlalo1i,;: 
na ielazne. W alewnikach, kosiarkach 
ciągle coś 1lę psuło, nie miał kto łru­
by d(lrobi<;. kątownika przyspawał, le­
miesza dosztukowat. Więc jui nie s 
11:ońm!, a z mMzynami rolników przyj­
mował. 

O własnym traktorze nawet nie my­
łlal, bo pola ma niedui:o,aleffill!YCią­
gni.czek był potrzebny. Akurat kończy)y 
1wój żywot przedwojenne „dekawkiH, 
~zindapy", kupowało się gruchoty :m 

grosze. Sześciocylindrowego BMW ku. 
pił, rocebrat-trochę z koniecwości, 
trochę dla nauki - potem zmontował 
co najkonieczniejsze, małą przyczPpkę 
dodał i miał pojazd niezawodny. 

Poszli inni w jego ślady, przerabiali 
motocykle i pierwsze „warszawy" na 
traktorki. Przydała się kut.nia Zasow­
skiego I jego zamiłowanie do nowośd. 

Dzisiejs..a kufnia bardziej przypomi­
na warsztat remontowy POM·u. Wypo­
saży! ją zgodnie z potrzebami. Za gilo­
tynę do blachy, własnej konstrukcji, 
dostał nagrodę Izby Rzemieślniczej w 
Rzeszowie. Ma w kuf.ni i na podwórku 
części dosłownie do wszystkiego, bo 
wszystko może się przydać. Teraz mu 
oboj~tne, z czym gotć się zgłosi: z pi~ 
lą tartaczną, betoniarką, młoearnią. 

Po podkowy prawie nikt się nie zgla­
na, ro to z Polmozbytu - zdarza się 
- pnysylają klientów. Oni nie mają 
części, a Zasowski wszystko dorobi! -
Pewnie, ie dorobię, ote najpierw je­
.rtem dla rolnictwa. Nawet jak ktoś 
czę§{: do mo!uclu1. potrzebuje ekspreso• 
wo i z butelką przyjdzie, każę cze1rn~ 
wkole:i'}e. Ekspresemty!ko kosiarki w 
czasie znlw naprowiam, bo ro!,ukom 
naprawdę wtedy się ~pieszy. 
Znają firmę Zasowskiego synowie 

tych, co tu konie kuli. Nie szukają in­
nych warsztatów. Tym bardziej, że na 
inne punkty usługowe są narzeknnia, 
a u·k(lwa!a te Stróżówki jakość gwa­
rantowana. Nawet n:enoznawca z 
POM-u w Sokole to przy2.11aje. 

- Więcej takich! - chwalą klienci 
firmę, a kowali: nie przybywa. Cab 
nadzieja w Antku, szesnastoletnim sy. 
nu Zasowskiego, kt&rego iei pociąga 
mechanizacja. Uczy się w szkole zawo­
dowej, u ojca praktykuje. - We wszy­
stkim pomoże, t11lko w podku1JXmiu 
koniprokl11ki11iezdobędzie-konsta­
tuje senior. - PrZ11jąfb11m uczni9w, 
mam w rtorv,n. domu p0mieszcze11ia 
1ocjGlne,robotonwidzieriędla.kai­
dego tzakwaterowa11ie nawet. Co z te­
go, nie lllQChę!nych. lianga zawodu u­
pacl!a.-

Przedwojenny kowal był po księdzu 
I nauczycielu najv,ainiejuą osobisto­
ści,:i we wsi. Dziś Zasowski też nic o­
statni Nie stroni od tego, czym tyje 
jego wleś. Był w komitecie gazyfika­
cyjnym, slupy telefoniczne ~ innymi 

wkopywał. Kiedy dzieci ze starej s2ko­
ły chciano wozić do zbiorczej, w Ko­
bylance, stal „frontem" z broniącymi 

Il'Jcjscowej szkoły. Przekonali „gminę" 
pomogła zbudować nową. Ławki i wie­
le innego sprzętu dorabiał Zasowski w 
kutni. Terai, odkljd Antoś w zawo­
dówce, też niejedno naP"'"aw.Ja!o sio:: dla 
szkoły. 

W siedemdziesiątych latach dorobi! 
się wre3zcie kowal nowego domu. Na 
dodatek „ladę" iobie sprawił. Zaklulo 
w o~zy takich, którzy by.młota do rę­
ld me wzięli. Posypały się donosy. że 
mechanikę robi, a zarejestrowany na 
kowalstwo, że samochodami klienci 
podjeidiają.-A co, jaitTO!n!<.'ydoTO­
bili się samochodów, to furmankami 
mai'lprzyjeżdiać? 

Napisał ktoś, i:e trnktorld „nielegal­
nie". produkuje. A kowal pyta: ezy to 
nielegalne, ie mi ktoś częśd dostar­
czy, a ja zmontuj~? Sąsiad zrobił sam 
dwukołówko::, to w gazecie go poch•sa­
lili1 jak S<Jl)ie usprawnia pracę. Bo na 
':''S1 właśrue małej mechanizacji braku­
Je. - Kazdem.u pomo9ę - powiada 
kowal. - Takie us!ugi to leż kowo!­
sko robota. A młodzi i11spektorzy t 
Urzędu Skarbowego przychodzą i py­
tojq, gdzie te konie? A!bo zobaczą fel• 
g? i zaraz: Ue takich zro~i!em, za ile? 
Więc tłumaczę, ie nie robię, tylko re­
generuję. Nie produkuję też 110 sprze­
daż traktorków. Ale co: nie ma koni, 
to wwinlenem zamknąć zakład? 

Doradzali mu ni<;k\órzy: zamknij! 
Powicdzinł: -Nie, najgorsze c;asy dla 
rzemiosła przetrzymałem, to Już zosta­
nę.Może synowi przekażę .• 

Na szyldzie kuźni nie podano godzin 
pracy. Bo niby jak je unormować? 
Gdy prace polowe, kuźnia nie ma wol­
nych sobót ani niedziel. Codzienna ro­
bota od rana do wieczora. Jest poza 
tym iaJęcie we własnym gospodar­
atwie. Malo czasu zostaje na telewizję, 
na gazety. Prenumeruje Zasowski: 
,,Gromadę - Rolnika Polskiego", .,Mo­
tor", "Krakowską", ,,Dunajec", 

* 
Uruid Skarbowy w Gorlicach. Naczel· 

nik JÓZEF KAMlNSKl mówi:-Nikt 

' Gdy w kwietniu 1982 roku roz.poczyna,mmy na 
lamach „Dunajca" cy!;.l „Sądeczanie na morzu", 
pierwszy odcinek poświęciliśmy kmdr. por. Wla· 
dysla.wowi Salamonowi. Niestety, la sierpnia 1980 
roku ów senior Sądeczan służących morzu odszedł 
na wieczną wachtę. Był w kampanii wrześniowej 
dowódcą ORP ~SW", podczas li wojny kwiatowej 
dowodził ok.-.:taml internowanymi w Szwecji -
ORP ,,13<:p", ORP ,,Żbik", ORP „Ryś", śeigacz ORP 
,,Batory" l statek szkol.ny „Dar Pom<l!!'UI" - które 
utrzymywał w dobrym stanie technicznym i przy­
prowadził jesienią 19~5 roku do Gdyni; byl dowód­
cą dywizjonu okrętów podwodnych w Marynarce 
Wojennej PRL l komendantem Portu Wojennego na 
Oksywiu. Odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodz~nia Polski spoczywa na cmentarzu 
Marynarki Wojennej na Oksywiu ~ 

192Il/29 w Szkole Podchorążych Rezerwy Lącznoi!cl 
w Zegrzu. W 1930r.rozpoeząl studia na Wy\lziale 
Budowy Okręt~w (sekcja Budowy Maszyn Okręto­
wych} na Politechnice Wolnego Miasta Gdaftsirn. 
W czasie studiów odbył praktyk.! w Stoczni Gdań­
skiej, Stoczni Augustin Normand w Le Havre we 
Francji, Zakładach „Ursus" onu na statknch „War­
szawa" I „Robur V". Był wszechstronnie przygoto­
wany do pracy zawodowej. Aktywnie działał w ów­
czesnej Polonll gdańskiej, w „Bratniej Pomocy'' na 
Politechnice oraz w Związku Studentów Polaków 
Bu\lowy Okrętów „Korab", DYPiom uzyskał w 1939 
roku. I podjął praef; zawodową w Fabryce Loko­
motyw w Chrzanowic - jako kierownik sekcji 
konstrukcji mechanizmów okn:towych. 24 sierpnia 
zosta! zmob!llzowony i \v-tiąl udział w kampanii 
wrzesniowej jako dowódca plutonu łączności w 28 
dywizji piechoty. 9 września dostał slę do nie,.voli 
niemieckiej pod Msu.:zonowem. Potem hyl:;r obozy 
jenieckie: Oflag IIA, llEk, IIP w Neubrandenbur­
gu I w PTenzlau, aż 3 maja 1945 r. oddziały an­
gielskie wyzwollly go z niewoU. Przebył tekon­
w_ales.cencję w Lubece, Paryżu, Brighton i Londy­
nie, a w lutym 1946 r. powrócił do kraju. 

Ze„stareJgwardii"&1deczanodeszlltetostatnlo 
kpt. ż. w. 1\-larhm Wa.sscrmann-Warmbisld I kpt. 
Z. w. Zbigniew Talaśka, który zginął wraz z m.s. 
,,Busko Zdrój" na Morzu Północnym. 

ta_k;ej instytucji jak nas:aniekocha. To 
'lmad~mo .. Kontro!owonie jest uascym 
obowiązkiem, trudno. Dochodzq do no, 
głosu, przewaŻl'l.ie anonimowe, o „nie­
legalnej" produkcji Zasowskiego. Nie 
stwierdziłiśm11 nic takiego. Osobiście 
zgadzam ,ię, że kowalstwo to iu~ nie 
1y!ko kucie koni. Produkcjo maszun 

. ro!nic::11cll. jest preJerowana przez pań­
stwo, nie obciąiona dużymi podarkami. 

Ciy jeżeli ktoś poprosi kowala o 
zmontowanie ciągnika z dostarczonych 
elementów, kowal zrobi to nielegal­
nie? - pytam. Naczelnik przeczy. 

-A jeśli kowal zrobi dwa takie 
ciągniki? 

Gdzie wobec tego jest granica nie­
legalności? 

-O zakresie usług decyduje no­
czetnik gminy. Trudno usra!ić .!cistą 
granicę u.sług kowalskich. Ka'demu 
rzemie.!!nikowi wolno w11konoć JO do 
15 procent innych ush.i1,1. Ale powta­
rzam panu: na~ze kontrole nie wyka­
:mly niczego, co dalob11 podstaw,; do 
.nmanyowdatkowania. 

Odpowiedzi napytanie: comoie, cze­
go nie może uobić kowal, szukam w 
gorlickim Cechu Rzemiosł Różnych. 

Kierownik biura, KAZIMIERZ so­
BIENIAK: - Jo,1 Zdsowski posiada dyp­
lom m1sl'rzowski w za W-Odzie „kowal u­
sl1<goWJ1 u:e wszystkich specjalnościach". 
W.!ród sześciu zarejestTowan11ch u nM 
kowali-czterech., oprócz Bodzioclto i 
Zasowskiego, to emeryci. Zasowski jest 
bardzo. szanowanym rzemieślnikiem, 
cz!onk1_em Zarządu Cechu, członkiem 
M1ejsk,ego Komltetu SD. Posiada zło­
tą odznakę ,,Za zasługi w rzemiośle", 
w. t11m roku Centra!n11 Związek Rze­
miosła nadal mu Honorową Odznakę 
Rzemiosła. 

Starszy Ce<:hu, EDWARD ORLOW­
SKI: -Pam,ętam ~szcze ojca Zasow­
skie; obajcł,:żkopracowoli,nicim)atwo 
n,eprzyszlo. A!ud2iezom„utwzorować 
iiq na nich., gamqć do zawodu, zazdro­
szczą. Co do zakresu usług, w rzemio­
tle obowiązują przepisu z lat szeU­
dzle.siątych. Ostatnio w Sejmie mini­
ster odwwiodol no fnterpe!ację doty­
czącq t11ch spraw. My w nowosądec­
kiej Izbie Rzemie§lniciej opracowali!­
m11 11.owe propozycje v,-zepisów, poszły 
do centrn!i, czekamy na wprowa<L:,enie 
ic_h w tl,leie. Wtedy nie tH;:dzie tylu 
niejasności. 

Sobieniak wtrąca: - Przy malej li­
czbie rzemieślników na wsi, w dodat­
ku w zanikajqcych zawodach, trzeba 
no niell p0patrze(: łaskawszym okiem. 

I KRZYSZTOF KAMII\ISKI 

noma:n Penkowskl Dziś pragnę przedstawić kolejną rodzinę Si,de­
:Z:'~s~1;~ oddali s!ę morzu. Są nimi Peszkowsc1 

Rodzina ta przybyla·do Muszyny na początku 

~~7t!~s:tJ~y~eZ:01:u':~~k~ni:~n!;~:m~;:· 

Przybył na Wybrzeże Gdańskie jako Jeden z nie­
licznych okrętowców I już od marca zaciął praco­
wać w Stocz.ni nr 2 Jako kierownik Biura Tech­
nicznego, a następnie-popolączenluStocznlnrl 
t 2 w Stoeznlę Gdańską - by! kolejno: klerowni• 
kicm Działu Technicznego, szefem produkcji, kie­
rownikiem Wydziału Wyposażenia Okręt&w. Rów­
nolegle wykładał na Politecbn!ce Gdańsk!eJ, pro­
wadząc przedmiot ,,Sruby napędowe okrętowe" 
l będąc starszym asystentem prot. Adolfa Polaka 
przy Kat.edrze Czę:śc! Maszyn. Po aresztowaniu 
prof. Hilarego Sipowicza (w 1956 r. pro!esOl' został. 
zwolniony i zrehabilitowany} prowadził jego przed· 
mioty: uruidzen!a maszynowe okrętów t pompy. 
W latach 1946-48 pracował równiet jako inspektor 
maszynowy w Polskim ReJestrie Statk:ów, Lecz 

główną j~go domeną by!11 praca Inżyniera stocz­
mowca i Jej poświęcllcn![\swojąenergię, uczestn!­
czącprzybudow!ewS!ocznl Gdańllklej pierwszych 

eowal w Panstwowych Zarządach Dróg Wodnych. 
Wybudował w Mu~zynie sied.dbę nazwaną „Nasz 
domek"; mieszkał tu wru z toną Zdzlsł<'lwą, cór• 
kam! Mar!ą I Janiną oraz dwoma synami, którzy 
rychloruszyllw,w>at. 

Roman Peszkowski urod,zjł się w 1910 r. GJmna­
Zjum humanistya:ne ukońciył vr 1928 rolro w Nl­
lku nad Sanem. stutbę wojskow~ odbył w laiac:b 

,t.~::i~~~; :::~~; b1iraw~~~t~d~!~!~owi~ 
B-30, popularnych „So!dków''. Ceniony i szano­
wany, c!eszyl się dużym zaufaniem 1.alog! stoczni 
i studentów Wydziału Budowy Ok.-.:tów Politech• 
nikł Gdańskiej. 

W 1952 r. wraz z grupą innych okrętowców i ma• 
rynarzy zoslal wysledlony z Gdańsk!l. Był to m•J­
trudn!eJszy okres Jego ~yc!a. Znalazł rojęde we 



D om z początku stulecia, ale 
:r.adbany, nie xniszczony. 
Na piętrze pokój unądzo­

ny staroświecko: przedwojenne 
pianino, piec z rzeźbionych ka­
m, haftowane poduszki, rodzin,. 
ne fotografie, stare ksiątki I 
dużo kwiatów. Wszystko w zie­
leni. Podobnej do zieleni mun-:~~go ha~:;~:eg~ER6~~~k: 
SKI&J od 50 lat. A takie woj­
skowego munduru Anatoliu­
S7.D, jej męi.a,oficera. 

Któt w Gorlicach nie IDll pani 
M11ril,nauczycielkl, lnstruktorki,za­
lotydelkl chórów, respolów muzy• 
cznych? W domu na WaryMltlcgo 
urodzi!asię,prz.emleszkala prawie 
cale tycie. Od kilku i.t jest na e­
meryturz.e, ale nie zamlmęła 1lę w 
swoim przytulnym miesuaniu. Jest 
wśr6d uczniów Jak dawniej. Nie za. 
uwatyla nawet, ile to lat tnlnęlo. 
At nadenl• nie byle JaU okazja: 
zloty JubileuaL Za.,Jadala do pam!ę­
lnlka. JeJ najcenniejsze pamiątki 
zginęły podeuis wojny. Nie byłoby 
czym ziluslrowat kroniki, gdyby nie 
uczniowie. Znosili zdjęcia, na któ­
rych pomawall swo.lą nauczycielkę, 
drutynową, komendantkę oboro." 

Jako ucunniea Powszeehnej żeń• 
sklej Sikoly, a następnie w gorlic­
kim Rminar!um nau<'.'Zydelskim, 
zdobywała kolejne szczeble harcer­
skiego wtajemniczenia. Duiym wy­
rótnienlem był udział w mi(dzyna­
rodowym doele mloddet,. w Spale, 
w 1935 r. Taka była Jej pierwsza 
wielka rni!ośł: harcentwo, tycie o­
borowe, zdobywanie sprawności. 
Stala sit: Instruktorką 1 zamllowania 
I z pełnym przygotowaniem facho­
wym. Ukończyła kurs drużynowych 
w manel w owych cusach ukole 
~~:1:~torsldej w Buczu kolo- Sko-

W tnydzlestym dziewiątym wyje­
chała na roczną praktyki: zawodo­
wą na Kresy, do Roidola. - Zo­
staję - udecydowala. Zalotyla dru­
t.ynęharcerską,ukladala110biepra­
C(.kszczetylkonalatopnyjeclla. 
la do Gorlic. W octatnlm dniu wa­
kacji, wra1 ie wszystkimi gorlicki­
ml harcerkami,, wstała pnyddelo­
na do pełnienia dyturu na dwol't:11 
PKP. Wzmotoną czujnołć spowodo-

~it; 
~MVNDUR.ZE: 

\ 

System zuchowy w plerwuej kJ.a. 
at. wprowądzila. 111nim lllinlsler o­
łwiaty to zanądill. Czym przyd_., 
pła dzieci? Sta.cym!, sprawdzonymi. 
pnez 1ieb!e metodami. W}'lllJ'ilała 
Jak najatrakcyjniejsze ubawy.N~ 
częściej potyczalo się namiot I w 
teren, na biwak. Do Szymbarku al­
bo przynajmniej na górę Parkowll, 
Na pieczenie ziemniaków nad Stró­
:towiankę. Grr, zabawy, pi011enki. 
wę_dl'Ówkl, zdobywanie sprawności, 
obietnica zuchowa pny ognisku_ 
Gdf pogoda zatrzymywała !cli w 
tzkol<?, tet nie było tmarlw!enia. 
Zuchy ujmowały cały budynek na 
gry ~terenowe~, na podchody, S:ime 
robiły teatrzyk, Bawiąc się pozna. 
wały rniuto, wl<?ś, priyrodt:, prawo 
1ucllowa. 

wa! wybuch bomby w budynku sta­
cyjnym w Tarnowie. 

Tak więc wojna iastala Ją w Gor­
licach. Włączyła 1ię do harcerskiej 
akcji dostarczanlaoddety wlęi.niom 
oboi11 w ~buciami~. Pokryjomu wy­
nO!llla I dornu koszule o}ca. Nieba­
wem wraz 1 koleiankaml musiała 
uciekać. Tramy ai na Lubelnc:zyz. 
nę. Tam letnie prótnowaly, pc111ia­
galy party:zantom, ona potajemnie 
ucryla dzieci polllkicll wierszy. 

klada koleJ.Qo: chóry, zespól: man­
dolinistów, lolklorys:tycm, zespół 
góralsld. Prowadz.l drutyny zucho­
we, pełni funkcje w hufcu. 

Zbiórki. biwaki, prt.by, wy1!ępy, 
wyjudJ' l - dom, • na wnystko 
znajduje czas. Trzej synowie otrzy­
mują staraMe wychowanie I wy­
k$ztalcenie, WSi.ys{:Y posiedli \ait. 
umiejętność gry na kilku lnstrume~ 
tacb. Jeden zostaje zawodowym mu" 
zykiem, drugi nauczycielem. 

Nieodłącznym <?lemen\em d>.lórki 
była gawęda. N!ą takł.e druiynowa 
idobywala dzlecL Nauezyla ,i~ inte­
resująco gaw(dzić. Właśnie, pwę­
ddć, a ntep~mawlać.Zadekawia­
b. nawet 1tan1eych harcerzy. Ba, Ich 
roddców. - OJicja!nycll priemótoiri 
do clzil 11ia uminn 11>Wl11uGt -
przymaJe łlę. 

Po wojnie, z męte-m I p!<?rws:zym 
dzieckiem, zamieszkała ponownie w 
ocalałym domu rodzinnym. Kol1CZJ' 

Zuchów I harcerzy teł traktowała 
Jak '"°O}e dzieci. Chciała, by taksa­
mo poznały co dobrt, eo ilłe; odkry-

Pamiętnik grubieje. Lecz czy zdo­
ła odtwonyć w,zystltie fakty, J»'Z1-
gody? Samych wspomnień oboro­
wych utbieraloby się na kaląikę. 
Najpierw jako szererowel Uctestni­
czk!, polem c2.lonka kadq, komen­
dantki. Obliczyła: w 1umle tn, la­
ta. tycia spęd:dla pod namiotem!.Je­
ncze by chętnie pojechala,ale wo­
sl,mddeslątym trzecim, w Czerwo­
nej Wollbyln rzucham! ostatni raz 
na letniej kolonil,Lekanwi('Cf!jnie 
pozwom. 

To nic, ł.e wiek, te łily jut nie 
te. Druhna Maria Seroczyńska nie 
poddaje się.Jest wp!ędukomil;acb 
Komend! Hufca I Choruwi. - Cey 
mam te funkcje ol)!Udć, pa:nie dok­
torzc1 - spytała. - Nie/- uspo­
koitJąlekan. 

Druhna Mui& S,,roczyńsh wśród kadry oboiu w Brnule GómeJ 

Harcerstwo uluztallowalo n!e tył. 
ko jej lryb tycia, pracę zawodoW11. 
Najprościej mówiąc - wenlo jej w 
krew. - Gd11b11 11i. tan:idlloU :O-, 
n11,optl/ffliml,pr0cowitoit,11mił-ję• 
Ino~ Uodunio WIZI/Slkich obowiqz­
ków - 11iffaa b11!obv dttko -
podsumo1V11je mąt. l dodaje to, co 
tonie t.cudni<?J powlcdziet: - Wiciu 
b11l11eli IICZlliów, ZIICl!ów, IUl,CUZI/ 
,po111k11mv u, GorUcacll. Prouf mł 
wie,z~: 1111/T'Ołli 11opor:zqd11vcli ,., 

studia nauczyclelslde w Racibonu. 
zostaje nauczydelką muzyki. Prowa­
dzi tet drufynę harcerską l zucho­
wą. Pełni funkcję iaslępcy, z CU· 
sem komendanta hufca. 

wala pned nimi piękno I tajemnl­
ceotaczającegoJwiata. 

Niezaleinie od pracy lnstruktor-
1kiej, ~wł~ s~ nauczaniu mu, 
zyld. nie tylko na lekcjach. Wiele 
lat prowadd ognisko muzyczne w 
,.czwórce~, w motach łrednich, za. 

Nled:dele nie były dla Marii Se· 
roczytwtiej dniami odpoczynku. 
Takie wakacje spędza.la :i :uchami, 
harcerzami. Na koloni!, obode, al­
bo na nieobozowej akcji w mieśde 
(w!ele lat była szelową ntabu). Fe­
r!e w domu, prlJ' piecu! N!e w,o­
brata sob!el "' KRZYSZTOF ICAMl/iłSKI 

,tęp,ca dyrektora d& produkcji wysokoprętflych s!I· 
nlków okrętowych, którą to produkcję 1EOrganlzo­
wal l roz.wlnąl w ramach Zakładu Silników Stocz. 
ni Gdal1$kleJ. W 1963 r. objął stanowisko głównego 
lniynl«a budowy ds. maszynowych. Był równiei 
w tym okresie c,:lonkl<?m Rady Pto&ramoweJ cza. 
soplsma „Budownictwo Okrętowe", Ol'ganu Sekejl 
Okrętowców SIMP. 

W 1965roku przenedldoZjednocienlaMorskkh 
Stoczni Remontowych na atano\\·lako szefa R,nwo­
ju Branfy I Inwestycji. Równolegle w latach 1967-
69 wykłada! w Za.,adnlczeJ Szkole Zawodowej dla 
pracujących w Gdańskiej Stoczni Remontowej pod· 
1tawy budownictwa okrętowego. 

Uhonorowano go m. ln. Złotym Krzyiem Zaslu· 
gl, Br11:zowym Medalem „Za Zasługi dla Obronno­
łcl Kraju"' oraz Odznac,:enłem „Za Zasługi dla Mia· 
1ta Gdań~'ca". 

w !!MS r. wyjechał d<> Belgii, a muU;pn!e d<> 
Kanady, gdz.le żyje w Bur!lngton w Ontario, dił!laJ 
jutnaemerytune. 
Sławomir Pesikowsk[ - k01Utruktor, urodi:il ł!ę 

w 1918 r. Siadem swoj<?gOslarszego brata lei po­
szedł na morze. W 1931 r. rozp0eząl studla na Po­
liteehnlce Wolnego Miasta Gdańska - na Wydziale 
Budowy Okrętów, 'l<?kcJI Budowy Maaąn Okręto­
wych. Jut we wc,:esnej młodości dz!alal w że. 
glar"!kleJ On.tżyn!e Harcerskiej, totri jako student 
w Gdnńsku stal s!ę bardzo czynny w Akad<?lll!eklm 
Związku Monklm, a w 1918 r. uzyskał stopień 
sternika morskiego. Ozlalal równie! w po!skkh or­
glnlzacJach studenckich .,Korabiu~ t „Bratniej Po­
mocy", 

Wachodnlch, gdzie PQ'l.OStal do 19n r. WJ'Mł'ZY'­
stująe urlop w ówczesnym Generalnym Guberna­
torstwie, uciekł do Muszyny, a 11astęp11le:111trudnll 
1lę w Biurze Konstrukcyjnym Parowozów w Chrza­
noll'!e, jako technik-konstruktor. I tak pr:zet:rwal 
do wyiwol<?nla, by natychmiast w IIH5 r. powró-, 
c!ć do Gdańska. Tu podjął przerwane studia u 
Wydziale Budowy Okrętów, pracując równoczdnle 
w Biurze Konstrukcyjnym Stoanl, a nasu:pnl.e 
w Centralnym B!une Konstrukcji Okrętów -
CBKO t, na Wydziale rurociągów, ~ko projek­
tant, starszy projektant, ud vt latach 1952-1955 
lr.ierownlktego Wydz.lalu. 

Studia ukm'iezyl w 1952 r. W latach 1956-1961 
byt dyrektorem te,;:hniczilym CBKO·I, • po up!y­
nlęc/u kadencjł na tym stanowlsku - !)l'lcowal na­
da! w CBK0-1 jako lr.lerownlk pracowni projekto­
wania sllownl o~towych. 

W 1968 r. - oddel<?gowany - podjął pracę w po­
znańskich Zakładach Cegielskiego, w Biurze Han­
dlowym przy eksporcie silników okrętowych HCP• 
-Sulzer. Wyrótn!ono go m. In. Nagrodą Państwowll 
I stopnia (w 1952 r.) I Złotym Knyiem Zastugt 
(W 19~13 r.) 

W latach 1971-76 był kierownikiem Przedsta­
wicielstwa HCP w BomtxaJu. Trun przetyl tragedię: 
stracił córkę. Zdecydował, t.e powstanie w Indinch. 
Zaamiaiolo.·al się jako pr1edst11w!clel 1rmatoca 
szwajcarskiego firmy ~Malerlorm~ G,newa, powl~ 
,.:mego z nrmą Sulzer, I pracował w Indiach, Ja,. 
poni1, Norwegii I RFN. W 1919 r. był d<?!<?gQWll!lJ' 
do Flensburga w RFN, a w 1982 r. do JaponlL 
Tam obecnie tyje I pracuje. 

• 
Wroelaw!u w Placówce Rzocmej Poillklego Re]<?· 
,tru Statków Jako starszy Inspektor; pracował tam 
do !9:;.t r Jut w 1952 r. minister żeglugi polecił 
mu pod}ęcle pracy w Blune Konstrukcyjnym Ta· 
boru Rzecznego we Wroclawłu, gdzie PMzlcowskl 
pocz.;tkowo był klerownlk!em pracowm, a następ­
nie głównym lntynlerem, przekazując swoje do­
•wladezenle zawodowe okrętowcom iród!ądzia. 
W 1957 r. powróell do Stoczni Gdańskie]; na pro­
•bę pracowników, gdy.I; Jego wysledl<?n!e b_vlo Jed· 
ną 2 bolesnych pomyl<?k tamtych lat. Pr11e<>wal 
..., Stoczni do 196~ r. Jako 17.et Technłcrneito Pnv• 
1otowan!a Produkcji (do 1959) • na.,tępnle Jako"-!• 

Do wybuchu n wojny światowej ukończył 2 lata 
l'olltechnikl. w sierpniu I wrześnłu odbywały się 

doroczneballycklerejsyte-glarskle,którychtrasa 
wiodła prze, Warnemilnde. Bornholm. Visby; pro­
wadził wówczas jncht ~Panna Wodna~ I wybuch 
wojny zastał go na Ba!tylru. Sławek Pen:k:owskl 
wra:z z załogą postanowił wróclf do ojczyzny. Prze. 
rwalł blokadę niemleeką t 11 wndnla Jacht do­
płyną! do Gdynł. Obrona Gdyni dobłegala koń.ca. 

WyJśt Jut nie zdołali . Po wkroczeniu Niemców 
wraz i czękł~ załogi 'ZO!ltal ari':Sztowany I wyv.·!e­
zionl' do Stutthofu. Po paru m!es•ne:ich skierowa • 
n() 5:0 Jako robotnika rolnego do pracy w Pl'\DDCla 

To nie koniec sagi o &ideczanach na morzu. Na 
pewno pnyjdą na Wielką Wodt: Inn!, by dopisać 
dalsze karty s!uiby ludzi I rór mor:u I RzecllY· 
pospolitej. 



_ , _____ _ 
- olbr,._. -oWko, Su,~ 
~~~~OlłP 
• tllłet h "'III' -~,-łęt. .. .... 
lt>O!nieitj pNCV, ):ł6rcj Hlt!lł bt,'ło . ... 
HdUlitllhl Jak M}\Oi4bzl!f UOJcł łd­
lŃft hldzkidł. Kto t11 pndył dlo,! ~ 
Htl IWri, ll'łdriol pr4wdzhoe pkłlo. 
- Tak wspomina sw6J pobył w obodo 
1<mocentracy)l11m w Mwlhuen WOJ · 
CIECH MRUK, dU emerytowany mt.tn 
lr.ominiankł, tyJ11cr we wsi Slek:iereą,. 
na koloUITlllnowd. 

w ~rr:::::ryK!e:1h;;ur!e:: 
d:::ową w 49 Huculskim Pułku piechoty. 
Brał ud:r.ial w b!hrle pod Janowem 
Lubelskim, kiedy to przewata)'lee sil)' 
nlemleclde roib!ły pułk, a Wojtek -
Sak wielu ł.olnleny dosW 1ię do nie­
woli. 

J eńeów uladowano w pociąg I "'7" 
llano do Rzeszy. Pewnej nocy podU 
•tnrmal llę na malej ttac,J,ee nle­
ll)Odal Kralr.OWL Wokół demnoki, po-
111:łowane pru,: desuz. Wymanme 
warunki do udeczld. WoJ1ek I drugim 
lołnlerzem opujcllt waeon. NlemcJ' 
czuwali, Posn,ał,T 1ię strzał!. Clemnoit 
ehronlta łednak lldeklnlerów. Xledy 
.iawalo si~ te jui są poU tulęglem 

Gbławy, '!Vyr(llla nowa pru,;zlroda: A-

11iełd I drutu kol.CU1Stego. 

Ostre druty dari}" odzlri I plecy 
Wojtek nie mógł wwtątać 1lę ze Jdra­
dllwej 1led.. Jut myj!al, te W ezeka 
eo łm.len!, bowiem wartownicy iefl­
ce 1trzelali. Niemcom }ednalr. 1ple-
1ZYIO aię i wkrótce ltnaly umilkły, a 
pociąg posapując ru~eyl w dah1Z4 
dros,. 

Wojdedi poczuł, te* ciepłego 
lpływa mu pod rękawem bluzy na 
dłoń.Nawetniewled:dał,tedosi~ 

co kula. Całą UWIii( 1kupll Da W7"" 
d,og\anlu się I matni. Na n.c:u:k!e ko­
lega, kt&y byt Jul poui mslekaml, 
powrócił I pomógł. Wkr6~ obydwaj 
IMletli 1l1J w lasku. Kol~a ob,r,l4zał 
l'Mę I ruszyli do Limanowej. Po czte­
rech dniach, i: dĄgle krwawiącą raną. 

WoJciech Mruk doszedł do domu. 

Rok IHtl upłynął doU 1poltojnle. 
Wojciech otenil się. Potem ~nak 
wladzeokupaąjnez.aczęl1•lęlntere­

aowat młodym, t.drowym ~tczy:ul4, 
W l)OCUltkach marca !Hl r. otrzymał 
To'eawanle n.a aestapo; miał byt.,,,.,. 
ałan:, na roboty pn:ymusowe do Nle­
inlec. Nie usłuchał. Od tel chwili nie 
n'.lgl jednak poz(llt3t w domu. I>nl I 
DOce ,pędzał u lll!.ajomych, w ltodo· 
lachlstopch. 

W poblliu Limanowej partytalld 
W}'koleUI pociąa: towarowy. Wojciecha 
OE.up.arit podejrzewał o współudział w 
dywen;JI. Teraz jut nie mó,il pokazat 
~ wewsl. nOpiekę'' ro1.toczonotaltie 
nad domem, w którym mleszkałl }ego 
rodziceoraitona. 

W wigillę Botego Narodzenia l!H.1 
roku Wo~iech zdecydował alę opuł­

c:I(! kryjówkę I l)Olltedl do llmanow­
lkleeo kościoła na pasterk~. Spodzie­
wał &ię 1potkat tam z dawno nlewl.­
dziarUj łona! oraz matką. Sądził, U 
Nieińcy w przeddzień twląt będą mniej 
ezujni. Tymc7.asem gdy wszedł do k~ 
kioła, podl!l:Z!o doń dwu cyw!lów orni 
b'iul1estapowców1plstoletam.l g~ 
W)'ml do 1tnalu. Szarui na ucieczkę 

llle miał :tadnyeh. Zaprowadzili IO na 
"5tapo. Po.łwlęt.ach ZOll!ru odwieziony 
do więzienia w Nowym .Sącr;u. 

Nie zdąiyl jeszcze rozeJr!:« się po 
eell, gdy wezwano 10 na przesłuchanie. 
Nie, Jeszcze nie blll. Podsunęli kne­
alo, ~towall J?,IIPierosem. Potem 
popro,11Uopod.anlennwilk,adretów, 
kontaktów. Milczał, Skollayla tlę crr,e­
cmo.U. Cl09 :ta CiDlem spadały na &I~ 
wę i twan. Chwila pt"lffWy - 1 zno­
wu pytania. Jedno po drullm. Mll­
-1.ie Wojtka doprowad:zalo bltleraw-

--------­• IO at do llb°lllY pnytomnoolcl, po-
łitm wnucalt do eeU. 
tJpl-dlallaoce wloklyal.ęał­

ez:,m. .-..mar, kroki na kol)'twn cs:, 
qrqt ll:lucza w zauakv mrw;ily 11:uw 
wlę&d6w. WQJd.eeb nie dał alę ~ 
PnetrwaZ tn;, ~ w aow<qdl,c­
kidi bzamatadl, potem 'tl')'WiftiOM 
IO do Timowi I Ol4diono w pojedyn­
czej cell. Bodziu aie wieddała, gdde 
łię majduje. Więzi.ono co • TamOWie 
dokoocalipmlł4lroku,sdw~ 
eaątkaeb lłerpnla sltterowano do obozu 
zagłady • Ośwlee\m!u, Przestał m!e.! 
Imię I nazwt,ko; lita! Ilię nume!"em 
M156S. 

Od .,alal'y,:h~ wlęfniów dowiedzlał 

się, te przez bramę o,iwię<:!rnską Die 
ma powrotu do łwlata. Nalety zapom­
nlet o rodódnle, o wuystklm eo poz:o-
1tało na zewm1trz. Tęsknota nie Jest 
1pn.ymicrzeń~ wlętnia. Ale Mruk 
nlepotratiipozbytslęchotb:,lskll!Ml.i 

nadziel. 
W kilka dnl pMnleJ dotwlada:,I na 

własnej 111:ón:e, jak kruche były na­
ddeJena pr:zetyele. PodCZM w!ec210me­
co apelu został wywołany 111eregu 
Nie ezul sit winnym JlajmnieJheig 
wykroczenla,ajednakokaz:ałoslę.ie 
popełnił .,przestepstwoM, u. które 111:a­
Mno IO na u niów nahajem. Sluiyl 
doteeospei:Ja!Jly1tolelt:nvany,.ko­
Elem", ea kt6'ym roa-,i11pno tkazań-

ee, IM dwu mocnych kapo bykowcami 
wymierzało karę. Skuulec musiał 
gloł!'lo odll~ udenenlL Poiladki _po 
takiel chłokle 1tał:, się podobne do 
uari!J, poszarpanej Abkl. 

Niebawem pn;yplątala lię ,rotna 
choroba: tyt.us. Niemcy ball 1lę tyfusu, 
loteł.ehorychumleszczanonaoddzlel­
nyeh rewirach. Wszyzcy, którzy się tu 
malrill, atawall 1lę królikami dotwlad­
mlinym.l dla hlllerow1klcb ,Jekatzy". 

Wojtek, wllCZ11e w jmJl!!'dą, p~ 
le!al na rewin.e U dni. Gdy tylko po­
czuł llę nieco lepiej, ZOltal wypilany 
ze ,.szpitala" I natychmiast 1klerowany 
do pracy. l'lótne ta wykonywano ro­
bot:,: utwardzano dro&I, kopano rowy, 
rozładowywano wag(łllJ' Itp. Kaida wy­
mapla najwyłnego wysiłku. Sil nie 
mogło pr:zywróclt bardzo skromne, 
t.lepskle pofywlenle. Totet nawet kop­
oowanle ziemniaków pochłaniało co­
dziennie po kilkadziesiąt otlu. Ziem­
n.iaki p,;zywoi.orlo do Qhs-:ęeilnla wa­
lONUnl, na5tępnle a ramp rozładowy­
wano na taczki, a te wlętnlowle mu­
•leli transportować na od!egle pola do 
kopców. Wszystkie tacrld mu.stały lię 

poruszał po jednym, wyznaezooym to­
rze. Nawet pu.,.te elęikle, drewniane 
taczki trodno było wy<:hudlemu, llod­
nemu wli;:foiowl popychał, a oo do­
piero pełne. Oblepione biotem kółko 

niekręeiloslęnaoei ltn:ebabylo 
nadludzkiego wysiłku, by l[rok po kro­
ku, brną<! po kolana w biocie pcha~ 
taczki przed sobą. Kto nie móll po­
dolat pracy I upadł - otrzymywał 

razy. Wielu wlętnlów jut po dwóc:b, 
trzecha:odzinachopadaloz1ll.Prte­
ttawall rea10wat na bicie, :wstawali 
obok nleszczęsnyeh taczek, nie pod­
n1:11iąc tlę więcej. Odtrącano Ich na 
bok. Ci spisywani jui byU najczęłdeJ 

na1traty. 
Widok powracaJącyeb z pola więt­

nlów był pria'ataJąry. Oblepieni bio­
tem od 1tóp po cwbelr: Iłowy, podobni 
do k09zmamych zjaw, ledwo wlekli 
nocl, W tyle kolumny iywi nleiU iwo­
Ich kolegówllllarłycbprzytac:zl:aeh. 
Kai:dego dnia i: brtoflanego komanda 
ubywało w ten sp(IIIÓb około 20 proc. 
wlętnlów. Wojtek jeuczedzl.l nie bar­
dzo rozumie jak on-1u.ruply, chu­
derlawy chłopak z podlimanowskieJ 
Wi!llik.l - rnó&I to pn.ety(!, 

W KL Auachwib: Wojciech Ml'\lk 
przebywał do 12 marca l94f roku, na­
atępnie przewieziono IO do obozu 
Gr069-Rosen. Stamtąd po kilku dniach 
został ~klerowAny wrni 7.4! ~tu lnnvml 

- .,._ .. ,"""' -- ""'" . ~ -
zem trującym ..FAU li". W • .adaeh 
obol: 'Więtniów byli utrudnieni talie 
c,wllnl robotnLą,dastatnlpnycz.yn­
llmd.ach mniej al ebezplecznych dla 
ldroWia. Bardzo nlwdllwe było napeł­
!Uanie ez:,11 - )u: 1lę tu. populamie 
mówUo - ,.filowanleM pojemników 
cuem płyao:,m. 

Wspomina. pul Wojdecb: - WHl/łl­

W erv-llOid 1CVkott"'"1Umw 11brallł 

• ,pec,-i- ł'II- kmllbhtuonv I 
-.ki. PłajflltlkjsN. .awti lcrOPelka 
ply,111 przy zrlkn.l(du się z ma.ltTia­
łem, lłił' fflÓWl4C ;~ o ciele, WIIPQ!do 
d.:iUrł, Nie m1t!tj ultod!lwe było rów­
lłid l)l'iedo.Jtanle riC do ar17Glłlzmu 

ezqatee2ek 170iu. Mogło to IW!f(lpi.! 
wówezou, gdy lctóryf i- Z<1lrudnimlr,ch 
11chylttl "Wlikł, l>JI zoc:2:tTP'!l(lć powie-
11'24, Na1ee1 n.ltw!elk11 d11wk11 powo­
dowal4 ,du za1,ude I ,Uechyb114 
lffliłrĆ. 

Więtn!owie podlepli niezwykle ost­
~j dyscyplinie. Porusuć rno&li 1ię 
tylko w wyuwcronych miejscach. Za­
broniony był Jat.lkołwielt kontakt a 
pracującymi tam osobami eywilnyenl. 
Ru jeden z wlętnlów, młody jeszcze 
chłopak, zblltyl się do nlem!ecldego 
robotnika, chcąc mu pomóc w pne­
aunlectu drewnianej 1łuvnl w lnne 
mlejsc:e. Mimo tł tamten dawał mu 
znakJ,by1Lęoddalll-ehłopakpróbo-

wal eoł do Niemca powl«l:det. To 
zwróciło uwagę dozorcy. Wleezorcm 
po apelu młode10 więtnla wywołano 
t kolumny. Odesłano do Oświę<:tmia, 
do komory ,azowej. Nigdy IO jut nie 
zobaczyli. 

Początek roku IH5 pnynlósł wy­
raine omak.l ~llianla J.lę lrontll. Noeą 
1lychK było dalekie od&to.sy dęt.kleJ 
arty\ł!l'IL N!emq rtawali tlę coraz 
bard.tlej nerwowt I :ta lada uchybienie 
surowo karali Wlęfnlów. Pod koniec 
•tycznia wstrzymano ,,tllowanle", kl.oli 
pnynlósł w!adomok'!, :l:e zakłady będą 
ewakuowane. Co dalej? Przecie".!: Niem­
cy mog:ą n!epotnebnych Im Jut ludzi 
:dikwldowal A mote ... mote wreszcie 
1n7jdzie wyzwolenk I wrócą do 
IWoiCh? 

I papy - było to pomieszczenie dla 
tn:ech esesmanów z eskorty. Stały tam 
dwa IM:ka oraz piecyk, w którym bez 
pn:erwy płonął ollell, Resztę wagonu 
pneznaczono dla plę6dzlesl~l1,1 wlęt­
nlów ubranych w przewiewne łach­
many. Ka:l:dy z wlęfnlów lclsk:al pod 
pachą swój prowiant, który według 
zapowiedzi miał wystarczyć na 1rzy 
dni podróty. A zima 1945 roku była 
bardzo ostra. Podrót stawała się Istną 
katorgą. Mijały dni I nO<"e, a końca 
drogi wciąt nie było wtdat!. Zapuy 
dawno g!ę wyeu!rpaly. Katdego dnia 
ubywało z waa:onu f-S wtętnlów. Za­
zwyczaj rankiem, pociąg zatrzymywał 
się w polu I wynoszono uimarml~ 
v,,!okl, by zlotyć w wyznacronym 
miejscu. Co 1!ę z n!ml d:dalo pófnlel 
- nlkt nie wiedział. Ta koszmarna 
p<xlrót trwała osiem dni I nocy. Al 
trudno uwieł'zyć, te w takich .-an.in­
kach mofJi W)'lrzymat. 

Pociąg śmierci zatrzymał się w Mau­
thalll!cn, w a:Jębl Rzeszy. W wagonie 
w którym znajdował się Wojtek, po­
zostało Jut ty!ko:ZS ludzi-u.klele­
tów. Posp!eszn!e rozładowano wagony, 
blJąe I 11:n:ycząc, I pognano wlęfnlów 
do bloków. Kładli 1lę pokotem na 
twarde deski pryci. ,,Zupa" ze ~!lej 
bn,kwl pnywróclla nlecotycla. 

Nie dane Im było jednak długo od­
poczywać. Jui w następnych dniach 
wszyscy, którzy mogli 1lę utrzymał na 
nopch, mus!ell stanąć do pracy. 01-
romny plac apelowy ledwo mógł po­
mleści~ wlęfnlów. Obóz w Mautl'lau­
sen, stanowiący w .zas.adtle ba7.ę 1Uy 
roboczej dla pobliskich kamlen1oł~ 

, _ a na....._-,1111~-
1116w Onflędmia., Majdanka ezy Gr­
R05m l lrterowall lu cale b'aru;porą. 

W ITIUff-kwietni\11145 roku ;maj­
dowalo się tu około 17ł 1,yllęcy więt­

nlów rótnych narodowołd. UU"Z1manle 
tak ogromni') mas:, ludzkiej n"-­
prq nler.wykle 1kromnyeh racjach 
tywnośd 1tanowilo dla Ni('lll,CO\w nie 
lada problem. Przy tym hltlerową 

rA:ław.all 1oble sprawę, te d11! ,.tysiąc­

letniej Rrzeczy" są h>t policzone. Ro­
bill wszyatko, aby pozbyt 1ię uc:!\l­
llwcgo balastu, Jakim byli wlęinicwle 
Warunki pracy w hm!en!olomach mn­
ina łm!alo nazwać morderczymi. ,Jed­
ne komanda wdzierały 1lę .,, 7h,,cu 
krUSZI\C bloki kamienne, Inne prr1 r,o­

mocy łomów rozbijały je na """' · e~­
u.e części. Cały Im 11robek n.,V·lo 
przenieść do 1toJących u podnóta r,Jry 
waa:onów. Nie było mowy, by ,vyhr~ 
a.oble ltcJgzy kawałek bądt pner,o!~ 
wlt wlęlw:y. Z kamieniem w N:~aeh 
n..aleialo ut wytyewn11; kleiką do od­
lea:łer;o e kilometr pocluu t tam l,'O 

zlotyt. Nie wolno było 111 mo:nent 
pnyatan'lt czy odia.pną,!. Z tylu po­
stępował Inny tragarz I podobnym ła­
dunkiem, a Jakakolwiek pne!'Wa mo­
llaby :zald6clt cały rytm manzu. Za­
bronione było takie podtrzymanie ka-­
mienia np. kawałkiem drutu a:,,znur­
ka pł"Zef'zuconym pr:zei ramię. Próby 
takle były natychmiast wychwytyw1ne 
I karlllle przei gestapowców. Wi~ódt'l1, 
który wypuki! głaz z rąk, był nle­
mlloslem!e katowany, • następnie mu-
1lal nlezwlocmle dolą.czyt do ueregu. 
Bardzo wielu padało I nie podnosllo 
1lę wl~J. Tych odsuwano tylko nle-­
eo ze łeieO::I I poro11tawlano na 
łniegu. 

-Mimo ciągłego obcolD<IJPCI ,e 

Jmlercl4 I zalamon.la, H JgroZ(I ~ 

ln11Ułm11 nG konajqey,:11 lłO MIIZl,lc:11 
O<"Z4CII lu~l, tll4plall\/Ch 11:1 błocie ł 

Jn.legu. Nikt im tu.i 11ie m6oi pomóc -
rnówlpan Wojciech. 

Wlęfolowle nie mogli liezyt na żad­
ne względJ". Nawet choryc,b zrmmaoo 
do lie)lqch prac p~ tłuczeniu ka­
mieni. Dtleń po dniu mijał w mor-, 
d~,WJ'IYlaJą.cej,Uyudręce,nott 
• rorączkowycb majakach I roztadZll.­
Jących pleni dreszczach. 

-PTZ11szla 1closna. Pn:111lumlollł' 

echadalekielllca110lładprzetool11iyrię 

JICld gónulll. Nocą, kiedy w obozie p0-

IIOIO<lla du-, •łiłcllot „ była fDV!'d­
tłU I coraz błiuj. SpoplqdalUm11 w1ed11 
po 1obi• P11takcc>: doczeka111111 

Nim nadeszła wolno.ić, wlęfn!owle­

nlewolnlą mieli pnełśt przez Jeszc• 
jedenprzed1lonekplekla. 

S maja l!H5 roku o godzi.nie tn:.eeleJ 
w nocy wypędzono wszystltlch na plae 
apelowy, Kiedy jako tako uformowano 
uerest, komendant obozu odceytał kró­
tld rozkaz, .- którym omajmił, tt w 
kierunku obozu zbllbj111lę obce woj• 
1ka I ~eyscy powinni się ukryć w po­
bliskich kilmlenlolomach, adył Inaczej 
dostaną s.!ę do niewoli I będą roz.. 
stnelanl. 

Na terenie kllmlenlołomu majdowalr 
l.lęolbrzymiełl'Ol}'lpleezaryakalne, 

które Niemcy wez:8nlej :umlnow.ali. 
Wlęfnlowle zrozumieli, te jeśli 1lę tam 
znajd11;, zostaną wysadzeni w pow!~ 

Zbrodnkz.:, manewr nie IOlitał u~ 
alltowany, mimo W1llnych 1tarafi op,­
rawców. Widząc, te wtętnlowie nie Idą 
do ,,s<:hronów", roi:wk1ecunl hltlerow­
ą •kierowali ocleń karabinów do tiu,. 

mu. Zginęło w6wCU11 około dwóch Q'-
1loey wlętnlów. U progu wolnoki. 

To był 011tatnl akt dramatu, Jak1 
przeiyl Wo}Cieeh Ml'lłk w dąl'l! dlu­
llch latokupac:JL 

Po dokonanej rtnl hltlł!l'owcy w poo 
ipteehu opukill obói. Rant.Jem de 
Mautha\l$ł!II. wkroez.:,ly wojńa afflł!Q'­
kań$kle. Tego 1111mego dnia kolo po­
łudnia powletn:em na(\ kamlen!ołorna­
m.l tar,nęly inne wybuchy. To ame­
rykanie wysadzili w powielne umi­
nowane rrotv. Bvłv one 1"1nak n~. 



biała izba 
Staropolskie sentencje 

• Głupi narzeka, mądry próbllje zara­
dzić, 

• Pod obowiązkiem rnzumiemy to, co 
innl czynić powinnL 

• Karzeł zostanie karłem, choćby sta­
nął na najwyższej wieży; tak samo wy­
sokie stanowisto nie czyni człowieka złe­
go lepszym ani małego wielkim. 

Andrzej B. Krupiński 

• Kto słucha pochlebcę, ten mądrym 
być nie chce. 

• Kto zbyt często wznosi zamki na lo­
dzie, ten najrzadziej zdobywa się na wy­
budowanie chaty na ziemi. 

• Ludzk,ie błędy znajdziesz wszędy. 
• Kto więcej zje, niż zrobi, biedy sobie 

przysposobi. 
• Nie godz.ien laurów ten, kto na nich 

spoczął. 

• Latwe nagany i łatwe pochwały już 
niejednego człeka zmarnowały. 

Kultura naszego regionu 
Już na początku spisywania t~h refleksji wywożąc ~ l~g_endę l. umiłowanie górals7.cz)'?.rlt 

:;:~a1:::1z~n~ta!~~~fch~~~:sru1'm7::~; ~:=~~:~ł~J~;6li,;ie!:óJ:ffi:1t 
życia kulturalno-artystycznego w wojewódz- posiady, a nawet międ~ytlarodowy festiwal fol-

~;}!' ;~e~;)~~;if' k~~:/~~~c~o:;~~;~: $~:.~;::~;~~th;si:1ry~~E:i! 
CJl - feruJą demagogiczne oceny, wiedzą poo,tek I kapeluszy z rnuszellkami, n.il'k-Oniecznie 
tepiej, wypowiadają się kategorycznie. Ilei ?Cl .śwlętaj, Nieskty, baza po~ebne do z.as.poka­

szkody przyniosły łuż naszej kulturze arbi• ~~~i:ui=~~al~:J0 :tys'fy<:=t~~t;! 

tr~~:v:~°!w~:;e;;irnzówkę, by „odpowiednie :J~ m:::zkp~~::a. Pfdji:~a,to o~;~i!~/s:;l>~j 
dać rzeczy słowo" uzupełniłbym tedy spo• s,padek po wielu. !11itlli-0nr,M dz!esi~ioledac.h, .x 
strzeżeniem Kartezjusza: ,,ni: dość ~i~ć :te~ę "~~~o~~::t~o dt~~gotrz~~cz~ier%: 
umys{. bystry, ale główna rzecz ~s1 wla§cmne uwadze dyskutując o postępie w upowszechnianiu 
go stosować". k,uLtury w naszym regionie. 

Pod 00.i!ld.zoo pojenU'lym po~em k'IIUura 
kryje się roz.legla .d7,iedzina naszych tradycji, spo­
łecz.nych 1 mciy,1n.1dt1a~ych zachowań oraz dzia• 
łań. Jes,t t,u miejsce i na obrarz. stosunków między­
lu<lzkich, I stosuoku aclowieka do otocze111ia. O<l 
stopnia naszej kultury zależy wszak to, jak się 
zachowujemy, Jak się wys,lawiamy, czy i w jakim 
stopni,u zdolni jesteśmy do odc:vJ.wania pięk.rw po­
ezj,, muzyki, tańca, stl:uk !)la~tyC1Jl"lych, krajobra. 
zu, ale też do reagowania na banał, chamslw:o 
bru<! I Sf!11'ód. Pomiędzy czystym USl!,wem w do~ 
n:u, umiłowaniem poezji a pr.lyzwoitym uichowa­
mem nie zachodzi wszakte prosta z.aletność. Mot­
na przeciei być w i.yciu codzioomym niechlujem 
dl:;! potęgi, a jednoczeŚ'Ilie mieć duszę wrailiwą na 
słowo ez,y ol:>raz, i n.a odwrót: pedant w,;ale nie 
musi być człowiekiem kulturalnym. Zwrócił Jut 
na to przed kilkunastu lat,v uwagę Wacław Sad-­
kowski: 

,,Kra·jem, w którym Widziałem :najc:iy-sts.ce u, 
§wiecie wychodki, krajem, w którym kultura 

~:r~;:::ci~af;~~:~~~k~od;~~?:1~~.wsre::11~~gi::i: 
,ast to zarazem kra,, kt6ry ma zastraszajqco nia­
kie ws/rniniki czytelnictwa oraz zasięgu oddzial11-
wwnia jakich~ c2vnn11Ch ~tJlltw:ji kulturowychN. 

• 
Jeśli cohcc się w mia.rę ob;ektywnie ocenić sta.n 

kult,ury w Mszym w-0jewód:z.t1wie oraz postęp w 
jej upowszechruaniu, naleiy na,jpierw określić 
punkty odniesienia, ustalić istniejące uwarnnkowa­
r:ia j:.1,k róWIIlid oczekiwania społeczeństwa w tym 
w:iigl~zie. 
Zacząć wypada od żywej wciąi tra-dycji ludo­

wego gawędziarstwa i muzykowania. Najpierw 
krcple na uspckoje,nie: nic jes-tcśmy pod tym 
vrzgledem s,rozególnie ~ywilejowani, Krakowia­
cy, Rzeszowia,cy; Ślązacy, Kujawiacy i irmi tet 
m.cgą się niejednym pochwalić. Tyle że nasi g:i­
wędz.iarze, którym ~~ronuje Sabala, f ITlO.IILy'kanci, 
na kt6ryc,h ży,czy\iwym ok.iem spogląda z wyso­
kości Bar'buś Obrochta, mają sz.cz<;'Śeie mieć od 
ponad stu lat zupełnie niezłą prasę. Zaczęło się to 
ju± w połowie ubiegłego wieku, g.dy pod Giewon,t, 
w Pieniny i gpzie indziej zaczęli zjeżdżać z róż. 

nydh sb'on k:raju literaci i arty:lci, kt6I)"ch zafas­
cynował Mejszy folklor, strój góral~ki onn pod~ 
halaiiskie budownictwo. I tak zostało po dr.iś 
dzień. Wciąi przyjeżdżają \u Iudzill :r. całej Polski, 

Pamiętajn;y jt'dnak, ii: nie tyl1ro g6ral.s4,;ie, la· 
chowskie czy p0g6rzańskie stroje, muzyka, tańce, 
gwara, nie tyilko obra7Jkl na szkle, kute zapinki 
czy rzdba h!dowa słtm,c,wią o naszym kmjobrazie 
kulturalnym. Żyją wsz.ak wSTód nas J twom.ą pro­
fesjonalni artyści plastycy, muzycy, aktorzy, roz­
wija się amator:skli. ruch artys.tycwy czerpiący 
z dorobku kuląl1ry ogólnonarodowej I światowe.j, 
drdalają bi'bl.ioteki, mu,zea i glllerie Biura Wy­
~taw Artyst)'(:mych, teatry i k<i;na. Wi:runiśmy o 
tym W\Srlyl'ltkiim pamietać, wi<:eej nawet - stale 
pnyp;ominać, alboiwiem w społecznym odbiorze 
owi tmórcy, arty,ścj ! in'.lty\.ucje zdają się być 
czymś wpeb,;e rmrgi.nalnym. Przyczyna leg,o !e­
ty w zaniBtall'J.iu potneby bezpośrednieg,o obcowa­
nia ze zjawiskam! artystyctZ.ny,mi-wyts.zego r,z(:du, 
w pogł{}biającym się pra:ekonani"U, it tele.wiaja }es~ 
na}lepw.a na ws:iystiko: doskonale iustą.pi kino, 
teatr, widowisko estradOI\.Ve, gościnę w muzeum 
czy galerii, ie reprodukcja wystarczy za orygillal­
ne dzieło sztuki, a !lllgrania na taśmie - kaidy 
koncert. W efe'kci<? coraz inniej mamy c-i;ytelni­
kaw w biblioteirnoh, Widzów w kinach{ stąd ko­
n.ieoznotć wmykania niektórych)! odwiedzających 
galerie 12y murea. A nie }est to ~le zjawis.ko 
wy$,tępuóące,wylącwńe u nas. Objęło ono j,ui ca­
ły kraj. Dość po""'iedzieć, ii statystyczny Polak 
wydal w rok,u 1985 na zalcu;p ksią:!ek zaledwie 600 
zł (mieszkaniec wsi- 108 zł), na bilety do kina, 
teatru, cyrku I na kon<:erly - łąc:mie 324 zł 
(mieszkaniec ws: - 108 zł), na pras<; 695 zł (360), 
na i:alk1Up d:nie! sztuki, reprodukcji i wyrobów pa­
miątikal'Skich i trwie artY'kuly użytku kuJtura'lnc­
go wydal łą=lie 7476 zł (na WJSi o połowę mnie.i). 
Najwięlreizy k:ryzyspr.z<!iywają n;aNe kina. W 1972 
roku· dti kllfl chodizilo 53,1 proc. roda'k6w, w 1985 
jui tylko 41,l pr.oc., pr-i.:y ozym na film:r polskie 
ai o 36 proc. mni,aj niż w roku popmednun. Z ro­
k!u na rtik spada również frekweru::ia w muzeacl! 
i galeiriach, na ktincer!.i,ch muzyki poważnej, n 
nawet toak zwanej mlodziefow;,j, 

To co prredstawilem wyżej, nie napawa zbyt­
nim optymizmem, więcej nawet: winno urnchomić 
sygnały alarmowo. Na pocieszenie stwierdzić jed­
nak mog~, it w N(lwosądec'kiem sytuacja ni(! jest 
:i± talk drarooty=a. Zaś mij,.jący wla~nie rok 
przyrliósl nam w tym wzg:lę<hie poprawę, a nawet 
lle-zą-eesięsu·lo:ce•y. 
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Franciszek Łojas-Kośla 

Pastorałka góralska 
Podimy syćka do salasa, 
jasno blinko gwiozdka z lasa 
hej, haniok porodz.iela Jezuska Maryja 

Jezuska Maryja 

Waterka sie mało poD, 
w zimnie Dzicie nie obstoi 
hej, podźmy na doliny, narąbał bucyny 

narąbać bucyny 

Wilcek mały wysel z nocy, 
do salasa lecieć skory 
hej, kozicka sie kręci, nie wie, co sie .§wlęci, 

nie wie, co sie .§więd 

Juhasi sie pobudzicli, 
jasnośC wielgom uwidziefi, 
hej, aniołkowie mali Gloryja śpiewan 

Gloryja śpiewali 

Ciupazeck,l w jawór wcienl, 
z wyski gęśle wartko wzieni 
hej, nucicka wierchowo za Krywań sie chowo 

za Krywań sie chowo 

Dzicie nutc obocylo, 
z ko1ysecki wyskocyło, 

hej, i wroz z juhasami priebiero nozkaml 
przebiero nozk:nni 

Sniezek drobny polatuje, 
serce w cieku sie raduje 
hej, po dziedzinach wsędy zaległy kolędy 

zaległy kolędy_, 

l'oł. MlECZYSt.AW STASZEWSKI 



Góral 
z Pienin 

DOMINIK MALINOWSKI ze Szczawnicy 
znany jest Czytelnikom „Dunajca". W 1981 
roku drukowaliśmy jego kilkuodcinkową 

,.Opowie.łć dla wnuka", a późniC!j - pan: 
opowiadań i legend pienińskich. W roku bie­
żącym wstał laureatem nagrody wojewody 
nowosądeckiego za dzialalnośc w dziedzinie 
upowszechniania kultury. 

Pot. HENRYK ZACHWWA 

W:,wodd si( xe sta~go ncuiwnickie&o rodu: Jut 
w dokumentach z XVI wieku widnieje nuwisko 
Malinowskiego - 'lli'Ójia podpifflimklej wsi, Ddad 
Dominika :ae ztron,- ojca był drueim uczawnkzan!­
nem. Jak.I W)'brał się ..u wielk11 wodę" - do Ame­
ryki. ~iad :u.- ztl'(ll'l7 matki, Węelan ,.Pact!k", ba­

~owal n.a plen1/lskkh halach.. Mały Dominik wyrastał 
wfród rodz.innych ~L ehłon11c &órabh tradJ'· 
cJęlobycr.aJ. 

W 1114 roku, llledy m~ Al.edwle! CU.lewi~ lit, 
jeso ojciec musiał pójU na wojnę. Jut.i: niej nie 
wrócił. Na ITl,ltCZ.,-ne lxu-ki IJ)Qdia tł-oslr.a o troJe m,,. 
łych d:rjeci: Dominika ! ctwóch iego młodszych bn­
d - J6ika I Jałka. Kaidy musiał pornap.f matce. 
-Ciętka l'flM:4, konlfet11oft mll'1enlo o loroch 

cale; rod.rin11, o gwpodo,ce <lalv ml pruduxzu114 
dojmilo,łł ł •mifjfffl()f,! palrzeni4 u łwi.t- powie 
po latach. 

Jed~ }ero prqjemnok~ jed)'fl)'?D wyl,cbnle­
niem było pójście w rór7. To mu IOmllo na cale 
t-rcle. Gcl7 stal •"I :r.amilowan7m myśliwym, ~ 
najwatnlejsze było dla nlego nie upolowanie twie_ 
rzyny, a radość tropienia, pOl,:onyw!lllla pnelll'tnenl, 
stawania 1ię Jakb7 ezęści:i, prqrod7, w której wal­
ka o byt }est necu,, naturalfl4, a zwycl<:ta apr:,1-
nleJuy I wytrzymalsz7. 

Szkoły u.mal nlewiele: w12.ystk:lcgo trz7 klar,. 
~le do dzli z O!P'Omnym umaniem ł szacunkiem 
wspomina d)'tt«.toH Z,:uta I naucz.,cielkę ~ 
C.«!rcwko, któny wpoili mu miłoU do ks~łek I -
do OiezTU\1· - M11 ucz11IUm11 ńę z k,tą.tel( pc1trio­
f1./%flW., tei10,t1 q}wa:tnieiuv tut.aród;liZ4•1eQo 
ludzie ti,cv trocil i, po.lwięc4Zi moJqtki i UrieTI/. 
W11Chow111D41Um11 łlf 11111 PCll1kl, clloc przeci• lej 
Poł,b 11a mapte •ie bi/Io. 

W lbtopadr.ie lłl8 r. odbyła lliot: we wsi wielka 
Ul'OC2.)'S~ć r. okazji odzyskania pner. Polskę nle­
podlegloścL Górale świętowali .,nulanle" PolskL 
Domlnik. nieru póinlfj rozmyślał nad nczecłilnym 
,walskim patri0t7zmem, t.:<!11eym pnywią:r.anlem 
urazem do OJttTUIY ł do oJ,cowiul1. - Im uń(Nj 
człowiek 11:1 ,wojq czq1tkę OjcZI/ZIII/ wkładał -
mów:1-tl/fflbardziejJqc1t11ił.l""'dm!:J<lk114m 
we u,ri będzie dobrze,to wn111tklm u,OjcZl/fflit 
~dob,u, 
Pamięta plerwsr.e auto, }aide Ilię tu pojawiło -
~ na kolach kut7ch łelaz.em - I r6łne mody, 
jall:.le pn)'JI011ili 1e Mlbli coru lianie}ll rokie v­
ldrowiska.. - ~ilł miia1111 - w1pomina -
ak ł Jn'ZłlCZll"ill ,ię do łlOCho-14 tuleJuvcll 1 .... 
41/CJl To tldęld lllm JWZelnool, 1111 prz11klad, lł~j 
-,,ciW.d:l, Z duma noelł kamlzdlu: fóralsk•, po-
-W. po ojcu; do dz.ij na ład~ uroceystoU nie 
•błene 1lę lnacr.eJ nił w pieniński .trój I rad }Ht, 
tie ar6wno )tło c6rb., Z.O..la. jak I -wnuk Plotr!k 
J6wnld dę po róralaku chętnie ubierał„ 

Zam po powroeie ~ wojska, a było to w 1'23 
•lł24rotu,ws1-PildozcsPOlutt11onalnegoprz7 
Odlotnk:zeJ strał,J Potarnej. - Jn łlainlOUl1kl, 
-6j cla!dd tl'fllnly i autor MWenl• gónllłkfeoo", 
..rd<*iltMfeilłltgo&rala, ~fm11mcltłlW11rtf­
JJl)U'llł.~Olkuralda~ty.~pou,u!n111i 
a ft rołc, Ud1oraltlervzouioll, poltrenili po licGch, 
~ jok hm, I f4k Zt1CutltT11 obduoiwot kilk• 
pokolrip0!lmlod11Ch,gronl,'Ch ,muC:ajoutq, Zbo­
-""4, Biellkową i fflM. 
fCJĄG DAI..SZY NA STR. 1 .,BIAŁ!J IZB'l'"I 

2. biała izba 

N !ech się tylko tutaj wydany coś wafne­
go, MIECZYSt.AW KOWALSKI, obywa­
tel Bobowej, zanotuJe. Na razie na lui· 

nych kartkach, składanych w teczct!. Kiedyś, 
jak tylko nabierze sił, dołqczy wszystko do 
wielkiej księgi, w której uwiec:r.nia dzieje 
rodzinnej miejscowości. 

Księga jest ogromna, oprav,iona w c!el(('ą lkórę 
(tylko jeden Introl igator w Tarnowie tak potrafij. 
Na okładce metalowa tablic?.ka r.e tw. Zofią -
patronką B~boweJ i wygrawerowanym napisem 
,.Kronika miastKrlca BobowejH, Be1 autora. - Po 
eo?Może kied11J dopil;,,q. 
Urodzilslę tutaj w 1914 roku. Jego ród sięga bo,. 

bowian I XVIII wieku. To udało się panu Kowal­
łkiemu ustalić. Po siódmej klasie, nie mając więk­
ucg:o w7boru nauklozawodu, wstąpił na ochotnika 
do I Pułku Strzelców Podhalańskich w Nowym 
Sąc.tu. Dlużsq czai \ICJ.yl się gr7 w orkiestne woj­
sk.owej. Jako tolnierza uwodowego u,tala ro woj­
na. We Wne!niu zaczyną się je&o szlak bojowy -
od Krynic7 pod Lwów. Cięiko ranńy, w 19'10 wra­
ca w rodzlnne slrony, w stopniuchorąiego dowodzi 
oddiialcm partyzanc:kim. Po wyz.woleniu pracuje w 

eedlmlstna uewców. Posiadał on per,am!ny na­
dawane rr.emidlnikom pr1ez królów. 

Kaidy pnedmiot wzbogaca! wled~ krc r>-1 
o pnenłoki, tolei uczą! zbierać, a ik:Wcj ~ .. ..;po­
wać starocie, Oo&tal na to upowatnlenle władz gro­
madzkich, .t adnot.acją ~na czas nieo,raniCwn7". 
Goru'j było u wst(pem do 1n:hiwów, ale w tym 
pomogli mu P1ajomi. 

fS7f •. Komunikacja 11> Bobowej llleoa waczn.ej 

=k':~e~~!:,':kf:J.b;:=~~:e:,:::;z;ii;~ 
W odlegloki Z km od rynku poto11aje m1cjo oso­
bowo-lOWGrowa. Tor kolejoU>I/ prowadzi pod .ro­
mvm milu!em. W d rodze do stacji gokiniec prze­
chodzi przez mon kolejoWI/, PrZJł budoWU kolt! 
JWacowało lllil:'lu Włochów, ,.taiianóu,~, z któr11ch. 
kilku po.tMla;e 10 miekfe, .teniqc 1ię z córkami 
.. 1e1zcza1l, KOffi4r I Korek z czaum potonU'U;q się'. 

Nie mniej od historii miasta była mu bliska or­
ldestra. Równld pisał Jej kronikę. Wiedział, ie 
nie s:i, plerwu,mi muzykując7ml :w 600-letniej Bo­
bowej. W tyciu kulturalnym miastcczka nie brako­
walo dla nich wzorów. 

1895. C/wr ł muz11kę nnvczkowq organkuje no;-
1t11r,z11 nauczycie!, lg1«1C11 Konecki, nadoją<' jej 
11(1Jtcę Cz11rehua prz11 Kółku Rolniczvm. Nal<':i~ do 
11.ej: Wróbri Jóuf, Pielrz11kowski Jan, R11biń&kł 

Kronikarz Bobowej 
un~zie &minnym, w latach pięi:dzieslątych jest 
pn:ewodniczącym GRN. Od 1116(1, piętnakie lat. 
ctyli do emerytury, pracuje w Gminnej Spóldz.lel­
nl. Z roz.licmych funkcji, Jalde pełnll, najbllfna 
sen::u pozostanie orkiestra. Dyrygował nili, 41 lat. 

Jak zaczęło 1ię kronikarstwo? - Samo JWZ11szło 
- iartuje. Wi(Cej dowiemy się I pierwszej 1tro­
n7 kro11ikL 

PTa.cf "'14 ninie#zq kron*4 rozp0eąto III Ho­
k11Pańlkin1 ZUS, u, dniu 20 gnu:ln'4, w cUiri Iw, 
Dominika. D«11zia Mpisania k rOllikl mi41teczk4 
Bolxnoej Japadl.a "4 zebrani-. czloffków 01'klt1C!'f 
d(Uj w Bobowej, w dnh, J8 wrzd>lio. JtSS C-) Mo­
h'ml/ p,-z11jql!, ff miarto zoda!o Jałoiont około IJU 
I'. ZIIJ)elOIII M przvt,.,ilejtn, krół4 Wl4dvał.ct- l.o­
kidkA 11,4 J11'4tCŚt fflGqdebut'Jkim. 

Szperanl1 w 1rehiwalnych materiałach, w7Wiad7, 
zbletlllie pam1-tek s pnenlokL O po,ntaniv. Bo­
bo-j w7ci.rt.3l w pracach naukOWTth, 111..!n.. pro­
teaora Oiwięc:imskies;o I Ktakowa. O daln,cll 
dzie}ach m\1$lal ubrać wiadomoki sam: w kroni­
kacll nkolnych I parafialn-rch, w aiblioteklch, ak• 
taeh un~dowych, w 1n:hlwwn klantornym w Tlt­
chowie, w Ldaj.lku, w kurii tarnowskiej. 

- Juzcze 10 nuueum Czapskicll w Kra.kotoie W, 
"' rię tM!Wo, ale ftM ffl4ffl dosłęJN do .rtal'OlłN,­
k6111. 

Gdy qromad1il do,tatecmie duto Jnateriaha, •· 
dal - n.ijpierw przy lampie naltowej - t pil:lmia, 
Mztmka.Hrra.towal .stronę po Ml'(X"l.ie, 

Fa.cynowały go zamleru:hle d.tleje. Zaat.anawla 
11ił::: }all:, na przykład, w 1410 Z,imunt I J:!oboweJ 
prowadz.lł chor11giew pod Gn.inwald? NM. było 
dróg, droeowakazów, ani map! I }ak el chlopo-Jiol­
niene pn:uotowali •lę do walki? 

Ustalił 1pbl kolejnych wlak!eV;II BoboWej, od 
Aleksandra Jordana r. Zakliczyna do Kuimiena 
Długoszewskiego. Takot proboc1C17 tuteJnel panfil 
I nauczycidl Plerwsui 'llflmiankę o nkole mala1ł 
.t 159flroku,po10 latach?.Ostałaoplsanajako,.do­
mek r. h:bll I dwoma sypialniami". O cechach ne­
mieślnlczych dowiedtial 1ię duto od nrrego tel;cla, 

Ja11 C„J Z powodu pr2e11f.0Lmi4 Jiu.ibowego na lff· 
lll/ tern, Konecki na wiec:orku po.ie,inoln11tn dz ię­
kowol łDIZI/Slkim m1esu,z11nom za współprace i fy­
czl/ł iffl dttlłttQO rozwi,an'4 żi.,ela kulturaln.eg-o, z 
powodu brak• kL!rownikll u&pol11 fe upadli/ i prze­
mlw isu1.«. 

Dopiero w 1907 n.aucz.ydd Ja.n Kuca ulot,! Chóf 
Wlo6c:i.ańakL Tę kartę kroniki .tdobi fotog:ratla WT• 
_.rojonych ulonków cboru, 

Ze nkk6w Wy1pia1\skieCo, sponądzonyeh jeu­
e1e w laiach „ude111Ckich, rnotna poznllt najłtars~ 
11budowę Bobowej. Drewnla~ 1tylo~. Sp loncl7 
domy I ntusz w tnykrotnyni pot.arze, jaki nawie­
d.til: miutecdla. Udało 1ię jednak kronlkarwwi na 
podst.a.Wie dokumentów wla$ll.oklowyeh odtwon:,t 
pl.an rn;uta I połowy XIX w. 

Im bliłs• CZUJ', ł7m dokładniej.ny, i,wsą, Opia 
w kronke. To d&il:ki zanotowanym wspomnieniom 
najńam.yeh mietu:aneów. Wlaklclelka Jednej I o-
1tatnlch kurnych chałup, Helena Tlucuk, xadzlwlla 
Kowalskiego pamlę.:14, Na pod.ltawle }ej Nlacji 
opiHł Oltatnł pałar, w 1881 r. Ona teł pn7pomnla­
Q st.a~. jut. n1Hn1ne pnyłpiewkl weselne. Wszyst­
ko co 1łyn.al kronikarz, sprawdzał, ujednolk:al, ilu­
Jtrowal adobytyml ldj(climl albo odn:cznTJni ry­
lWlkaml. 

Mó«lbT u JWOich notatek I pnedmlotów wydo­
bytych :1 aakama~kó"" okollcmych dornów, utwo­
rr.yć nie byle }at.I :xbiÓI' etnograłiemy. Ale on mó­
w i, ie •łoił iia IIO nie na1tawll, ncuj na historię, 
Więc eluponaty proponował cminn7m władzom na 
1,1>(; muuain.. Ostatecznie tratil7 do proboszcu, 
ktory pnemaa.yl na nie IIPtCJalną 1alę, postarał 
slęopbloty. 

Ze w,pomnieA ,tar,ch bobo:wian powstały opisy 
w7danell, których dm jut nikt nle pamięta. 

15110. ZS tnno,e,a obchodzono 500-łecie wojn11 pod 
Gninwaldnn. (..) Pochodtm kierował zitm'4ni11. a 
J11nk.010ej p. Huclolplłi Sta11Ula w, JWZl/u:dziewcdqe 
•rlebiełkó'llawittttcc•podobniłriędoczosóui 

Kultura naszego regionu 
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1 .,BJAt.EJ IZBY") 

Wokwóo:btwo now-01ąde<*ie w d,alaym ciągu 
por.ostaje - "1t-acalem na to v.wagę Jut niera1 
- j,tdnym .t na)bu.rdci.iej lnleNIU}lłC)'dl I na.j­
sktywniejuych ttf>OnÓW na mapie klMtwalnej 
Pohki Mamy tu I tnl!lł7tutjl upow,!'llllChnjania kW­
tury I }elll\ll instytucję kultury (Teatr Lalek 
_Ra.belo"), orł..l ponad 400 plac~ kultury, w 
t7m 14 dofnff kultury, a poN.dlO 8 sdtól: 1rty­
lllyemydl ze ,Jyrnr. z,a.i<opiańlk, ,.&k,:zl, Kenara• 
na czele. Na eo cb:ll'ó w w.«uniu I upowuech­
n!anlu dóbr kultury czynnych jest ponad pii;'inaJ• 
cie t)'llięcy arty1tów prok'$jona1i!ydl. d.t!alaer.y 
on.z pracowników kultury. D:t.iękl nim rok w rok 
~łlęokołotysląalr6tner,orod:m)I 
pRedsiC:WUęl! kulturalnych - od preldccjt I spot. 
li:ait po !mpl'e:x, międeynarodowe, jak chociatby 
Ml(dzyn.irodowy Festiwal Folkloru Ziem Gór­
*ich. T,o za Ich •praw11 ro.lW'IJ,a się Ol:Jal1lnoU 
tR7dllleiW tow-arzyi;w., regionaln7di i kultura!­
llJ'ch. ,tu dwudziellll ze$.p0lów folklor')'atyemych, 
IR.tłMt.ieslęciu ol1c!est.r dętych, t:,1ul amatorskkh 
zesp0lówteatraln-rch ! muzycinych 

Owo bogadwo lud:z.l t zjawi* zawdzięczamy w 
głównej mierze wieloletniej tndytji ll)Olecr.nik'ow­
lklego i artystycznego dtialania. Tak na przykład 
w podgorlickil!'l Szalowej tut po Insurekcji Kośdu­
srlcowskiej powstała orkiestra kameralna zlołona s 
byłych jej uCzestnlków i tamtejszych włościan. 
Jej tradycję kontynuuje orkiestra dęta d.tia­
lająca pod szyldem Towariystwa Muz7tzne­
go „Kapela~. Dodać wypada, it dziliej.ne Paiu:two­
we Liceum Sztuk Plastycmych Im Antoniego 
Kenara w Zakop8nem wyroi;lo r. tradycji zaroto­
ll!e.l Jned lHI )111.y Pf'Zt"lt CUCll'lk6'w T,ow6ITtJISWl'I, 

Tatna.611::lellO Sdl:oly Pnem)'aU Dn.oeYłJlCgll. Nie. 
mat rówiiie długą bistor!~ L rówme bogatą trady­
cJ:i, pos«z.yclć lię moi<! Zwl11r.ek Podhalan, a nie­
co tylko krotsz.11, bo 1iedetndicleai~lełl1ł11 s~ 
-f"IZ)'litenll! Artystów-Twón:&w &tuk Pi~nY.Cb 
,.Sztuka Podhalańs.ka". Ponad p!ęMzles.ąt lat d.z,a. 
lil Teatr Robołnk:'Z)' in\. Bolesława Barbeducgb 
pmy Dotnu Kwtur, Kolejaru. w N,owym Sącru 
l ftle aespołów folklory1łyCl!lych. Jut. rto lat 
istnieje Muzeum Tatrzańskie. 
W,-da'Wlć b7 si4: ffllOllMl, lt pny takiej tratlyc}i 

!n'lllnorodrl<*li~l$pllłecznlkow-"..kiełl) 
działania nic ]\d nOW1.'łlO, a pny tym godnep:, 
11M1g:i nie mnie 11~ u na1 wydaf!l)'ć. Tymczasem 
mniemaniu temu ru po ru: sapneczaJ11 n.is~pu.. 
lflce po aotrie fakty, m.aregól.nJe te, k.tbre pomno­
ł:)'IT nas dorobek w 01tatnidl latach. I tak, na 
pn:yt<lftd w rol<u 11182 r:ainaugurowala swoj, 
dr..iaiaildć - galeria .,Dawna S)'nflg,op" {od· 
lhrial Mui.ewn Cl'(n:gowego w Nowym Sąezu) ol'll.t 
.,Mała GaJ.er1a~ nawos.tjdedtie,o BWA. W nastll"" 
nym roku zorpnlwwaliśmy wespół z Towarey­
~ .,Polonia" - P<>l.onljne Spo,U<anle PdccJ.eń, 
w którym ucr.erinlmylo poo• d 1200 pr-iedstaw;... 
ciełi P<,)onll u9l'aniCl:nej s. oa!ego tw:iata. WtedJ' 
tel uczęł7 dllitllać ple.rie BWA w Gorhcaeh i 'flf 
Ja10wsku, a w Nowym Sączu Sądecka Of;cyna 
Wydnwnieia, która ma chlJ w dor'obku około sto 
....,-danych pozyejł k.siątkowy,ch, W rotu 1984 ia­
reJestrowane i:ostalo Stowan7szen!e ~Sztuka Pod­
halańska", mające Jut u sobą dwa Salony, kil• 
ka. wyztaw (w tym równie! w Warsuw!e I bul­
pnkil'n Srnolj(l.~J o.nu tn:7 plener, malar~kie. 
W Nowym Targu pOW!ltala szkoła mutyczna Il 
11:opnia, a! w Nowyrn Sącru - Galeria Pra.­
OOWl'li Sń1* P!a&ty,;:wycl\. W7daruniem 1985 ro-



pneniyc!l. Judqc na ~1w1<:11 prowad;;il pochód to 
,tronę dacji kolejowej. Za nim ru.,-zyla bandeTiu 
konna zlotona z ok. ,tu ludzi w plóciennicach i ro­
ootywkach z pawimi piórami. Za nimi chłopi w 
pl6<:iennicach z kosami ;iak za cza3ÓW Ko§ciuszki. 
Reszta była ubrona w stroje regionalne, §wiecano 
świct•e, śpiewano pieśni patriotyczne, grała orkie-
1/ra dęta z Tomowa 

Jo kroniki trafiły opisy h1dowych wierzeń, le­
ków,.gwary, obyczajów, obrzędów. Miasteczko w 
latach międzywojennych słynęło z jarmarków. 

1924. Ruch, gwar, wykrzykiwania handlarzy za­
chwalających $WÓj towar ( ... J Wtem odzywa :rię 
głos bębna .Tłum kieruje się w tę stronę. Przez 
dłuyqchwiLęsłychat taktoweodglos1,1 bębna,agro­
mada sluchająC1,1ch rośnie. Naraz policjant pnery­
wa bębnienie, podnosi pc1!kJ do g6ru. Nańaje zu.­
p_elna cisza, a on obwie11zcza donośnym głosem o­
głoszenia gminne o podatkach, szarwarkach, licyta­
cjach, chorobach. Rozpoczyna od !łów: Podoje się 
do publicznej wiadomaAci ( .• J Po południu ruch 
pneno.S'lslę do sklepów l 3zynków. 

'rak, pilo się wówczas, nie gorzej nii dziś. A by­
ło gdzie wypić. W Bobowej stało 7 karczm, z tego 
3 w rynku. Pilo się w nich I grało w karty, nawet 
o dute stawki. Ale do kareuny wstęp mieli tylko 
dorośli, po odbyciu slutby wojskowej. 

Oddzielny rozdział kroniki poświęci! Żydom. Bo 
też i oni rozsławili miasteczko. Sprowadzili się lu 
w połowie XVIII wieklL Przed drugą wojną sta­
nowili ponad połowę mieszkańców. Do dzit w sy­
nagod~, mieszci:ąceJ warsztaty szkolne, .iachowal 
się uibylkowy ołtarz.. Podziwiają go coroc:z.nie goś­
cie z Izraela, odwiedzający grób rabina łj'.alber­
sl<~na. Jego zdjęcie to podobno jeden z cenniejszych 
dokumentów w kronice. 5 lat temu zawitał do pa-
11a Kowalskiego rabin z USA, lu w Bobowej uro~ 
dzony. Pochwalił, ie tak się pamięć po Żydach sui­
nuje. Powiedział: - W Izraelu wybudowałem mia­
slec,.ko, też nazywa si~ Bobowa. 

1939. Rynek bobow&ki jest w k~ztalcic regularne­
ao prostokąta. Otaczaią po zwanym szereoicm da­
my drewniane, tynkowa11e i bielone lub obijane 
deskami, frontem zwrócone do Tl!nki.. Dachy kryte 
14 gontem lub papq, Z czterech raoów rynku wy­
chodzą uliczki bez nazw. Poludniowa ł zochodnit1 
część rynku ma domu t1.>11lqcznie ż11dowskłe, w pó_l-
11ocne; i wschodniej 5q jeszcze „wysp11„ kt1tolick1e. 
W domach Żl/dOwrkich m.ie&zczq .Tię sklepu towarów 
mieszanych, blt1watnt1ch, ł!eta.rouch, trcfika, rzynkl 
We w.~chodniej częki rynku ,toi stara, murowo714, 
krytotlacMwką kapliczka iw. Floriana. 

- Opis uzupehiiony planem Bobowej. - Te zo-
1,:redkowane ta dom11 katolickie. A na n.ałt,:pnej 
, tronie - apis WSZ11!tkic'1. m.ies.zka1k6w według 
numerów dom.ów. Nil:,y niewiete, 11 ile przu tym 
,ię napracowałem.I Nie udałob11 się, gd11b11 11ie 
pr:edwo;enn11 poezcia~, Antoni Padol. Ch?<lzil od 
dmn.11- do domu, znt1 ! wszy.ttkich. A pomięć m,cil 
niesamowitą. Izraelici nieraz korzyrtah % tego .fPi-

"· 
w kronikarsko reporterskiej pracy widał skru­

pulatność autora. Wypytywał o szczegóły, spraw­
diał, notował wszystko, bo ka±dy si:czegół mógł 
być przydatny. Teraz młodzi proszą go często, żeby 
opowiedział, jak to dawniej bfłO w ijobowej. Szcze­
gólnie interesują ich lata woJenne. On wtedy wy­
ciąga swoją księgę. 

J.939. 6 wrze§nia. Wojsko pol~kie )!0$l11nowilo po­
wstrzymać wroga, orv~nizujqc jednortki w liczbie 
60 ludzi, do obronv ,niasta. Na czele łych, którz11 
byli poświęceni nt1 wszystko, stoi miodu p_odpo­
ruc.cnik rezerwy Jerzy Wołoszyn, rodem z C1e,z.y~ 
11 0. Przy pojawieniu się pierwszego patrolu· nie­
mieckiego na motocyklu, wvbiegl z domu no dro­
gę, trzymajqc w ręku bron. Okrzykiem ,,rtój, ręce 

ku by'io otwarci~ w cl.ni.u l 1,uteg,o z:ak-opiańskiej 
GalHi:i Wladysł.i.wa Has1.ora. Zn sprawą k.rakow­
skiej AkademH Muzycu.eJ i W<lje:vó,±,Jk;ego Ośrod­
ka Kulbury w kwietniu odbyłr się w Nowym Są­
nu p;erws;ze Dni MuzyUQ Wokalnej ~ Ady Sa~i. 
:Mieliśmy tet oka'l,ję pcn;nat w szerokim wkresie 
dorcbck hiltoralny i:aprzyi'a:1mionego okręgu 
Smoljan. Okazj<: k,u temu dnly zorganizowane po 
rJZ pierws,zy Dni Kultury Bułgan;lciej w Nov.-osą­
d„ckiem. DodaJmY, iż w tym samym czasie roz­
po,crz<,lb dzialal!ność ki.lkanaSCie filii i punlktów bi· 
bliotecwych, kilka klubów i świe~lic uikopiańska 
Scena im. Stanisław Ignacego Witkiewicza orai 
ocw.·e zespoły fc1kloo::yslycme, ponadto odrestauro­
wanych zostało kilka obiektów uibytkowych. 

Nic brak było interesuj:i,eyt:h wydarzeń róv,rnie:I: 
w m;jającfm rokl\l. Tol! oto na pm.yklad prae_d 
ki•Lku mie.s,ącami ulmm~ się pierwS"Zy numer ru­
t1 iejszego d-0datk.u kulturaJneg-0 do 1ygodmka ,,Du­
najec - ,.Biała Izba", w której staramy się od­
notować i· omówić wszystko, co w ±yciu kultural­
:1ym i arty-stycz.nym w-0jewódzl.wa godc;e uwagi. 
W Krn1icy po ra.z piNWS"zy od?"lY się {wrgani­
zowane prze:r. Wojewód<m<'i Osr-0dek Kultury) 
Gómls.kie Spotkani-a pod Jawa.rzyną, stanowiące 
elim!11a,;,je do zakopiański.ego Miądz.ynaroduwego 
ł't,!tiwalu FoL1doru Ziem ~ich. Po raz p.ier-­
\VSZY te± zorganiww-aliśmy prezentację nas.i.ego 
dorobku artys\yc:,.,ncgo w bułgal!'Sllcim Smolj:anie 
i w Lodzi. Muzeum Tatrzańskie udostępniło iwie• 
óz:ają,cym zabytkowy dwÓlr Tetmajerów w Łopusz­
nej, a muzeum m uimku w Nie(lg,icy poszerzoną 
ek;pozycję =~aIDą, wzboga~Illl o dział folklo­
ru Spisza i Zamaguna oraz zbiorów pnyrodni­
o:;;zych, k4órej współtwórcą był PieniT\Ski P<ark Na­
rodowy. W zakopiańskiej galerii BWA odbyły się 
dwie dute jubileuszowe wystawy re~spelt'tywae 
W.·órczof.c( tamte)S!Zych r.zetbiany: Henryka Burz­
ea i Gr.,.egol':la Peooche oraz wystawa absolwen­
tów Państwowego Liceum Sztuk Plaslyczny<:h 
zwg<aniwwena z okatji jlllbileuszu tej sakoly i 110.. 
Jec ill szll<o·klie~a llll'tyslym:ncgo na PIOdha~ 

dit góT"I{!" W<'zwal patrol. W tym czasie kuta PTU­
izyla mu pied ( ... ) Butnt1 armia nieprzyjacielska 
wkroczyła tego dnit1 do Bobowe;( .. .) Następnego 
dnia zwołano do zt1rzqdu gminu atarr~ch obywt1-
tcli, z któruch wworzono tymczasową wtadzę gmin­
ną, równocześnie wybrano zakładników, którzy 
mieli odpowiadać przed u,ladzam.l niemieckimi za 
ewentualny aabotat. 

Z kroniki moina dokładnie dowiedzieć się, jak 
przebiegała zagłada bobowskich Żydów, niszczenie 
ich domów. Także o wielu epizodach z lat okupacji, 
o radosnych chwilach wy:i:wolenia. 

194S. Dzięki ówczesnemu wójto1vi, Marianowi 
Szczepankowi, tutejsza orkiestrt1 otrzymała poż11-
dowski dom na cele muzyczne. Próby odby=l1,1 ,ię 
3 razy w tygodniu, a na prowadzącego muzykę wy­
brano Mieczysława Kowalskiego ( ... ) Pierwszu wy­
stęp orkiestru odbył się w gromadzie Wilczyskt1, 
pdzie wzi,:la udzio! w wielkim pogrzebie zamordo­
wanych Polaków. 

Dalej już dzieje Bobgwej dobrze znane autorowi 
z autopsji: l!Ma - uilożunie Gminnej Spól,.lzielni, 
1950-spóldzielnikoronkarskiej ... 

Zapis kończy się na roku 1955. Reszta „na brud­
no", w teczce. ·reczek w szufladach jeszcze kilka 
-T,tzalaźyłem na m.t1tericlly o gen. Długoszew­
skim. Prawt1 rękt1 Witosa, pochod2it z Bobowej. 
Ma!ozna11t1 ikontrowerł11inapostai'. 
Rozpisał się pan Kowalski. Spod jego pióra wy­

szły już kroniki: bobowskiej orkiestry, Związku In­
walidów Wojennych z okręgu gorlickiego, wspo­
mnienia „Mój wrzesień 1939". Te można przeczytać. 
Na razie niedostępna jest postronnym dwutomowa 
autobiografia. 

Praca zawodowa, rodzina, kronikarstwo... Aż 
trndnouwierzyć,ie przy tym miał jeszcze Cl'..l.S na 
prowadienic orkiestry. Poświęci! jej spory kawal 
życia. Dopiero ptzed kilkoma miesiącami, po ..a-

Właśnie trzech „odgrywa" służbę. Pod batutą Ko­
walskiego uczyli się orkiestranci równiet punktu­
alnoścl,posluszeństwa. -To byl;t1kbu zt1k!ad U>ll­
chowowczy - podsumowuje całkiem powa!nie by­
ły dyrygent. 

Zdrowie nie pozwala mu na wiele, ale ie jest z 
takich,eo spokojnie nie usiedzą, znalazł nowe .ta.­
jęcie, wstąpił do załoionego pr~d rokiem Tow~­
rzystwa Miłośruków Ziemi Bobowskiej. Pnyd:ije s,ę 
jego znajomość historii. 

Nie zapomina Pr1:Y lym o kr?nice. - Doprowa­
dzę do dnia dzisłe,szega - obiecuje, i ani myśli 
przckauić jej innemu. Gdy naprawdc:. będzie mu­
siał, powierzy kontynuowanie synowi, może córce. 
Albo księdzu. Jeszcze się nie zdecydował 

KRZYSZTOF KAMlfilSKI 

Wai.nym ele:mcn.tem w kultuwlnym krajobrazie 
naszego woj(lwód:,;Lwa są tei i.akl.adowe I $p6l­
dzielcze placówki kultury oraz podejmowane 
;m:e:i nie przedsięwzi~a. Myślę prz:oede ws11:ystkim 
o sądeckim Domu KoulUłry Kol'l',jlan,a i Miądzyza­
kladowym Doa.t Kultury Spókl:!lielozos-ci Pra-cy 
,,Lachy", pod ,;r,;yldem których działają t,:,atr:i:, 
kluby twć.ttOW i llOOlrnmit.l- zeSJX)ly folklorystycz­
ne „Sądecuinie" l „Lachy". Dodać by wypadało 
młodzieżowe domy kultury oraz przedsięwzięcia 
orga1rni:mcji mlodzicrowych J towarzY15tw regional­
nych: Związku Podhalan, Towarzystwa Milo~ni­
ków Starego Sącza, Towarzystwa Muzycznego im. 
Karola Szym-anow:sk.i(!go, Sądeckiego TowarzyslVIII 
Muzycznl!go !innych, 

O znacZl.jcej roli, jaką ma da spełnienia w iy­
ciu spoleczei'lstwa województwa nowosądeckiego 

aktywność w d1.iedzinie twonenia dóbr kultury 
I kh upowszechniania, zaświadcza zainleresowa­
nie w!adz tym problemem. 

Zajmował si,:: sprawami kultury wielokrol.nic 
Komlte-t Wojewódir.iki PZPR, a taki,e wojewód:,.k.ie 
illi!ltancje ZSL i SD ora.z Mgan~ciii mlodz.iei;'()­
wyeh. Podjęto przygotowania do omówienia pro­
blemów kultu!l"y podczas naib.:l.il.&ej se.si.i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, w związku z ·którą 
opracowana została szczegółowa ocena rcaliuicji 
uchwały wa...- l wneśn.ia 19n roku w sprawie 
rozwoju kultury w latach 1977-199llarazzaktuali­
zowany program na lata 1987-1990. W progra­
mie tym zwr&ono uwagę na s~wonenie optymal­
nych warunków dostę.,.J do dó~ kn.ltturalnyeh 
wszystkicl! środowisk, a pned-e ws,u;ytkim mro­
diziie±y, na .lroniec:w,::,ść realirracj,j zadań motl~wych 
do wykonania, zgodnych :i; oczekiwaniami społecz­
nymi. Z dokładniejszym omówieniem programu 
v.---sttnz.ymain się jedinak do c,:a!I-U., gdy będzie on 
]Uł dla ms ws.iy&tkich obowiązrujący. 

- ANORZEI I . IClłUflłłUII 

Góral 
z Pienin 
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Występowali we własnych strojach. Jeidzili z 
tiWese_lem" do Krak.owa, Katowic Warszawy byJ; 
na Sw,ęcie Gór w Wł.Śle. Zakopaneffi, Nowym Sączu. 

- Naleialem do Towarzystwa Szkoły 1.,wtoweJ, 
którego prezesem był Jan ':Viktor. a ja - zasięicą 
Choć sam do. szkól chodziłem ledwie trzy zimy, 
ogromme ceniłem szkolę ł iazdrościlem kolegom, 
którzy i:osz!I do O:itnn?Ztum. Ksiqilct to po prosiu 
pochłanrnłem. nas11.1ka1ąc kit!!urq ogólnonarodową. 
t1le zawsze bylem zdania, ie jedną i drugą: narodo­
wą i 1'~g~ln.q trzeba pogodzić. Wiele zt1wdzięczam 
Ja»ow, Wik_torowi, ale i on mt trochę zawdzięcza, 
bom mu duzo nt1szych góralskich spraw przybliŻt/l, 
apowiedzial. C11towal ie patem w swojej ksiqice. 
Wrześniowa tułaczka 1939 roku. gdy szukał swo­

jej jednostki wojskowej, powrót do domu. udział 
w ruchu oporu. opłacony chorobą p!uc ... I układa­
nie ooobistego życt.a: małżeństwo, narodziny jed­
nego dzi<;cka, któr_e z.marlo. potem drugiego. 

Po WoJnie wrócił do zespału, Gdy dawali pierw­
sze przedstawienie. było to prawdziw<l święto dla 
Szczawnicy. - DriecJto zostawilom. ieW !ylko obej­
rzet - wspomina tona. Stanisława Malinowska. 

Dominik Malinowski chciał. by jak naJdluieJ za­
chowała się góralska kultura_ Wstąpił do Zwiqzku 
Podhalan. widząc w n.Im organlzację dążąca do tc~o 
celu. Przez jedną kadencję wchodził w skład Zarzą-
du Głównego. , 
Należał równlei do Związku Miłośników Szcuiw­

nicy, ro!oionego przez tutejszeg-0 lekarza. Artura 
Wcrne.ra. To właśnie w ZwląZku zrodziła się mysi 
o utwon.euiu pienińskiego muzeum. Pasja gromad.w­
nia świadectW' przeszl:oki szctegó!nie :i;w!ązala Do­
minika Malinowskiego i Michałem Słowikiem spod 
Dzwona. Lubili porozmawiać <1 pienińskich obycza­
jac~. poprzypominać sobie legendy_ zaduma~ się nad 
jakimś świątkiem czy starym dokumentem. Slad 
tych pogwarek odnajdujemy w pisarstwie Slowik:a 
1 w opowieściaclt Dominika 
· Dominik Malinowski, znawca pienińskich spraw, 

sluiyi radą niejednemu, kto brał się za pisanie o 
Szczawnicy. Nagryv,,ano go tak!e dla radia. _Powie­
rzano wystąpienia z róinych okuli. Wys-Ołtl. po­
stawny. o prawdi.iwie góralskich rysach. noszący 
się godnie - wielokrotnie reprezentował swą uk0-
ehaną podpiooiiu,ką miejscowość. Mądrą sentencją 
umie trafić da serca I umysłu słuchacza ay roz­
mówcy. Jak do najwyższej Jnstancli pnychodzą do 
niego ludzie po radę, po rozejm między zwafoion:y­
ml. Pnez szereg lat był mierniczym i zaprzys!ęio­
nym biegłym sądowym, zabierał głos w niełatwych 
sporach o miedzę. o spuśclmę. - DZUiaj człowiek. 
d'li<l;c za po1lępem, zatraca ,we człowieczeństwo, 
iiebre st:1mego. Telewizjo, radio, kino otlabiajq 
dt1umą potrzebę łll!iedzkicgo wspól.tyciłl. z,-odzone· 
go z koniecznołci wzajemnej pom.ocu w proc11 i w 

i~ bytem dzieckiem, wpajano TLam 1cuit1trę i ,zo­
cu.nek ~la pracu. Uczono, by nie wejśt' na czyje§ 
pole, me wudeptllt kleiki Tego uczuł iię człowiek 
od dzU<da l ojca. j to przekt1zywal swoim dzieciom. 
Szlo się naprzód traducjq. Praca to najlepSZlł 1'111-
chowowco Uczy, nt1da:ie charo.kier człowiekowi. To 
co sam zrobi - zawsze będzie szanował. A dził 
przeważa szuko.nie 14twiz1l11, pazerność, ŻI/Cie ko3z­
tem drugiego, chat ffę tak źyć nie mtni. 

Dlatcro właśnie pan Dominik tak wielką wagę 
.Przy~iązuje do IJOSU!nowania tradycji. Oleszy go. 
ze działają związki regionalne, T.e jest poparcie w ład~ 
państwowych dla podtrzymywania kultury ludowej. 
Cieszy, że i młodzi mów ..aczynają się ku tej kul­
turze ojców garnąt. że jut nie ma obawy, by ui­
ginęlo pienińskie hafciarstwo (jego córka, Zofia 
Drążkiewi~ była niedawno wyróżniona w konkur­
sie haftu, zorganizowanym przez Mllzcum Limanow­
skie) 

- Chciałbum, ab11 jak najwiRccj ludzi od w.,ojej 
góraluczymy nieodstępo=!o, mimo ie są kształ­
ceni I nt1wet ni<! 1<Merajq się po góro.Isku. WWm. 
ie wszystko 714 świecie musi się zmieniać, że to pro­
cu nieodwracalny - ole iiie chciałbym doiyt d»ia, 
kiedu mój umuk, Piotrut miałby stać się rnpelnie 
niepodobny do swoich dziadów, obojętni/ wobec 
iwiata, wobec przyrody, wobec gór. 

Niedawno - choć oslemddesiąty drug! rok już 
na barkach - wybrat się z wnukiem na Prz.yslop. 
Nasłuchał się chłopak pod drodze od dziadka ola­
t.1ch okupacji w tutejszych górach. obejrzał miej­
sca pamiętne ludzką tragedią. Wyszli teina ZóóJ­
nick.i Gronik. ski[d widać wiele dróg i gdzie zb6j­
nicy Jubili odpoczywać. 

- Cale życie chcittlem by6 posięJ>OWl/m póratem., 
11!e wla!nie gómlem, i do dziJ dnia się honouę 
tym, iem z góralskiego rodu jest i iem cale i1,1Cie 
sluźyl góralskiej kulturze. Człowiek może tylko 
wtedy być pełnym człowiekiem. gdu umie mqdr~e 
czerpać, co najlepsze z nowei;io, ale ;cdnocze!me 
mocno tkwi korzeniami w tym. z czego wyrasta. 

ELŻBIETA GLINKĄ 

3. biała izba 



Jerzy Mosior 

KraJobrazy 
najb1iższe 

Paszyn 
Ńicustaune przystawanie 
nieustanna tęcza 
nieustanne zaklinanie 
pszczół lipowych 
w pozłociste dłuta 
w aureole świętych 
w miecze archaniołów 
w brodę Józefa 
we włócznię Jerzego 
we frasunek przydrożny • 
cierniem koronowany ~ 

Mszalnica 
Potok z potokiem 
obłok z obłokiem 
malina z maliną 
pai - żeglarz nad koniczyną 
jabłoń z gruszą pogodę wróżą 
ogrodom podokiennym 
z floksami i ró7A1 
słodkie wiśni dojrzewanie 
podpłomyków słodkie wypiekanie 
słodkie siana 
słodkie lata przewiane 
szumy podeszczowe 
szumy strumieniowe 
szumy osich bani 
u kalenicy 
szumytrzmida 
u pogody 
szumy na pamiętanie 

Fet. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Maciej owa 
Kto tu odmawia litanię 
cerkiewnych jaworów 
rumianych wiklin 
zbiclalycb kości 
bławatkowych włości 
folwarku dzwonnicy 
na gr\ldzie Pantokratora 
w trimorfonach 
pochylonych uśmiechów 
bizantyjskim tłem 
tęczy ikonostasu 
Przez najszersze wrota 
powraca krajobraz 
po wyrok 

biała izbo ·-c.:;=== 

l ekarz ł poeta, malarz i żeglarz, sercem Przede .wszystkim pelzaie, Koledzy patrzyli na nil! 

i twórczością związany z nasz~m regio- ~i~zl~:,~e ;br:~:~·:.:.:,e Jf~~r:0~r.:t0Są~!~ie'?SB~i 
nem, tutejszym ludziom oddaJący swe lipiec 1.973, a może 1974 roku? Eksponowałem kil• 

umiejętności zawodowe - JERZY MASIOR. . kadUwąt pra~. Zyska'y życzliwe przyjęcie ze stro• 
Pytam, jakie ścieżki przywiodły go ku temu, ny widzów mJejscowych i turystów. Więcej; chcia. 

czym jest clzisiaj? Milczy dłuższą chwilę, a ~~rf~/ufą0d:~·ie.pc1~:tymiJ!• ct;rk~~ki;la~~;;,t:' 
potem zaczyna snuć barwną opowieść .. , -prof~sjona~istka1 twierdzi, że to „kolorowe pocz. 

t6wk1", zw1edza1ący pragn<:li właśnie takich „po­
cztówek", bo człowiek - zwykły człowiek - chce 
znajdować w malarstwie kształty bliskie sercu. 
Rów~i_ei znany malarz sądecki, Stanisław Szafran, 
mob1h.zował mnie do P<:dzla. Mówił, iebym taki,;,go 
właśnie sposobu malowail.ia się trzymał. \Vspierul 
iyczliwą k~ytyką. Nawet pomagał zdobyć papier i far­
by_. Z wdzięcznością wspominam wspólne plenery z 
W,to\dem Fuskiem z B1eeza, który nauczył mnie 
„podglądać"pej.:aż 

- Nie pochodzę z terenów Nowosądeckiego, a 
przecież jest to moja nieomal rodzinna ziemia -
z wyboru serca, z przyjaźni do ludzi, jakich lli­
gd?je indziej nie spotkałem, 2 tej niepowtarzal­
nej atmosfery, bez której nie umiem żyć. 

Po raz pierwszy przyjechałem do Nowego Sącza 
jako czteroletni berbeł, w 1926 rokll, "gdy ojca 
mianowano dyrektorem Spółki Rolnej „Zagon". Tu 
chodziłem do szkoły powszechnej - im. Adama 
Mickiewicza - ! tu miałem najwspanialsze przy• 
gody dzieciństwa, które zapadły mi w pamięć i 
serce, Ale w 1936 roku przenieśliśmy się do Lwo­
wa, gdzie przyszło mi przeżyć czas dojrzewania, 
uczyć się w gimnazjum, poznać gorycz wojny i 
hitlerowskiej okupacji. Tam wreszcie, w sierpniu 
1944 roku, włożyłem mundur - mundur polskiego 
iolnierta, za którym długie, mroczne lata tak bar• 
dzo. tęskniliśmy wszyscy. Przeszedłem szlak bojo­
wy przez Warszawę, Wal Pomorski, aż pod Ber­
lin. W wojsku „popełniłem" pierwszy wiersz, kló· 
ry wydrukowano w źolnierskiej gazecie. W mun­
dllrte pozostałem do roku 1947, a po zdemobilizo­
waniu pojechałem do Wrocławia, gdzie Wojenne 
losy rzuciły mych rodziców. 

'l 
Studiowałem w Akademii Medycznej, a potem 

pozostałem w akademickiej Klinice, jako pracow­
nik naukowy. W 1960 rokll uzyskałem doktorat, 
jako specjalista chorób wewnętrznych, a moją pra­
cę doktorską wyrM.niono I nagrodą Towarzystwa 
IntemistówPolskich. 

Le_karz to - nlawaloby się - profesja, któ~a 
powmna człowieka pochłaniać bez reszty, nie zo. 
stawiając cz.asu ani sil na nic więcej. Okazuje się 
jednak, te jakaś cząstka mnie „uciekała" zawsze 
ku innym sprawom. 

Jeszcze podczas okupacji ukończyłem kursy kre­
ślarskie, więc na studiach pomagałem profesoro-­
wi opracowywać plansze szkoleniowe: rysowałem 
obrazy mikroskopowe, przekroje tkanek, wykresy. 
Żyłem :t tego; nawet lepiej, nit później z asysten­
ckiej pensji. Zainteresowałem się \akże feglar­
stwem.. Zrządził o tym przypadek: w drugiej po­
łowie lat pięćdziesiątych dałem się z powrotem 
wciągnąć Oo pracy harcerskiej. Miałem do czynie­
nia z młodzieżą licealną, którą niełatwo było 
czymś zainteresować. Dzięki przyjaciołom z Kli­
niki pomyślałem o feglarstwie. Chwyciło. Szybko 
dochrapaliśmy się sprzętu, zorganizowaliśmy har­
cerską bazę wodniacką, urządziliśmy obóz na je­
ziorze ... Rożnowskim, Tak zacząłem uprawiać jach­
ting. 

Ale ciągle jeszcze medycyna by.a , .. ~ją nfomal 
wyłączną miłością. Trafiła się akllrat okazja ob­
jęcia stanowiska ordynatora oddziału intcrnistyc:z• 
nego szpitala w Gorlicach, spakowałem więc ma­
natki I w 1962 roku przeniosłem się kilkaset ki• 
loroetrów na wschód. Pitć lat przepracowałem w 
Gorlicach, potem osiadłem w Nowym Sączu. Po­
czątkowo związałem się_ z kolejową slui:bą zdro. 
wiu. Później przeszedłem do wojewódzkiej porad· 
ni internistycznej, a równocześnie zostałem kie­
rownikiem Wojewódzkiego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Medycznych, uczyłem lak±e w Liceum Medy­
cznym; zawsze minlem ciągoty dydaktyczne. No a 
w 19'nl roku wyjechałem na dwa lata do lraku, 
jako lekarz naczelny „Instaleksportu", Znalem ten 
kraj z wycieczki turystycznej, ale dopiero teraz 
moglem mu się_ lepiej przyjrzeć, jeżdżąc wzdłuż I 
wszerz po różnych placówkach. Nie chciałem jed· 
nak przedłużyć kontraktu, choć uważano, że tylko 
wariat rezygnuje z tak intratneJ,-do!arowej po­
sady i możliwości „poznawania świata", żle się 
c:zułem z dnla od Ojczyzny, od moich gór, od śnie­
żnej zimy, barw polskiej jesieni, uroku pierwszej 
wiosennej zieleni. .. Wróciłem w!ęc w sierpniu 
1980 roku do Sąc1,a na swe dotychczasowe stano­
wisko; pracllję na nim do dziś, ciesząc się z każ­
dego sukcesu Ośrodka, z każdego pacjenta, które­
mu udało się pomóc. 

Wróciłem równie± do żeglarstwa; od chwili za. 
mieszkania w Sączu związałem si~ z Oddziale!!! 
PTTK „Beskid" i jego sekcją żeglnrską. Te kon­
takty pomogły w tworzeniu obecnego Jacht Klubu, 
Już w roku 1968 zostałem jego komandorem i Je. 
stem nim do dziś. Stworzyliśmy ośrodek jachtowy 
na jeziorze Rożnowskim, w Znamirowicach. Pre­
zes Oddziału, Władysław Stendera, i Zarząd słu­
żyli wszelką pomoc!_t. No a potem pani Sul_llifaka, 
jedna z najlepszych polskich żeglarek, pow1edzxala 
o Znamirowicach, ±eto najpiękniejszy w kraju tu-
rystyczny ośrodek ieglarski. · 
Żeglarstwo w Nowosądeckiem ma przyszłość, 

Wszak, oprócz Rożnowskiego, będziemy mieć jesz­
cze dwa wspaniale akweny: Czorsztyński I na Ro• 
pie. Czyt mote być coś piękniejszego nii rejs po 
jeziorze otoczonym górami, pclnymi tajemniczych 
cieni l świateł, coraz to innymi o kai:dej porze 
dnia I porze roku? 

Ta uroda wody, gór, nieba wprost mlewalala, 
bym spróhowal ją utrwalić. Pędzlem i piórem. 
Tak taezęły powstawać mo)e pierwsze akwarele. 

Potem były inne wystawy. Za szczytowe swe o­
si.ągnięcia uw~fam tegoroczną wio:senną ekspozy­
CJę w sądeckim Biurze Wystaw. Artystycznych, 
gdzie dotychczas dopuszczano jedynie artystów za­
wodowych. Nieoczekiwaną satysfakcję dało mi tet 
zaprezentowanie w Galerii Dudów w Jazowsku 
prac z podróży do Hlszp~nii, Związku Radzieckie­
go i Jugosławii, pod wspólnym tytułem „Z bliska 
i z daleka". 

Dlaczego maluję? Poprostu-stałosię to jedną 
z moich pasji; dzięki niej inaczej zacząłem widzieć 
góry, lasy, wody, inny walor zyskały światła i 
cienie. I w gruncie rzeczy nieważne, jakiej farby, 
pędzla, metody użyję-ważne, by obrazwuuszat. 

Musi wzruszać. Uwafam, te mówienie o „rozu­
mieniu obra2u" nie ma sensu. On się powinien po­
dobać. 

Tak jak malarstwo musi być - według rrmie -
adresowane do widza, tak pisarstwo - do czy­
telnika. Apelowanie do v.--yobraźn.i czytelnika jest 
przedsięwzięciem ryzykownym; zwłaszcza do wy­
obraźni abstrakcyjnej. Trzeba wir,c pisać w spo­
s.óbkomunikatywny, .,dla Judzi". 

Moje pierwsze wiersze (poza tamtym z czasów 
wojny, o którym wspominałem) zaczęły się rodzić 
równolegle z pierwszymi obrazkami. Powstawały 
na uiytek Oddziału P'CTK „Beskid": wiersze rocz­
nicowe, okolicznościowe. W połowie lat sicdcmdzie. 
si"ąlych ukazał się tomik. Nosił tytuł fcglarski: 
„Chodzenie na wiatr". Zyskał ciepłą recenzję w 
czasopiśmie „Zagle", Potem, gdy znalazłem się w 
Iraku,dopióra-podobnlejakdo~dzla-gna• 
ła mnie tęsknota z.a krajem. Dlatego tamtejsze me 
wiersze były w wlększości nie „arabskie", ]Pcz 
,,sądeckie". Przesyłałem Je do „Dunajca", a ponie­
waż drukowano, piśaJem coraz więcej i śmielej. 
Uwatam się więc za człowieka, który skrzydła li­
terackie rozwinął dzięki „Dunajcowi". 

Zar)lllowanie do literatury wyn!osl!'lm z gimna­
zjum, gdzie uczyli mnie znakomici i zakochani w 
swych przedmiotach - polonista Bolesław Lewicki 
i łacinnik, prof. Jus. On! sprawili, :!.e zacząłem 
„smakować" język, że mu.zyka wiersza zapudla we 
mnie i utrwalila się głęboko. Do dziś za wzór po­
ezji uważam dzieła poetów klasycznych oraz tłu­
maczenia klasY'ki greckiej i łacińskiej, a z bar4 

dziej c:zasowo bliskich - Ericha Mani Ri!k('go w 
tłumaczeniu Artura Sandauera. 
Były we mnie jeszcze ciągoty teatralne. To się 

2materializowa!o we współpracy z Agatą Kon~tan­
ty, ale nawią2ywało do mych Ja~ dziecięcych, gdy 
występowałem na scenie sądeckiej podstawówki. 
U Agaty bylem kierownikiem literackim. Dla jej 
teatru napisałem szereg wierszy; złożyły się na 
tomik ,;z. krwi i chwały". Nosiliśmy się z zamia­
rem dawania stałych spektakli rapsodynno-poe• 
tycklch w Galerii Mafii Ritter, ale skończyło się 
na dwóch, Samodzielnie retyserowa!em w 1984 ro. 
ku. widowisko pl: ,,W Uhryniu i okolicy", wysta­
wione w sądeckiej Synagodze i poświęcone tema. 
tyce łemkowskiej. Było na tym spektaklu kilku 
aktorów krakoWl!kiego Teatru Starego i bardzo po­
zytywnie go o~niall. Po śmierci Agaty nie mam 
z kim pracować, a na samodzielność jeszcze mnie 
nie stać. Brak też czasu. Brak zespołu ... 

J?użą przyjemność Bprawia ml tworzen.ie dla 
dzieci,choćnarazienicitegojeszczeniedru­
kowalem. Uważam, że pisanie d!a małego czytel• 
nika to sztuka największa. Ostatnio mam równiet 
ochotę popróbować prozy, ale nic mogę znaleźć for­
mllly. Tymczasem więc piszę pamiętnik; wierszem. 

Jak odbiera moją twórczość środowisko, w któ­
rym się obrac;,m? Ternz jut się przyzwyczajono, 
:to Masior „trochę inny", ale początkowo priyjmo. 
wano moje wiersze I obrazy ie zdziwieniem, a na­
wet - z dezaprobatą. Najżyczliwiej pode.,zli do 
tego koledzy z PTTK l najszybciej zaczęli ml 
9przyjać. A lekarze? Cót, w tym kr,:gu. twórczość 
ma jut niemałe tradycje. Bądź co bądi, lekarze s.1 
~yną grupą zawodową, która ma własne stowa­
rzyszenie literackie: Unię Pisarzy Medyków; ją 

do niej zresztą nie nale7.ę. Jestem natomiast człon• 
Idem Towarzystwa Przyjacl61 Sztuk Pięknych. Nie­
małą 9atysfakcję dala ml tegoroczna Nagroda Wtr 
jewody Nowosądc-ckicgo u działalnoś~ w dziedzi­
nie literatur)'. To przecież 1w0Jsta nobilitaci~' 

ELŻBIETA GLINKA 



O wierszach J 
Są na tym ~wlecle rzeczy ostatecuie I wielkle, 

jo _ śmier~, mi/ość, pam,~. są tet rzeczy kruche, 
kt.6':·e „I mienić i zwyklu się piować", rzeczy nie­
trwałej urody: JakRŚ melodia, uipac:h, barwa kwia­
tu. wzrusun!e, które przypływa na chwilę. I Jest 
m:~zy nlm! wzajemne pr~nlkanle, głęboki, ta· 
jemny z:wi11zek. Widzą go „oczy rom.:mlllcme~ poe-­
zy, nawet gdy patrzą na martwą naturę: 

To t10111 obr1u 
więc w niewoli złoceń 
.!est krwiata c:.tt"wleń aktu do;newania 
( .•. J ta czerwień owocw #st w<ll!na 
wll.tna dl11 :freni.e 

- po chwili czerwień. Jest ,makiem u_!lctt, motna 
więc Ją mia! dla ust I dla oczu, mozna chłonąć 
świat wszystkimi unyslaml. Motna I.et ~uwierzvc! 
zmyJlom - btuoli serca~ - to :w.a.czy, :te pow!ą· 
zanie uczul! I odczut ,tanowi o Jedności ludzltleJ 
:Sloty. Rz~z.y widz.lane osobno, w oderwaniu, są 
1ztucznc, martwe, •kończone, ale poeta ,na Ich 
przeznaczenie, dostrzega między nimi z:wl~I, 
a jeśli widz.i - wilm7 w nie, poira!i lącz.yt to, to 
rozdzielone: 

Rzeczvwi.,toU .fetl barwą malow11114 tobie, 
11 tyJ je&t dla obrazów prlltodZitoq ciemno.fffll, 
""prOgU jednej chwili, z klórq wiem c-0 .rrobie, 
11wlerzę, iezchtoi! kilku 1tdal rl( calo.fci4, 

W rlrumienlu cza.su, w ciągłym przepływie -
1r.ysia nie tylko widzi rzeczy zakryte, wien:, I łą­
czy, mote tell je zachowa(: od prremiJanla, ocalić, 
unieśmiertelni<:. To Jego powlnnośt - tym nczyt­
niejsza, gdy skierowana ku Innym, bo sama w ,o­
ble niczemu nle 5Jufy: 

PlqcZ4 tlę cił'nle- można je ulrw«!i<". 
Po cóż na wlMnMU To ,:tuka. daremllCI, 

Któ1 lepiej od poety zrui·warlośt czyjej§ btisko­
ici, chat by . trwała tylko po świt! Mo!e pr::iwdę i 
horoskopy na przysdośł odkrywa 1ię wspólnie. 
vgląda w kryu:talc kie\lsika z winem? 

Ku Qlębi noc11 k>llłl ful wwiit11, 
Kv w,zuatkim jJadom i wJcyłlklm podrótowt 
I t11msi,elnienlom,k1órekomu,,luż~ 
Jak z Qlębl noc11 t«ut itd to11Pilll 

• 
Pnem!Ja posta(: teco łwlat.a... A śmied pt"ty 

nas - wcląi obecna, nieod&tępn.a, konlecma. W 
każdym dojnewanlu I wzroście Jest Jej mród. 
Zyjemy ku śmierci, .,whód dni wciqi koQO.ł tu 11!,y. 
Wił", ele M przekór śmierci. I upływowi czasu, bell 
WZl!l('liu M nie dana Jest nam idoll'IOU roiblyuu: 
ll'lo:iemy zaełoną<: tym, oo w nas naJlepsze - lm 
blitej końca, tym Jaśniej. Gdy śmlert nieprzekupna 
szczerzy zęby, zaprasza w 1wój dance maea. bT• -
możemy tyt przl'<:lwko niej, tyt całą pełni:,, I bu.l-
110ści4 ludzk!eJ natury: 

(".) 11 mt1 husarze, woln.ł łlrze!C11, 
m11 blczow,11d, dzielni, wlelC'I/. 
m11 poń-ód JIOCtl, i,o.łród duchów, 
wciq! j,ucze lwi4to c:Mmt1 "ruchoU. 

Dalazym ciągiem talobnego rap.>Odu, ~pogrz,b11 
zf11dzełi'' I my'1i, .,pochówków po ~l<lc4 wiarll" 
jest radosny hymn tycia, bo kre,ws2:ystkle&ol po­
aątek w.<rostu - s11, w tej samej ziemi; 

( ... )ikonlecrzecz11: 
pól,wc południo 
i "onie<:1pr11w, 
U>Ul/łlkiem11/i1141-
heJ, •lle!ujOII 
co,łlcz11ccyna, 
c0,1!ęMZVU,II, 

colod"orz,ni­
w1t111Ct1~stdm11 
i "run I z deni. 

D.dwnie blisko Jm!Etcl Jest m!loU, niedaleko 
~Jbodp0grzebu,pocalunekod&lrulu,kochanie 
od konania. Wpla.anl w ciąg 1$tnleń - powtarzamy 
bl(dy rodziców, d.óadów - 11nl lepsi, ani Inni. 
W tym nuza ułomność, ale I nicśmiertelnoU. Tak 
J!ę uczymyp0kory: 

Do deble ojcze dzU dę modlę, 
Przed lobq klęczę momo, mamo -
Pr2:eba.czci1rp~ZC",tem1ięwat111 
2tl(: po WdS jeucz• ł tok 111mo. 

Motnałięteibronl(:przed złudzeniami I klęską: 
ie wierz.ąc ilowom wiarołomnym, obietnicom -

llrngowskazom, które prowadią donikąd. Moina 
milcze<! I by~ - tak Istnieje Wwiat - wielka 
wspólnota tywych I umarłych, a wedle jej praw: 

Wrat11:l4d11ch11,pdzlef<łlud;ie. 

• 
Kim jest ten, który te wierne ruipbalf Nie chce 

:?'~ ·:U~ic~ ,1!~:a::ó:i:a:: ":!6;.11;,ch,~::O 
ma byt rzeczy odpowiednie. On Jest artystą, twór­
cą, Pigmalionem, co dz;icła nie skończył, ni(l!!{)eł­
i:i,iony Jak ono: 

Gd11 dę u, tv,n moim roblowi• przeglqdculł 
11 rublow 11edzł noprzfflw 
lłlllk>ik•( ... ) 
moja. lko!lo w 00rwa.c4 11ie1ptłnionA 
od !ot jut b11wo 
ft,llcoM$tolgiezlł11 

Jo jelttm p rzttlet 111Lł lru,n ;.fpor1rfl11 
barw 11 dobieram. 

go Masiora 
To z niedosytu Jest wszelka twórczośt. Ale Jest 

też 1posób na 1pelnienie - nie nazwany wprost, 
• wiadomy. Wtedy niewaine stają się prawa i na­
kazy, bo olle z n!ego biorą początek: we mT1ie 
i w tobie ilco110 tpelT1!'"1ia:. 

Ma ten lwórc11-nlepoeta własny świat, a w nim 
w•zystko Jest możliwe: wypadek z gwiazdą I u­
ręczyny w górach w lisiej czapie, włóczkowej tę­
czy. Swlat to podobny do snu: rlldi, aT1ioł zza pa­
ZIICh\l chrztu rozda.J1, bladych świętych z Ikon da 
1Ję wyprowad.dt na slonl'<:zko. Pomieszało 1ię tu 
niebo z ziemią, •kulek oderwał od przyczyny, 
dziwne sprawy dzieją się w cerkwi prz& południe 
Sprawca wierszy, mistn swolch ikon - wyznaje: 

W1zi,$tko co mo;e 
prze1rwonilem bez plant1 lee i pa..,jq 

- I podpowiada nam, te tak tyć p0wlnnl§my: 
trwonić siebie bez:t.alu, wyrachowania, prrezomo­
ścl. Cza.sem twiat trzeba wywróci(: na opak, uczy­
nić „niedorzeczn11m", dopiero wtedy ~.de dobry, 
laeo,dny: 

Rwlca kłi~:11.lezka bełtię w1uit1«i wledrle. 
A Swię111 w11•J• I nie chee ł1tbrnik6w. 

Z nas1.ego łwlata: pełnego Va, wojen, okrueiei\-
1twa I znls~zenla - wynlósl 1lę Bóg; 

Ciepła miejlee Ma.;e1tat porz11dl 
Chrmtięzdłillpierzch114ld.onieOO 
Bn-la cilnql, bo dężlco m11 bi.do 
TerllZ tebT%e na bochenek chleba. 

Chrzciciel w lapcł4ch poszedł pa.U OOron11 
Będzie !qlcom tTaw11 denezem fo:lęcić. 

• 
Niby niemt:!lkle - takie pochylenie nad kwiat­

kiem: bławatek, kąkol, róża, bzy ... Co maż.na po­
wiedzieć o kwiatach? Co w nich tobaczy(: poz.a 
barwą, zapachem, liczbą płatków, kształtem Mel! 

,.Czlowle" zrodio1111 z lłlewia1111 ma krótkie ł bo­
lt1ne tvcle, tDl/ftul• ł więd1de je" kwial" - talli 
łię Hiob. Kwiaty - n.asz obraz I podobletutwo: 
przez korzenie, owoce, doJnewanie, wlędniccle. 
Kolorem, lurtallem, wonią - coś pnypomlnaJ11, 
1yinbollzuJą - jaką§ chwilę nietrwałą jak kWiłi, 
jakąś tkliwośt. Czarodziejstwo kwiatów Io moc 
przywoływania wuuszeń; ulotnych, błahych, a Jed­
nak dz:iwnie trwałych, niepokojących, powrotnych· 

GdZUl,ki.ed11l b11lopewnle1ok, 
t, pa.mict lllÓUI wcląt &nca/4 
ikoawo!iowcb11l11rn11-
fo lmiesrne, l:e Z011la.l11. 

Poziomki pnew.acwne są dla u,t jak jwlal dl• 
swojego kresu, kąkol Io gotyk I ueleezka w 1mu­
ltlośt, ntezapom!naJkl - ,,na.Jauat1zej wod11 odo­
NK}e~, 011ty - speinlmle 11motno\lcl. I błlrwlnek: 

T\ICh pa.re liltkóto polwlęconvch -
powro.eojąct łflłti,men111; 

u, kolorv 11flłfflt1111ów zielone 
h<llcyszem wspom1dell - cz11 pamięi<J.łZ ... 

O kwiatach motna w nieskończoność - lak, Jak 
o wiąz.in.lu bukietów wle}sklch· 

Ale poeta nie u·spomiM. 
.te Ich wl(dnlęd11 jeti Pl'Z11C•11na 
w boflaclwie t11l1111a rai kwiatów. 

To smulny paradoks, :l:e wlclorak!e, bujne, tywe 
- więdnie I umiera, 11 tylko bibułkowe rótyczki 
mają patent na nicśm!ertclnośt . 

Bliska jest ~"111ehoit łwia.t•" rreczom ostatecx• 
nym, tak samo myłlenle o śmierci splata 1ię z my­
łlenlem o h!Jtoril- tej niood!eglcj jeszcze, wojen-
11ej. Ale 1pocżywanie w lesie chłopców ze stenami 
I „n.a cmenlar:u to d11n.aJcowvm chłodde" tych, 
którzy krwi przymleszalJ do wody - to jesuze nie 
jmlerć. Dopiero niepamięć jest prawdziwym koli­
ceni. Oni plsaU historię, nie poemat - łomotem 
seru, praeą rąk, seriami z peemów - !lOStaly 
w .demi I na 1kalach b!lzny ich ran. Teraz wra­
caj11, w mleJ1,ca namaczone,w&óry-rzeczpOSpo­
lltą duchów, państwo bez czasu; tu „c!choelemni" 
tchodzą 1lę z „promienistymi", pnybywają Jak na 
D.dady I nle trzeba Imienia Ojczyzny wzywać na­
daremno. A „chodzenie po iladac4" to udział Wch, 
którzy Z011tali I Jes~ze trudzą ile pod słońcem: 
onitel:majdą mlejscaklęskczyoc.aleń,1tawlą1lę 
jak na rozkai, pr:eyJdą z siwlmą I zadyszką, by 
da~ iw!adectwo wspólnocie tywych I umarłych. 
Ta parni~ to wiernoU traglcma, wiernoif cle­
niom, ale tylko ona pozwala oswoić łmier~. broni 
przed lękiem.Cu.sokrucieństwrozdwoll ludzi I tak 
Jut pozostaną: między Jawą a snem, tyciem e przy­
pominaniem: 

Co wam w du,zv gro-kochani. 
eowamjcucz• r,ra7 
JedT14łf111114Wl/Jcl1rlu10J, 
11 drugq wtr sn.aeh. 

• 
Nie cały Io !wiat wlenzy mądrych I ,zezcrych 

- tylko Jedno z mo!llwych odczytań. Jest,w nich 
romantyzm myśli I Język•, ale też lllarownoU, pro­
tlota mowy właściwa rzeczom tworzonym nie ,,na 
wlunotć'". Jakb)'łmy ,lysu-lj "wahadło 1Ctta~ 
poety, 

ANNA SZOPIJołSKA 

Czaczów 
dla gęsi 
potok 
dla doliny 
obłok 
z posiwiałych poi 
buków 
zwróib 
nie byle jakich 
z wody potoczystej 
kaskadowej 
pstrągowej 
z kamieni utoczonych 
żarnami pór roku 
wSród ulotnych przyrzeczeń 
zapomnianych wySwięceń 
ikon niepozłoconych 
spichlerzy._ 
drew utni 
pasowanych 
toporem mężczyzny 
wyciosany 
wymodlony 
okadzony 
zawi niony 
iwial nieprze.t11aczenia 

P'ol. M'l l!!CZY'łt.AW STASZEWSKI 

Łosie 
Cerkiewne milc,;enie 
:camknię lo 
skoblem czuwania 
miejscem sowy 
przeczuciem 
wymodlonej ikony 

J aworowl i-Olnien.e 
zaciągnęli 
st raże tęsknot 
Gas:,.ą 
pragnienie przebaczenia 
w owczym wodopoju 

Niespętany koń 
nakarmiony storczykami 
przyn osi 
bukiet grzywy 
dla cerkwi 
za winy wypatrywania , 

Żmiąca 
Wodopracowite 
1krzydlaste 
pierzaste 
strugą J aworza 
obmyte 
kola młynne 
żaren 
kieutów 
i wszelakiego trudu 
zbutwiały uleciały 
sud1ym korytem 
dębinową osią 
nopq byle jaką 
ku ż,,virow isku rzeki 
w dolin ie 
w mokry obłok 
deszczu 
nad górami 

biała iz • 



Andrzej Grabowski 

Pojednanie przy zupie 
- Z11biję, p,iakru:lę/ Zabij~/ Na jmlert zabij(! 

- wrzesi'.Czal stary Knot mlotaJąc alę po obejściu 
w pus1.ukiwaniu siekiery, którl!c Jut dawno rod1.ina 
schowała, wedz.1c, że ojciec slow na Wlllt.:r nie nu-

Tymczasem Mańka leżała pod pierzyną, wod:!::'lc 
oczyma po suticie. Knotowa klęczała pod obruem 
modląc się zawzięcie, jednocześnie od cza.1u do 
czasu nuc:aJlłc ukradkiem spojnenił. w stronę 
dnwl. przy których, 1U'z.ygąc uazami Jak młode 
trebakl, !lali Michał a Jaślclem, g,:itowt bronić 
siostry przed ojcem. 

Stary w końcu zmęczył się b!cpn!em I krzyk.Iem, 
usiadł na cembrowinie ,tudnl mrucząc coś do sie­
bie. Spojnal ,pode łba • stronę chałupy, gdzie 
pod oknem \eta! wyrrucony telewl~r; t,dzleń nte 
minął, Jak w, z wielką pomp11, 1 mia.at.a do domu 
wraz a synami przywlóił. Szczęściem, te bioto Jest 
w obejściu, to\eł pnez głowę myśl pnebjegla, te 
mote Wytn\eJ szkody mu nie uc:qnll. 

- P,taknole, 1vle pielłłędzv bvm 2m4nw10~1 -
wyszło ~ bezwoln!e I poczuł na&1e, Jak zł~t go 
opusi.tu, ale tylko na moment, bo oto znów wró­
ciła Jak bumerang, leet Jui tylko ~oam.i. igri:yt­
nąl Sięgnął po wiadro I wylał na siebie pozostalq 
w nim wodę. :Zatrzęsło nim I • tym momeoncle 
uświadomił sobie, te 10 Jut Jesień I o 7.drowle 
dbać lrzeba. Popal t«ly prosto do kuchnt I wpa.dl­
lZY do wnęlrza· chwycił ~mik I zawzł,:eie począł 
wer\ głowę wycientć. 

- Płioknole, obłudniki,, IM• cła"'Jęl - nle mogło 
opuścił Jakoł 1tareg,o. Lec% najgorsz,e Jut minęło 
I musiał wypdat &lę sam do 1ieble, gdył akurat 
tu I tera.i nie m:al do toco. - No, pro.~. Jakle 
to było pez:eme na wiadomo6cj o ctlowieicu_ On 
pned nimi całą dwrz.ę otworzył, indyk.a zartnąl 
I dwie kury, teby wleduell jak 1lę tu go!cl przyj­
muje, a oni - psubraty, tak mu •lę odpladll. Re­
daktory 'l:llffllnel Jak on tę zlfflllę brał I rdormy 
to f«len I dru&lm portki Jenae • iębach nosił, 
ateraztaltl1ynbędzlegouCZJ'l,jakrna,ospoda­
nrć, Z. Jest zacofany - powiedfJell. PmN tele­
wizję! Cal.a Pobita kl lłyllala I ,rldzlala. Diabła 
tam.._ ale cali wid! Dop!toro 1ię będą śmiał! I W)'1y­
kali palcami. Malo kl ,Ut gada.Ją, ie Mańce rozum 
odebrało, Jak d 1 ~lewlzJI dwa dn.l w kh chahl­
ple e:ik!li? że ponot ten Ich ltlerownik obil'Cal, te 
Ją ia: spikerkę do tele'Wl:r.J! zabierze. Brednie wie­
rutne, Mańka 1 \elew!:r.ja? Fakt faktem, te Ich 
nad ranem w stodole pnyd.yba!, LeCJ. ,.gośt w dom, 
Bóg w dom". A Mańka twierdz(, ie nic się grze.­
swego pon~ nie stało. Ale od m!EB!ąca ani J.11 
kijem do roboty wygnał nie mobu, I całymi dnia­
ml wyleguje 1\e pOd ph.•r:tJ-ną t µdat z nikim nie 
chce. Poc:r.ątkowo myśleli, te mote ehora, n.awet 
po doktora matka chciała PG,!lat, ale wtedy M~ń­
ka powiedziała. te nic jej ne J,M;t. 1,,.!ko ma Juł 
dot<: tej harówy w polu 

O mało co w pysk od mai.Ir.I nle dostała K!OOy 
we !lnie poczęła wo!at jakletoi Rol>crt.a, w~,:i,..;tko 
slłllo się ja~ne. Nie, tylko tent tclewitj{ we lb!e JtJ 
zawrócll 

A wszystko przez to, te s!yuet nic chcieli, ieby 
Jedyna córka na poniewierkę miała Ut do miasta 
A cói tam ona w tym mieście roblt mote? Głowy 
do nauki nia:dy nie miała, Języka w gębie c~to 
t.ipoml09!a, a te ładna ł młoda! Ladno,lcbl się 
wiele nie zwojuje, a mlodooć7 Cót, splrnle jak 
kamyk z prądem górskiej n.ekl. 

Dn:wl do kuchni skrznme!y ostrotnie ! przez 
17.parę ujrul najstarsr.y, Michał. Bystro ogarnął 

wnętrze wzrokiem ! widząc ojca w zgrywcie Jut 
tylko z sa~m sobą, &kierował ,tę w ,tronę garn­
ków, Nalał .50ble zupy, ukroił pa.idę chleba I na 
druglmkońcustoluuczqljeśtuwzlęcle,nle~n­

cając uwagi na 1tarego, który :r.dawat 5!ę Jut n!e­
groiny dla otoezenla. 

Jakot po chwili i pozootall domownicy weszli do 
środka, slychat było tylko obracanie lyikaml. Kno­
towa J)Olltaw!la dymiący talei:-z rupy przed ffll:Żem. 
Jl'$zc:ze nic nie mówiła, czekając e!etpllwle na iwo­
ją kolej, kltdy stary wszystko, co ma do powiedze­
nia, wyrw.et z 1leble. Wtedy ona mud.a pater­
noster. Zwykle, ,lak si~ stary wysw.lal, z sil op~dl, 
mogla mu po !ble jcldzłt, a on Jut nie do powie­
dzenia nie miał. SIJł,131 się na popiół I tyle go 
było. 

Jednak do przemówienia nie doszło, bo oto drzwi 
s!ę otworzyły I w prołU stanęła Mańka. Włos roz­
wiany, w oczach zloU I pięści z.aciśn!ętc, 

- W dupl• mam redaktor•/ Sll,lu:vci•1 Mam go 
w dupie/ - wykrzyc:r.ala z kop!Mtych pieni I na­
raz wszyscy z.astygll :r.łyłkaml w dlonł, Jakby gloo 
jakow}1 nie ~enukl do nich dotarł. 

Nikt n!e odezwał się słowem, tylko $1.ary Knot 
w!eri.them dłoni otarł usta I spojrzał na córkę 
wuoklem, w któn,n było wszystko naraz I z OIO­
bna. Po czym matka fl0Stawila p17ed eórltą talen 
l wszyscy i,odnle mów z.aczęll obr•cat łyżkami 
w zupie. 

6.biała izba 

NaJw1ę11..>Y.Y rottl ro.,poczyt111 lllę tui po !!'001.lnle 
15. ł'o lr,ech ,tromych schodkach wspinają ,1ę 
maluchy, aęsto I tornistrami na plecach, pro,.lo 
u 1.dr.oly, Mątajqce na taJęda I rytmiki. Nieco 
stan.zediwigają w futerałach 11tary, a chyba naJ· 
większe grupki łplesz.r. do pracowtli plastycmych. 
W kaidym,tygodnlu przewija ,1ę przez n!e 400 ma­
łych malany, ndblarzy ( ceramików. 
Juł w korytarzu moi.na obejnet lnt«esuJące 

prace p!a.styctne, które reklamują. aktualną wysta­
wę tuteJstej Galerii. Właśnie trwa ekspoxycja ma­
larstwa I i('afi!ti (czynna do końca grudnia); po 
raz pierwszy prezentują tu swoje umlel~d ucz­
niowie sądeckich Liceów Oa:ólnok!ztakących. Pra­
ce wykonane rótn,-ml technikami (takie barwne 
grafiki, a nawet kolate - kompozycje wykony­
.tujące najrozmail'l~e materiały Jako tworzywo) są 
:r.upeln!e Inne, nit malowl(lhl wychowanków pla­
cówld wystawiane fla!e w holu. Rofflmlane ma­
my, wesołe domy, pn:yjv.ne zwierzątka I kwlaty 
nale!ą do dtled,:eego łwlata. Obruy starszych to 
pełne zadumy pejzate, porttety, samotne dr:r.ewa, 
a nawet abslrakeyJne kompoeycje, w których nai­
waż:nlejsl)' !st kolor, Mo:ina. w nich odczytać sta­
wiane IIObie pytania, próby odnale:zlmla wlamego 
miejsca w 1kompllkow1nym c:r.as!e dorastsila. 

W pracowni p!astycmej pod okiem Anny JMllk. 
pny długich stolach pracują• 1kup\en!u dzieci. 
Pr:zyJechaty tu I Paszyna na cotylQdnlowe zakcta. 
Ozl$lej!!ly tcm:it - stroje I obnędy ludowe. Ewe­
Una chodzi dopiero do 3 klaq: - Starri ltol<!dzw 
I kol<!tot1kł jużdu,a i trZ11 l11t11 PnJlietdiajq do Sq· 
all. Jll Id rhcę lad11i<! mah:,w11ł. bra~ "4zfol te 
wyuawarh. dlaugo j<!łl<'m z •iml. Przvwozł IUll 

Lucyna Kaszuba 

dwie dZ!ewcz~nkl. Andr:11ej ZawoJall opiekuje s~ 
n!mi od niedawna, Ptte1: cllugl C%3' kolo prowa­
dził znakomity, nleiyjący jut mistrz. Zn:mwd 
Wlenorek. Andrzej Za.wojak jest zadowolony z po-. 
dop!ecz.oych. - ~li " Mł 1Ulrli cllłop,:,Jj 1 „ogót­
fflllkci", 11!1 lid flę w11kr11uvli. Tn~ fflelm mlod• 
uveh, Sq pełni z11pal11, po;nci.lot l<!ch•ikę /OW{lf'll/o,. 
w1111i4 I obróbkl, 11cz4 sił tl7\lko11vwU reprodukcJ• 
łlart1Chzdjęł-loncze1ól!IUkhci<!szvJokool.:a­
zJ11 do odnowk11!11 za.war'°'cl rodzh11111Ch 11lb11mó10. 
TerllZ maJq dll.to prcicv. Przyi:iotowujq fotogr11m11 ff4 

ogólnopoid,4 IDl/llatof /otOfll'll/ii dzieci I mlodzi<!:i:1,<, 
Czekajq .a.10]f11.iki konkHnu „Ochr01141 lrodOU>Uka'', 
któ'll ZOl'QOIIIZOWCIIW w Nowej Hucie. 

W Jednej z sal odbywa się lekcja języka an~el· 
skiego. Spora grupka dzieci :r. kun1u dla początku­
jących nleile sobie radzi; pytania prowadZl}cej u­
jęcia młodej dziewczyny nybko znajdują odpowle­
d.d, choc najcz~ej zglł.1.,1..łją s!ę ci sami ,,Angli• 
cy", peWłlle najbardziej pllnl. Takich grup jmt 10. 
Ponadto prowadzone 111, z.a.Jęcia z Języka niem!ec­
kłego oraz e.,perat,ta, 

N1 dole, kolo aa1l widowlakoweJ duży ruch. Wciął 
po,lawlają Ilię zdyuane, łple.,zące IUieel, k.tÓN! ci• 
cho m!kaJą m zamkniętymi drzwiami. Trwa pro,, 
jek.cja mmu ~Król Machll I" wOOlu1 ba!nf Janu­
s:r.a Korczaka. Pełna ula. KaMe 1ądeekle dzlech 
ma tu •olny wstęp na WSZ)'lJtkie wyświetlane m„ 
my 
Zajęcia w MDK trwa.JII, do ~źnego wieczora. Je­

dni kończą lekcje I próby, Inni z.ajmują kh m;e-;­
.ce. Maluchy cierpliwie ~aj, w korytanach na 

Dom młodych 
i odwo~ lllltobut .i MDK-u.. Pytam Ewelinki!. r;:z;r 

k10l!i 1v Jej rodtlnie z.ajmuje się takie mabntwem. 
- NUi, J,a jt1tem p!ffws;za - odpowiada. 

Oici,ec lq twon, <>bru)' na sule - Jffl Wł 
:apr11C01Wn11, U Ili• mel Q4ł1I &Of ffllk ~ 

u.uę wlęc rodl:lt sobie ,a.1114, • tToc"t podpa• 
tT'Ujf"'dom11.,jalclalll.iffl4!Ujł'.Tat.JJ'Offl41'a:-M 
pa.al, pod11j1 k11141Jj cło 11>1/t-H i UIOIH ;;.:1C ł 1'<lł 
zadowołort4,cho.!11ieka.id11obrt1Zwlll)(ldRlaclob,z1. 
Zb}'R(.« maluje w,aeciltę w rbr,. Dwóch chłop­
ców w,pina 1!ę tll'otnil, kl~ w~ pr.a -. 
Za nlml po&iia pie. i w~ zauęt'Ollym ogonem. 
Zb}'&'«K Jest jul doliwladcv;inym 111ałym malarzem: 
- Brlllem udział w Wl/llatooch, • ., v.bieQ'lr,mł ro­
l;u otrzvma!.tm ll/l.11111 ,uagrodc i tovrónimie. 
~ k:irty p:i.pieru rzybllo nableraJll barw. Po­

,lawlaJ11 alę na nich lancerkf w laehO'W!lklch I gó­
ral3klch stroj.,ch. Wiele dz!eel widii.! myilamt Je9t 
jut w Innej porze roku: otywają scmld z wiosen­
nych zabaw, łmlgus-d,nrus, mienią się toloraml 
w!clkanocne pisanki. Ewel!na cierpliwie mi tłu­
maczy: - To nic, te tnaz /ul zł,na, NajbardzfeJ 
!iwię 1vlałnle 11111łow1111fe pisanek. Zaw.ue 1/1'.fflll,. 
robię w domu, 11'.ll~ chciala111 o tt,m opowfedzłtt, 

Tadam chodzi do ~ klasy. - Marna I brał lrit· 
lmi• 11U1!11jq 114 ,zkle i lłll drewnie. Chclcllb1,m1 1<1k 
iimleł kledy.ł. D1111ei;,o t11prz11Jeżdtam, by Jak Mj­
u:lęeej ,ię naurz~. Może kied11I :ro1ta.nę protodzi-
1llt/Tl!.llllllllrzrm. 

W pracowni obok itarsze d?Jecl i Paszyna two­
rzą pla.skorieiby. Widat jut konwry kompozycji 
w drewnie: w!ejsk!e peJza:t.e, atadł,.. Oll'!ec na hall, 
kobieta dojąca krowę, ludtie pracujący w polu. 
Mariu3z Gąsiorowski u.czy ntuki rze:źbianJdej od 
pod.,tJ\w. Jak twierdzi, mlodd mienkańcy Pa.szyna 
mają wrodzone adolnOki, niemal od razu wledZ=I, 
jaktrzymatd!uto,odczcgo~pracęnadka­
~1111kiem drewna 

W piwnicy oglądam najnow5U1 Zl.lobycr. placów­
ki: nowoczesny piK c'eramk:r.ny, w którym wy­
palają się Jlinlane, pokryte barwną polewą fi&Ut­
ld Judzi I zwierz11,t. Piękny jest :zielonkawy koó 
i karuzela wykonana :r. myślą o Roku Pokoju: 1ie­
dz,1 na niej różnokolorowe !Wecl: białe, curne, 
iólte I mały czerwon.awy lnd!an[o. Jesieie auro,u 
&!lniane zwlen.1llta suszą s!ę na re,ialach w pra­
cowni prowadzonej prui utalentowaną rzefb!arkę 
I malarkę. MQfdalenę Olualc. Gotowe dzlela Mo­
błą pomleS2Clenla MDK. ZadzlwlaJą dojraałoikhl 
prace pośw!ęconematce: kobieciny w chustach, de­
Ukatne tlgurkl kobietczu.waj~ychnad lr.olyskąc:.y 
't!t]ętychprac;i,. 

W Hli prób, pny diwl~ach pianin.a, a potem 
jut driecieceJ kapełł, twlczą .,sądeaoki". Sporo 
pracowały w ootatnfm okresie. WJ'lltęp(71l'aly w No­
wym Sączu. tańczyły I lpiewaly w Puławach ora1 
w Mielcu. TMllll pn:y,iotowuJą !.!ę do DO"ll')'Ch wy-
1tępów. Zespól pozysbł dzies!ędoro nowych dzlK!, 
które:r.cz.~zastąpiąstarszychkol:egów. 

NajrnnieJ~za tanccl'ka, G-letnla Ania. jest tu od 
pół roku. Nie czuje się now!cjuszlu!:- Ne1jbcirdziej 
lubię Jplewat. W111lępowalam jtd M 1cł'!Ue I bar· 
dzo chl'ę, tebv ,,Sądttv>ki" jGk naj('zęiciej podró­
towal~ i w11,tęp0toal11. Mn11c w paluszkach rąbek: 
rótoweJ. wyszywanej kolorowymi Wmaml spódnl· 
C?Jcl, Ania z.aczyna Jp!ewat swoją ulubioną piosen­
kę o kukułeczce, a pot.em następn11 (ch!'t mote 
zbyt „doroslą'1, o d:dewceynle co cztil:ata na JMi&, 
Glos'k Jest cienki, lecz brr.ml pewnie. 

W prarownł fotogratlcznej cisu. Za zamknięty­
ml dr7Wlami ciemni pracują młodzi toto11:Tat!cy. 
W cderech crupach iest ich pięćdlletlęclu. w tym 

swobl. koieJ. Sala prób jet; tylko }edne. Gdy ni• 
tw~ .,Sądecr.okl", moeą Ją ujął dzieci u,:-qc, 
&lęrytrnlkl.Jesteiaano,aleklnleua:tamalych 
can.ceny, muzyk6w i pi.q,1u;w. znala1lo lię na• 
wet miejKe dla bert.domnego psa, Etóry w zimn• 
dni<! &najduje leiowilko w ciepłym korytan:u I 
pnyjainletraktujedz!ecL 

W całym MDK działa około 100 lr.ól zaimere9o­
wań. Nie WS'Z)'Slikle ml.em:zą 1ię w tym budynku., 
wiele I ruch wykorzystuje nkol.ne praco'WJlie na 
~Ją,:la po,r.aleiccy):ut. I tak np. w a:zkole nr I 14 
praoownia metak>plaltyk.l I maillflltwa, w ~dw6j­
ce• - lr.ola 1por10We, a w ~Piętnastce" pracult, mo­
delarze lotnictwa I 1*1.ltnlctwa (cho,.! I w MDK 
Jest niewielka pracownia ~Jarska). Placówka 
ma pod opiek4 dzieci ze Szoyn:yca, O~rówki I 
Blegorllc. W sumie r<r.llłlane po ~ I na,lblltszych 
mlejseowokl.ach 28 ll6I p(IZ'Wala dzieciom poznawat 
folklor, róine ktjlnlk! plastyeme oraz rmwtjać z.a.. 
lnteresowoo.ia. 

Marla Pachoła.n prowadzi MDK od 1963 roku. 
Placówka mteścil~ alę wówczas w kliku pokoikaeb. 
budynku przy ullcy Jaglelk,ń.lk!eJ, n:id „Imperia­
lem", a kadrę twonylo 4 instruktorów. Do wla-
1nych pomiesuzeń w Rynku przenJóel alę MDK 
k!!b lat póinlej, Dopiero jednak po kapltaln_vm 
remoncie, ukońcwnym przed trzema laty, moina 
było ruszyt pełną parą. Powstało 9 pracowni, sala 
widowiskowa ze sceną, gdzie występują cia.sem 
dzieci i tutejsiego ~atrzyku Ewy Bleroń,klcJ, sala 
prób, 10rgani10wano Galerii!, przybyło spnętu spe­
cjallstyc:znego, :r.yskała estetyka wnętn. Zajęcia pro­
wadzi obecnie U stałych l 20 „dochodzących" In­
struktorów, dobrych facbowców, lud1J przewninle 
młodych I z pomysłami. Dwa wlame autokary ro­
iwiąz.aly wie!e problemów. Motna dowoi!ć do Są· 
cza dzieci z pobliskich wsi, org,u,i:rowa(! wyd(?(:zkl 
oraz wyjazdy do teatrów. 

- Ul11skalitm11 OQrQIIIJI.II m.o.iliwo.łei dzłala11/a: 
d:lękl u,14fnv,n lrodkom lokomocji - mówi Maria 
Pachołan, laureatka tegorocznej Nagrody WoJe,,,·o­
dy Now01ądecklego. - Mołi!fflv pom6c: dzieciom to 
pozMW411i11 u,to.,11ei:io r1gfon11, jer,o ltulhl111,o tak­
że pr:e$Zło.feł - prui bezpolred11I k011t01kt z hil'· 
tor11cz•vrnl zab)/lk4ml, z Miejicaml Pami(d Naro­
dowej. Ori:ianV'uJ<!mJj IOJlillZdlll do KrokOU><i, Wi1-
liczkl, l..aiicuf.a, at. tu - do O:iwi(dm.ia I Bru• 
tinkL Nie eheern11 t111lko b4wk!. zapelnlat wo!11v 
cz4ł mlodzie.t11 JIOł11tecz1111111i zcjęciaini, rozwij(Jt 
jej taintert10toania. Głównym ulem jett Wl/<'ho­
W)/WanU w,ażlłtoJCh, Juriadomt1Ch aa.uej w,pótnej 
prze,zloJeł ludzi. Ni• 1114 to wiei• w1p6!nego z 
d11doll:tyltq po.lupjqClf li'.ę 11.<1/c.uaml czy z11Wom1, 
111.łlruktM ~,I pnyj(leitUID, W!Uztllll koltpq IWO-­
kh podopieCZlllfCJI;, Nikt cła .;ezei:io •111 ZfflłlU4, 
lnicJ01tvw11 Ml<!t11 do chłttł. Ciaiem mvJ!ł, t.e z 
pewno:id4 111<! lra/iają do 11u ci wn111c11, kWrzv 
potnebujq Opieki czy pomocy. ale pocleuam ,ię. 
t•I iak wl<!lezdola.liJm11dokonać. Wzrcuta.leiza.­
ffltne,owa.11ie rodziców. la11!1'e$Mjq 1lę 0&iq,g,iięcia.ml 
rwoich pOciecll, przychodzq cu:iciej, nil b11lo IO 
d11w11Ulj. 

A.trokct/jn11 program ofeniJe"!II zimq. Urz4du111v 
IOJlcU/czki dla 1111relarz11 ł ł!Pw111rzw. Wciąoom11 da 
udziału ,o IIGIZ)/Ch imprcllth mlodzU/t z nmowid:, 

Mam je,zcze marzenie ~ przy1.:iloU: zdobi/CWI 
,przęt11 video. Bli!nt jul ,edook dr11Qit: Hmoili· 
mimie mlodzill!ŻI/ z pow1tajqeei;,o Kola /,i/ormalyl:i 
kOlllllkh• z kompulnami. Na11,i4zoli!mv kontakt ł 
Ce11f1"11m Doskonalll!llill Naucz11ci<!li, kt6re poriade 
u:Wnq,praeownięlbyćmo.te,;!dniedlui:iod"llllds­
m11 rię, jak i ki<!dy błd.ticiff'IOtll4Z01,011~ 
l)tffWn:1111,kM. 



Jerzy Okoński Eugeniusz Korkosz 

Tajemnice sądeckiej 
. . 

z1em1 Aneks 
Pl'l.ed wtelu laty, , po z.akończeniu miodowego 

m.,c,;!ól,c.a, U11talltiśmy wspólnie z t.oną zakr9I domo­
"''Ych obowl~w. Zona w51N1niałomyłlnl111 pneję­
la cieta;r prowadzenia kuchni. ll.esrtę domowych 
z.akt p()lltanowiliirny w)'flonywat na z.asadtie tycod­
niowych dyiurów. 

Nie wystarczy :iięgnąć P? stare księgi i do­
kumenty, by poznać praQ.Z1e~e naszeg~ regio­
nu. Ola wyjaśnienia pocu\tkow osadmctwa w 
dolinie Dunajca potrzebny jest archeolog od· 
krywający taJemnice, które kryje .ziemie. 
Pusiuchajmy opowieści o najstarszych sąde,;:­
kich rolnikach i pasterzach. 

• 
Około 4500 lat p.n.e. na ziemiach polsltleh dolm· 

na!:i się chyba najwatniejsza t „rewolucji" gOllpo­
d:irczych: ludzie powali urnlejęt.nośc! uprawy zie­
mi i hodowli zw!enąt. Wcześniejszy, ,etkl tysl(('y 
lat trwający okres pradziejów charaktayiowala 
wyl[lcmośc! ll0$podarkl pnyswajającej, opartej na 
eksploatacji zasobów przyrody. Syly to c:z.asy epoki 
kamienia, w których nie znano glinlanych naczyń, 
a wsr.elkle nar~zia i broń wyrabiano wyłącznie 
t kamienia, głównie knemienla, który po umiejęt­
nym odbijaniu miał 011tre krawędzie. żywności do,. 
1tarczaly Iowy najpierw na wlelkie.tWler~taepokl 
lodowej (mamuty, nledtwledzle jaskiniowe}, pót­
nlcj na renifery tyjące w środowiaku tundry, a po 
ostatecznym ociepleniu I akciu rozległych ter-e­
nów pr:rez lasy - na drobn11 faunę leśn111. 2ródlem 
pofyw!enla było równłet rybołówstwo l zbiera­
ctwo owoców, rirzybów I jagód. Dopiero około 
ł500 lat p,n.e. n.a terenie ziem polskkh pojawiły 
a.ię przybyłe zza Karpat, z i.erenu obecnych Mo­
raw I SłowacJj, VUPY najstaruych rolników i ho­
dov.'CÓw. Poz.nanie tych dwu nowych umiejętno6cl 
vdmienllo całkowicie wan.inki łyda ludnokl., Do-
1,)'chczas &l'(lmady łowców l zbieracey unuszone 
były do wędrowania tropem btd11cych w nleustan­
iiym ruchu 1tad zw:l~l Takl tryb t:ycta 1pra­
wlal, ił. nlewlclkle, anonowo tylko zamlesrldwane 
m!"'Clla składały 1ię z uałuów. Nie byto warunków 
ai p0lneby wmonenla 90lldn)'dl domostw. c>p..,. 
no·i.·anie umiejętnoki 1.IPrawy t.iemi J hodowli zwie­
rząt calkoowłCie odmlcniJo wuunlc:I tycia ludnołeL 

r~~~~. :.,~~Q' do ~rut!>':;; ~w: 
nÓII n.a zaięvcb pod upcawę l putwiska ierenadl. 
Na najtytniej111ych Clebach powstały w tej sytuacji; 
rozlegle osiedla ubudowane okazałymi domostwa.­
ml. Szkielet k(IMtrukeil domów hrorz;yły dute tłu,,, 
py, a klany - wylepiona Clln11 p\eciOflka. O ata. 
blllzacJI osadnJctwa łwladcz;y pojawienie Gę obok 
Dlliledllcmentarzyak,na.lr.t6rych,rzebanozma.rłych, 
bogato w~ta1Q,c Ich w pn.edmtoty eodzlet'lnefl) 
lltytku orazoi:doby z rogu, k~cl I mus:dl, 

Obok uprawy ziemi I hodowli :cwierząt pn)'był,t 
IZa Karpat p-omady ludnośd prz;yn\O&ly I 90bll 
u.tteg dalszych nowości. NaJUlłolll!ejue maeZl!Oi• 
sniala umiejętność lepienia Cllnlanych naczyń, n.16" 
manych ludziom p~ wczdnleJne 1etld t,g!ęcy 
la t epok! kamienia. Najstarsi rolnky leplll nacz:,­
nla ~e. a wypalano te wprort w ogniskach, 
Jt.olo prncankle I piec do WyPału ceramilr.l poja­
wiły się dop!el'o o.lr.olo łOOO lat pó1nlej. Dr'Ułlll lsłot,.. 
ną nowokią było po:u1anie umJejętnotd &ładzenia 
kamienia I wiercenia w nim otworów. PorwoUlo 
kl na wytwarzanie nan:cdd bardziej wyda!nYch. 
łatwiejszych w utyciu. Kamie!\ 12:l\towano p()l)'JIU• 
kc obrablan4 powierzchnię mokrym płan:I• 

I pocieraj~ Innym kawaUdem łkały, a otwory 
wtun:ono mozolnie pUilą w łrod.lr.u kokią. Nanę­
dxi;unl wykonanymi tymi technikami karcmwano 
rozlegle luy, obrabiano drewno na budowę do­
mostw. Był)' I dalsu „wynala:dtl": cromady rolnl­
ków I hodowców pn:ynlosly I tobą prymllYl'IIY' 
warsztat tkacki. Skóry wuechwladnłe wneśnlej 
panujące jako pralr.tycmle jedyna od:rJef.. -lały 
zast.:iplone tkaninami, które niejednokrotnie Pidt• 
Die barwiono. 

Prze}ścle do oe.tadlea,o teyDU t.ycla, ułatwieni. 
bytu, )air.le nla.ly wprowadZ(Wle nowinki, dały lud­
ności poczucie bezpiect.eń,;twa I więcej wolne,o 
eza!u. Potwlt:e0no 10 np. &dobłenlu pn:edmlot6w 
«dziennego ut.ytlru, ro:cwlnęla 1tę 1rtuka. Opal'eie 
tycia o ll'J5P()darkę rołnlc1i0-hodowlaną nadało w 
l!erze wierzeń oaromneco Enac:r.enla pl'OCffOm re­
produkcji. Pojawił llę kult bóstw plodn°'ct. 

Zakrea zmian był tak ocromny, li pn;ybycie ero­
mad zza Karpat ro~ na ziemiach polskich 
nową epokę prad1'!eJów, tzw. mlod!ZII epokę ka· 
mienia, zwaną neolitem {4500--11100 lat p.n.e.). W 
początkfch tej epok:I uprawa 1'1eml odbywała 1lę 
tzw. systemem kopieniaczym.. Niewielkie poletka, 
polot.one głównie w dolinach nek, uprawiano ręcz­
nie, robiąc drewnianymi lub rogowymi kopac:dta· 
mi dołki w ziem!, u:tyfottmeJ p0plołem wypalony<:h 
:r.ai:ośU lub wykarczowanego I spalonego lasu. Wrzu­
cano w owe dołki ziarna zbót, których k.ł0&y tęto 
pótnieJ krzemiennymi ostrzami oprawnymi w drew­
niane rękojekl. Uzyskane plony mielono na pry­
milywnycłl tamach, in;rmają,c w dłoni niewielki 

roz.cic?raez I mlatdźąc nim ziarno :u1ajduJące alę 
w kamiennej n~. Dopiero w p6tniejuych stu­
leciach wprowadzono uprawę ro,J('glrt:h pól prz)' 
pomocy radeł ciągnionych przez iwieuęta. Poja­
wl!y się tri ludy, których głównym zaj~em była 
hodowlairwien.ąt. 

Siady najstarszych rolników I hodowców odkryło 
w trakcie badań 1r<:heo!ogkmych w okolicach No­
wego Sącza. Mimo dogodnych warunków natural­
nych I klimatycznych, teren Kotliny Sądeckiej nie 
był w pocz.ątkach m!Olkzej ep0.lr.1 kamlmla In ten­
sywniej Ulllit'dlony. Nie odkryto dotąd Jladów roz­
leglejszych a1ad ant cmentarzysk, a poJO;Stol~clą 

ludnośclsprzedokoło6000latJątylkonlelicme 

skorupy Cllnlanych garnków i kamienne narZ(dzia. 

W trakcie badań na Winnej Góne w Biegonkach 
:u1ale1.lono fragmenty pochod1.qceg,o I naJstanieJ 
fazyrozwojucywiliz.lCJi rolnicro-hodowlanejnaci.y­
nia oraz nar~ua wykonane z Ja.spl$u radiolario­
wego, 1urowca pochod1.enia slowack.lego, przy­
ru»zoncgo na 1'1emle p01$kle z doliny Wagu. W 
Starym S.UU znaleziono w trakcie W)'kopallsk 
NaLlplukolej"7interesujący1.abytek:notykwy­
konany z oblydia.nll,cennego auroW'Car6wnieiprzy­
nlesloneco sm Karpat. Inne nanędda I Ir.rzemie­
nia lub J~spillu odkryto na Gón(! Zyndrama w Ma. 
u.lr.owlcach, w Dąbrówce, Naszacowlcach, Nowym 
Sączu, Podegrodtiu, Swidnl.lr.u J T(gobony. Jedno 
1 naJban:11'1ej lnterl'!lująeych malezlslr. pochodzi 
1 okolic Nowego Sącza, niestety bez bll:bzeJ loka­
Umc:JI - Jest ło motyka wykonana t. poro.ta doro-
1lego Jelcnla. W irakcle prowacbnn}'f:h w latach 
liedfflldlieall\tych ponukiwań powienchnlowych 

małedono w dotinach Kamienicy I Popradu nu~ 
11e.lr.ll.lr.ad.z.t•ł4tnarzędzl z kr3tllliellla, jaspisu lub 
obsydlan 11.Nai,pewn.lej11"1acznalchc~}ll!lltpo­
amtalośc:i4 pobytu M trm terenie najstarszych 
l'Olnlków I hodowców. 

Mijały lata. Z czasem do harmoaocramu prac 
domowych zacz.ęliimy powoU włąC7.at d:dect, przy­
dzlelając Im drobne zajęcia. W :ID$ad1'1e ws:qstkie 
prace aprawialy ml aaty1takcję. Z wyjąUdHO jed­
nej. Dyżurem, .lr.tóty od aameg,o początku apęd.zat 
mi Im li powiek, była laal.enka. W zair.te. e:ey'll­
noliel wcbodZily tu bowiem równie:!: codzienne pne­
pler.lr.L Szukałem spoaobu, Jak wyzwolił się od tego 
kos:unaru. I znalaiłem! 
Którejś niedzk!li, w cu.sle celcbrowane10 obiadu 

r.agadn:;item dyploma1yem.Je: 
-Wydaje mi Ilię, :t.e obowiązujący w naszym 

domu podział pracy Aa}e li( mało atrakcyply, 
C7.a! najwy:tszy wprowadził do niego ja.lr.iś prze.. 
myślanyanekli. 
-Jachcęaneks!-.lr.nyknąlradoa1le1Ynek.­

Będę &ię nim bawił. 
-Aneks- IO tak.l dodatek uzupełniający )a.k.ąś 

umowę - wyjaśniła 'ł)ok:ojnle t.ona. 
- Wprowadz.ający unlMy - podkrt'lłlllem z na­

cisk.Jem.. 
- A jakle zmlMy masz na myśli, Jr.ochanle -

mnl~kolłastęt.ona. 
- No 'ł'll!SZ, ffiOł] i byśmy prze)łt na Inny. sposób 

dyturów. Moiemy, na Pl'Z1klad, podkć probę do­
mowej &amoobsłu&"i. 5flnątanle - kaidy w swoim 
p0koju, mycie ladenld - lmtdy po lobie. Zakupy 
teł. moi.na podzielił!. 

- Moiemy spróbował - zgodziła •le t.ona. -
'I')'lk.o Jale podzielił! obowi4UI dz!ed, zajmują pri.e­
elei wspólny po.lr.ói,. 

Pot. STANISLAW SMIR.Cl,\li: 

Chanikleryst}'f:R'lą cechą ,:nalezlak' neolltycmych 
aa Zł~ ~ecklej J•t obernoU duteJ !loki wy­
robów t. jaspisu I obsydianu, przynoszonych li po­
łudni.a w wyniku wcdrówek ludzkich wallut. Du­
iia}ca I Popndu. Or)'ctnalną cech4 }est równie.i 
prawie e11l.lr.owity br1lk inalezlsk fragmentów na· 
czyń allnlanydl, które na Innych terenach są naj­
llcmieis:&111 grup.\ aabytków pozo&lal)'Ch w miejscu 

:~~~~t~r::~j; ~~~:S~~::- - Ja 1111m będ( 1pn.1tał nasz pokój - podjął 
nlctwa najatanizych rolników I hodowców w oko- ~ką decyzję synek. 
Ueach Nowl!i() Sącza, potw!erdUJlł jednak nlezbl- - A }a pomogę el kl I owo przeprał - p0w!e-

:~n~ =~r;~n~j ~k~ic~~odneJ epoki ka- dzi~~;ri:n z~~eJ nit ~wykle poszedłem 
Około 2:;oo lat p.n.e. na tecenie t.lem p0)6klch do pracy. Kropnąłem netowi komplement przy 

pojawili 1lę nowi pnybysze, określani - od typo- p0witaniu. Stkretarce Z\ffl kilka mftych 116w po-
wych naczyń pięknie zdobionych odciskami 1r.nu- wiedziałem. Nawet interesanci wydawali inl 1ię 
ra - jako plemiona .lr.ult.ury ceramikl ,murowej. d:dJ mlW nit twykle. 
Nowy Jud ło Ufazem nowy model 10&podarkl. Ple- Aby tc\11,iyt na oczekujące mnie p0 południu 
mtona kult.ury c«amild unurowej ujmowały się zebranie nieco wezei!nlej wróclłem do domu. Z iatk-
atównle pastentwem., łotei jedną z cech charakte- nlętej w dnwiach kari.ki dowiedtialem się, te :łona 
mtycinych ~t brak pozostalokl osad. Wldat, wybrała sif,: 1. dz!etrni do k~etanki. Szybko :r.ula-
powrócono w warunkach aospodarict opartej pono- Iem Jót.ko (qodnie z aneksem) I aae2ąlem uu.lr.ac! 
wnie na wędrowaniu, do niedbale wmoawnych w szafie czyłteJ Jr.otruli. Zwykle wisiały na wl-
11aluów, po lttórych nie zachował)' się w demi na.ku, eotowe - wyprasowane. A dziJ, jak n.a 
bdne '1ady. Znamy j«lna.lr. l\cme, bogato wypo- il:O&!, nie było ant tedneJ. Znalaiłem Je podCUJ 
Aton• ltObf I 11..eugólnle liczne, a bardZ(l cha- IOlmia w lutence. Let.aly w wannie t lapidarną 
ra.lr.teryltyeme, kamienne nan.ędda. Włród tych wiadornoścl4 nap~n11 na Jr.artee: ,,PrOlzek: do pra-
a.tat:nich swrac:aJIII uwa,:ę typowe liek!erkl I to- Dla w azafce~. Bez Iłowa włożyłem star, .lr.oltulę 
porkl. W okolłcach Nowep, SIica siekierki ka- 1 pobiealem do kuchni. Jui przy weJklu zorlent<>-
mlenne w!ąi.ane t ludem kultury «ram1kl 1muro- wałl!II) się, te coł tu ni• ara. Od kuchni powiało 
wej malczlono w Stańkowej I Starej Wai. a to- chłodem, 11le było a.a nleJ ani fednl!i() pmka. 
p0rld w t.ososlnle, Nakle, Tęgobony l Troplu. Zda- Cqsło, pusto. Dopiero po chwili spoatneclem re-
o.Iem niektórych badaczy, równlet. •leklerka ze łl\CII na rtole tartkę. Usl1dlem I zaciąłem c:i::,tat: 
Znamirowic \ kilka dalszych, inalezlon~h w bll:tej „Mlę,o wołowe I Jr.akią w lodóv1ce. Ziemniaki w 
nieokreślonych miejscach na terenie KoUlny Sądec- plwnlcy, Jarzyna w 11.afce. Książka kuchanika w 
.lr.iej wl:!,zane byt moeą I ludnością kultury cera- btbllotec:zce. Dzieci I ja Jestdmy p0 obtedzl:. Wszy-
miki SU1urowej. Na podstawie anallr.y rozprzestrze- atko 1.IO(lnie I aneksem, kochanie ... " 
niania malezlsk tej kultury przyjął mot.na, li lud- - Waz;ystko i,odnle z aneksem - p0wtórzylem 
ność trudnl11,ea 1lę w końcu neolltu pasterstwem cicho ostatnie zdanie - I zacząłem pn;ygotowy-
p0suwala 1ię w córy w:tdlut większych r1.ek, pra- wat się do wyjścia na zebranie. 

~~hb:fP!;~"'~!:i%n:~~w~;laM:;:i;. 
1k!ej. Stąd {wzdlui m. !n. Raby I Dunajca) groma-
dy pasterzy ruszyly na p0ludnle. W ten 1posób, 7 
~~i:::~jn:-'t:r~~/~:i?n~~~~~

1
fat{slji/!j ! b' ł • b 

na południe, gdyt z Tylmanowej pochodzi kam!E"JI• ,a a 12 a 
"'""'"' l dw" ,1,,;.,» >mm,eaae,,, K<,-1 ;~iii.i,.-i!,~~t~1=k) pejawili 11ę w pohkich • 



Józef Pitorak 

Po odpuście 
Było po odpuście ... 

Jak w pokaz.ie mody syćko wyzdajane. 

Dziadek, s tryk, swok i kn:esny ociec, 

Kaśka, Maryna I wesoło slry na. 

Wiara chłopów mlodyk 

Wleili do gospody, 
Zawnalo jak w ulu, kie miodu zbiyranie. 

Po tym sie zacyoo góralskie spiywanię, 

Po tym obłapianie, boskanie, gloskanie -

Trza doznać odpustu miylościwy panie. 

Huz.ialo jak holny łasym przy polanie, 

A potym po jednym choćkany ~ 
Jedyo popiył z fantazyje, 

W ten ponledz.lalek ,i;wolaH masówkę tak nagle, 
ieśmy ma,o nóg nie l)<)g11bili. Ak11rat mnie wypadł 
dytllrw brygadt1esocjalnejiledwie~ulo!al111Lry.; 
w u.alni dwóch takich, co miel! c,ętką niedzielę. 
Rótnie w życiu bywa, czasem trzeba przyjśt do 
roboty na bani. Ludcika rzecz, ta.dną ustawą tego 
nie zmienisz.. Majster woli, żeby Jui taki przyszed ł, 
niżby on się miał tłumaczyć w personalnym. Ale, 
z drugiej strony, wpadnie kontroler l nleszezęścle 
gotowe. No więc zachodzl!iśmy w głowę, co roblć, 
at się wpadło na pomysł i brygadą socjalną. I jak 
ręką odjął. Zawsze Jest ktoś, kto odpowiada, a dill 
bez odpowledz.Jalnoścl daleko nie zajedz.ies'l. 

Jak si ę zjawi! dyrektor, pomyślellśmy; bieda. 
Jak dołączył szef zw!ąUl:u, spojrzeliśmy na siebie: 
o cholera! Coś się niedobrego kroi. A on! dawaj 
nawijać. Niby, powiadają, fabryka traci renomę. 
NietocodawnleJ. W ga.:etacho nas n!ep!szą, te-­
lewlzja nie wiedzieć kiedy była, pies z kulawą 
nogą nie zajrzy. To Jut nie te czasy, kiedy cl 
z kamerami za bramę ole wychodz.lll, ty!ko tyrkall 

la:yr:o~~~:a.toN:w~0d;~i(~ an::m~~~ ~:J. 
- A cośmy to, panowie robotnicy, sroce spod 

~~ot~tr:i~~ ~:a~~j~x :;ektor. - Czy nas nie 

Andrzej Szymkiewicz 

W duchu katdy pomyślał : a na cholerę nam 
m~al? Nasie wyroby, d1oclai z felerami, Idą z po­
calowanlcm ręki. Takeśmy myśleli, ale mówić nikt 
się nie odważył , bo katdy znal przypowleśto nie­
dźwiedziu. Było tak. Niedtwied:f. postanowił zbudo­
wać most l wymaczyl dniówki zwierzętom. One 
czegoś bardzoslę krzyw!ty, no więc się nledźwledz 
rozslerdz!l l huknął at echo poszło po lesie; .,wa­
sze prawo budować. za Jedno, wz.dlui czy w po­
przek neki, Jak ka~ !~ N.uz majster bardw przy­
pominał t('go nledtwledz.Ja. 

'l'ote! tylko Kowalski powiedział ni('tmlalo: -
Nle dałoby się, majster, uruchomić komputerowej 
obrabiarki, co Ją kupili w siódm('j dekadzi(', a te­
raz pod okaJ)l'm ~poczywa? 

To nie był głupi pomysł. konkursowy wyl'Ób 
bardzo by poszedł w cenie, Jakby się powiedziało, 
czym go obrobiono. 'I'ro<:hę byto k lopo!.u z monta­
żem, śruby kapkę przygnlly, a[(' prawdziwe schody 
zaczęły się z rozruchem. Komputer się rozr('gulo­
wa!, za nic go nlenło ustawić,nlc tylko flluowal. 
Zlec!<'ll tlę naukowcy, dawaj CM przy nim dłubać, 
ale widziało mi się.co oni bardziej byli od video. 
Więc kiedy naukowe m<'lody 7.IIWlodly. majster 
przyszed ł z ratunkiem: - Tu tl'UI, chłopy, sposo­
bem. Skocz no, który, po narzędzia. 

som nie wiedzioł, cy juz zyiei, 

Drugi popiył dlo odwogi, 

kielęciały pod n.im nogi, 
Trteci popiyl ze złości, 

ze nimok dopość miylośd. 
Cwarty dozar nie z honoru, 

sukoł w śklonce humoru, 

Piąty, bo go ząb :i:abolol, 
bez zakąski §rebać wołoł, 

Znak jakości 
Sósty sićkik kcioł pn:etrzymal, 

przy stoliku ostoi dr:i:ymał, 

Miot przy ty m w esolom mlM. 
tocyl na stół łepkom śline. 

Siódmemu :iaskodzil sós ty, 

wracol bigos hez kapusty, 

Os.memu odiyno mowe 

jednom rękom snuł osnow., 

Dziewiątego siepie ckowka1 

jaze tn:escy pod nim ławka, 

1>-tiesiąty !ezy pod stołem, 
jak by go fto prasnol kołem. 

Jedynosty chłop jak tyka 

na.śladowo! w kącie byka, 

Dwunostego jabcok skosiył 

kapuste we wlosak nosiyl, 

Trzynosty ju:i: ledwie ziploł, 

za stodołom w gnoju cupiol, 

Styrnosty wył z calyj s iyly, 

miol na karku siwe zyly, 

Piytnosty był ,· tugowlosy, 

straciyl buty wrocoł bosy, 

kie go w drodze nie -zatMJ, 

zaśkoł blotym oba IMy, 

pn:ysląpiył nogom cuprYJM, 

wolof na pomoc l\lary ne. 

Sesnostego bimber idradiiyl. 

do pola go wyprowadziyl, 

Osiemnosty s lraśnie chipkoł, 

- z przylupem. kruCA fuka! - dodał "ef zwią­
zku. I blysnql złotym zębem, eo go sobie wprawił 
po wyboracb.. 

Ipo5zil. 
Patrzymy po sob.le. K.I diabeł, CZC80 od aas chcł• 

li? Namiesull,namiesullliodplynęll. 
Dopiero! majster wyjął bloczek, zabonowal, wzią• 

Iem kartkę od niego, bo - Jak mówiłem - na 
mnie prlYP'ldl dyiur, I dawaj za bramę. Kuplłelll 
oo trzeba, a jakem wrócił, majster zwołał zebranie. 

Bo to Jest lak. Kiedyś plwo sprzedawali od 
plerwsreJ. To Jak było iwięto, albo kto miał prag­
nienie, musiał chyłkiem skradać się do meliny. 
Więc była chryja. A leraz wszystko wolno, lllOtna 
do roboty nlepr.yJść,albocenypodnieść - jak 
wola. Totei ,tę wystąpiło z poStulatem do wladq. 
Niech nam dad~ legalnie. Wladu, Jak to władz.a, 
zjedneJsttonynle mogła,1druglejstrony1lębala, 
więc poszło się na ugodę, czyli „kompromitację"', 
Wsklepleprzybramlecalydzieńjest piwo,alena 
kartki od majstnl. Żeby reglamentacja Jaka.ł była 
I byle kto kantów nie robił. 
Więc Jakeilmy lledll, majster pociągnął łyk I po­

wiedzi:il: - Sw!at się, ch łopy, nieco pu.esunął, nie 
żeby slę zmienił. Co to, to nie. On się tylko, Jakby 
to rzec, ociupinę gibnął. Weźmy na ten pnyklad 
dyrektora. Kiedyś to by prz)'Sl:edl na halę I po­
wiodl.lal Jak czlow!ek;,,weiciesięludzieu robo-­
tę, bo WM wypieprzę za bramę!". A dzisiaj tego 
nie moU'. Bo on jest wybrany. I jak katdy deputat 
myśl! o dwóch trzecich p0parcla na drugą kadencję. 
Dyrektor przewa.i.nle Jest z konkursu, jak m!u 
piękności. Tylko fe dziewuchom dają mitllubltsu, 
czyli japońskie volvo, a dyrektorowi - kulawy 
stołek. Kat.demu wedle urody. l dlal<"go taki facet 
n!e moie się wysłowić. T:ik to Jest, chłopy. 

Dyrektor w fabryce, Jak proboszcz w param, po­
myślałem - powinien m,eć uwatnnie. A eo to za 
dyrektor, Jak ,o byle lach skr~U? Spr{ibowallbył­
cle zrobić wybory proboszc:r.a! 

Tak sobie myślałem, a majster mówił dalej: -
No więc naazemu staremu poslawlll warunek, musi 
chociat jeden wyr{ib z.dobyć znak Jakości. I wy­
bór tralil na nasz wydzlal. Znaceys!ę, chlopy,tn:e­
ba zrobić tak.! wyrób, żeby tryby pasowały, kola 
s!ę kręciły, lakier nie odpadał To musi być cot 
takiego,jakslędawnlej robiło. 

Kopnąłem s.ię )a, wybrałem parę ma jzli, mło­
tek, dwie •pore 1lekiery, majstec wszystko obeJ­
rz.al, wybrał kilka sztuk. 

-Te się powinny nadać. 
Co trzeba pnylożył, Kowabld potreymał, majster 

puknął I komputer aaskoezyl. 

Dalej poszło gładko. Cu.su mr nle skąp!li, god~n 
al ę nie talowalo, surowiec szed ł najlepSzy, przebie­
rany, precyzja mówię wam palce ti:Mć. PóinleJ na 
gorąco lakier I pucowanie. Tak więc udał się nam 
wyrób, ganz pomada! 
Minął Jak.ił czas, tyl~my w napięciu. Ani słychu, 

ani dycbu. Gdzieś si,:: n.uz znak zawi«uSz.yL MaJ-
1\er cUII reklamacji odczekał, p0 czym 1prowadz.l l 
dyrektora. 

Pl'Z)'Szedl na plerwue wezwanie, s katdym się 
przyWitat, rozejr:r.ał się I powiada: - P remia \e!y 
na stole, czemu nik ł swojej doli nie bierze? 

- Nie wypada - wyrwałem się Ja - skoro re­
zullat n!ewiadom,, 
Deję l1\tl do zrozum.lenia, Ile kat.dy ina swój 

bonor. 
- fletult.al, J)łlnowle robotnicy - odpowiada dy­

rektor - przecie'! wiadomy. Zrobiliście wyrób nad-
9')(Xltiewany, godny zachwytu I poehWllly. Tak, że 
eo się rozchodzi o premię. .. 

- O prem!ęnle chodzl-poprawił majster dy­
rektora - tylko o len mak. Czytby brak ło farby, 
której prawo Jest znaleU się na wyrobie? 

Dyrektor wyjął chustkę, wytarł spocone czoło, 
•kaidyczuJe,t.eco,iJestnletęgo. 

- Farba nawet jest - wykręca się dyrektor -
I malazłby się pędzel. Tylko, teiio, te .• 

SJ}(.>jrzal odwaUl.!e prawdzie w oczy I wyrypał· 
- Na znak jakOOd Jeden wyrób nie siarczy. Trze­
ba pełnej s~il. P!ęt tysięcy sztuk! 

Tak naa, widzicie, wystawili do wiatnl. 

Maj~te,rzrozumlal,fetelewtzj,in!ebl:dz.le,pr;ua 
nle przyjedtie, nawet nie znajdzie wzmianki na 
drug.ej stronie p; .. ma ni('dziclnego.. I taka go ?.!o,~ 
napadła, ie tylko spluną! przez zęby: - Osrukań­
łtwot 

dudki pr..epiy ł - potym płakol 

Dziewiytnosty pMyrwlynioł, pnyglon 
dołu. potylice, wradyl ręce do przypora 
I obciyrol kiyrpN>m śpice. Znaj proporcją, Mocium Panie! 

I talr. wracali syćka tocajęcy 

jaz bucalo po dziedzinie 

i lu śniymi jęcy. 
Wysedl miesiąc nowy i wystawiyl rogi 
rachowol przy kopak pomiy fr!rione oogi. 

Droga Redakcjo! 

Prze1vlam win1z-humorerkę J6ufa Pl tofclka -
poelv ludowego z Bukowiny TatnarnlkleJ. Wiei-n 
In zo1tał kilkanalci, 161 temu napisany .,M ko­
lanie" dla zna./omel1() poety - p. J6ufa Par», 

Dol,Jaam wurazvu-acunh 

W końcu 1500 roku pewien przybyły do Krakowa 
magister, uczeń Eraima i Rotterdamu, wygtosll 
kilka mów publlcznych. Jedna i nich opatr:wna 
była tytułem „OrodI.aJach opojów J pijańs twle,Ja ­
k.lch unikać nal~y". Osądy uczonego męta n!e 

~~~~tn:, ~~;a~a~Jl~i:::n~~!~r~esMfw~~~ 
Bołego NarodZ('nla I karnawału szcZ('IÓ!nle suto 
Podlewano. 

Od tamtej chwili minęło bibko pól tysiąclecia. 
Czy się cOił zmieniło? 

Zarówno kalendarz ko.kielny, j.ak I świecki prze­
widują sporo ,wiąt. Ale tak się jakoś u nas przy­
ję:o. że zarówno święta postne, jak I dz,eń rJdości, 
ataki:enajró:!.niejszeobchody,rocznlcelJubileu-

PIOTR BEDSARZ sze nie rnogą obejść się bez stołu uginającego się 
od flastek. W naszym myśleniu udomowił się po-

Zakopime glqd, ie jesteśmy spadkobiercami najlepszych tra­
dycji polskich. Ma to się objawiać sklonnośclaml 

~~lo~~~w w\d;~~~t:~t::acf:c~t;~~s!~~ 
go, zarumlenloneso nie tylko od mrozu, ale przeda 8 b, ł , b ~';;;:f: ~!J~:;~ ~~aj~:t:'~~tr~jj:r~!~ 

la a Iz. a ,~;1~1~J?tt;rt~/~~;'lł~·~·~:\~~~:,~1etu~;~!~ 
nn hra'~-IJ!( i na zacp.,:mego, na filozofa I przaś-

• 1 !XSWrr:M n~ c!upka. 

I mało kto Jut d>.il pamięta, t.e Wigilia je'lŁ 
dniem, w którym na 1tole nie powinna się zna­
led nawet kropla wina czy wódki. Lecz na to za­
Ws/,f. moina powied:deć, ie I u Kochanowskiego, 
I u Paska, Rrewuskicgo, hUck.iewicza, Wyspialiskle­
go ezy Zapol$kiej wn}'llt.lto, co najbardziej pols,kie, 
z piciem się kojarzy. I niech 1lę teraz znajdzie 
lllĄdry I powie, te to nieprawda. 

Niestety, prawda. 'fyle tylko, te nigdz.Je nie je'lt 
powiedziane, te z narodowych przywar naJdlutej 
I najskuteczniej mamy kultywować te najmniej 
chlubne. 

NJe mam zamiaru nikogo namawiać do klasztor­
nej wstrzemięi.liwoścl I spędzania nadchod;,.ących 

Swiąt w ascezie I poście. Ale zachowajmy umiar 
Niech fredrowskie ,,znaj proporcją, mocium panie'' 
nie będ.<le tylko pustym cytatem. Mote stanie się 
kiedyś tak. :.te tyczenia śwlątecz!le I noworoemC! 
bed1.ie 1kl 0 rla!o 110bie wiele mmooów trz~:l!wych 
Polaków. No, może na leciutkim rau~ro. " 

RAFAt GODLEWSKI 

I ,,BIAf..A IZBA" - ukazuje sic: pod me-- I 
cenatcm Wydziału Kultury ! S ztuki Urzę­
du Wojewódzk iego. 1 



Budownictwo jednorodzinne 
w Nowosądeckiem 

Wybor nwwgo ,,prc~cDllf pod cl.uinkę n.ie był 

prz.;·padk..,wy. No,.,·os.1dccki<l od lat znajduje J.lę 
"' ści.1..-J czołówce W<>J<:'-wód1tw, w k\.óc}ch lody· 
wldualnc budownictwo Jednorod.d.nne odJ;rywa :,,:a. 
1adnlczą rolę w i:aspoka}aniu potrzeb mieszkanio­
wych ludności. Przykładowo w roku 1984 wybudo­
wano w Nowoaądecklem 2700 mi.eilkall - & c~o 
zaledwleU,7proc.p0w•taJow1y~iell6połeez.. 
nion7m. W tym 1a1ey1D roku w akalJ. kraju budo-

wa.no łrednlo • tym 1ystemle 71,3 proc. mieszkań. 
W końcu roku UNl5 w budowie było na terenie 

'li/oj. nowosądeckiego 14,6~ DIJ.dynków, i czt'go 
obiekty \nfraiolruktury JOSP(ldarstw rolnych stano­
wiły 2.800. 1todół budowal(I 140, domków if!tnJ. 
U:owyeh le5, rnagaz.ynów, aarał.7 Itp. - 1000, zaś 
dom6w m!eslł<alnych at 11,800. R6wn()kgle ma«' 
1póldzlelnle mJttdi:anlowe w wolnej lub szerego­
wl!j :1111.budowle ~oslły 141 domków. 

W tymte roku 1005 oddano do uf.ytku 1538 dom­
ków (23 przez spółdzielnie mieszkaniowe), za.i ie-

1wolelli« aa budowę otnymało 2708 kolejnych, 
prywatnfch illwstonnrr. Ile poda.i\ wpłynie • roku 
1987 - nie wlfflly, ale tl!l'ldtncja WZl"Ollowa ]8l 
wyntn. I 1tar11m, alę widnie wy)U j!'J napruciw. 

Zezwolenia konieczne przy budowie 
Wl.ikiwe zezwolenla na budowę domu w:,'ilak 

jednostki podst.awowe łldmlnistziK:jl państwowej, 

a więc unę<ly ontnne, mł!'jako-gmlnne lub inleJ· 
P:ie administrują.ee obnarem, na którym ma byt 
wi;nles.lony Zllplanowany pn.ez ruui obiekt. Katdr 
:,.t1cb.~p»iadaoona,JłnnieJlnll!)tktora 

(o Ile nie Wydział) do tych spTIIW, obdanoneio ko­
niecznymi uprawnlenlaml. 

Przedtem jednak pnyauy Inwestor mus.i w.yak~ 
cały IZllreil dokumentów, stanowiących podłtawę 
prawną potądanero r.ezwolMla.. Musi też podjął 
pewne wbowlązanla, stanowiące gwarancję, ie 
proeea budowlany pnebiegać b(d7Je zgodnie I obo­
wiązującym prawem. 

Dokumenty te, to; 

• orzeczenie wldctweeo Inspektora do 1pcaw 
budownictwa w koo.k:retnym urzed,.iie cminnYm 

:~~!~U:!:~nym!:,~tn).;! c:ic1~; t1!= 
do w I a ny. Zdlll:"UI 1!ę bowiem, zwlaa= na te­
renie miast, lt w planie UCU-ilólowym }akaj atrak· 
eyjnle wyglądająu. działka, lttł,rą z.amlerzamy Jtu. 
pl(!, mote by(! akurat polotona na .trodku plano­
wanej arlct"il komunikacyjnej; aynnlków ograni• 
aa.ló'łCYCh budownlcl'lll'O jest zresztą wicie, od wy­
sokiej klasy gleb rolniczych, na których nt. wolno 
budowlU!, po rótnego rodzaju w1kuanla ,eolo1icz· 
ne,ekolOSlczne,urbanlstycz:neanawetestetyc,:ne. 

• mob.a :i:amlenająca budowlll! musł przedllt.awl(! 
dokument wla1nojel d1lalkl, to znaczy mit­
d byf jej hipotetycznym właścicielem. ~ war11-
nek prz:, s1.aranlach o zezwolmle na budowę, wy­
daje się oczywisty. 

• plan za101podaro,,.11nl1 d11hlkl, to 
kolejny dokument wymagany przy 1tar1n!ach o ze. 

zwolenle na budowę. Obrazuie on - w skrócie 
mówiąc - 1posób usytuowania budynku na dział~ 
N!,odległ<'*!oderanlcd:tlalk:1,W1ytuowanieW:tel~ 

dem drogi Itp 

• plan za11011podarowan1a działki jesl pon,ek:id 
zalącmlklem do projektu archlłekto­

nlc:tnego I technlczne10 budynku. O tym, 
jak u:zyi;kać projekt, u kOflO ao motna umówił -
pl$!111ll1 od~bnle. 

•• kołejn,- dokument, stllllOWUlc1 wlak\w:ie punkt 
wrJkla do 1porądzenla projektu, to tzw. pod· 

kład 1eodezrJn7 apon.idwny pnez upraw­
nłoneto geodetę gminnego lub mlejsk~ któq 
ltanO'li'i jakby fotocrnflę 1ktualnego sla.nu dUalkl, 
obiektów lię na niej majdującycll, oru w bezpo­
'rednim •ledztwle dzialki. 

• uz1od11\enle I Unędcm Gminnym (na 
wsi), W w miutach zazwyC2.11J I Re,łonowym 

Prudslęblorsiwl"III GmpOdarkl Komunalnej w spra• 
włoe 1poeobu doprowad.t.en!a "'od 1 I odprowa• 
dr.en!• łcleltów. 

• uz1odntenle z Rejonowym Zakładem 
Bn.ergetrcznym w ,prawie przyszłej dostaw, ener-
111 elekteyCUteJ do budynku (czy aą odpowiednie 
moce, tle,:! doprowadzającll),atakźe zasilania ener· 
łf'leleklr)'CV1ąna ok!'H budowr. 

• w nłektór:,,:h regionach wojewódi:tw1, wypo­
aiionych w sltł &aZOWII koniecme jest tet 
u Ig od n Ie n Ie z Tarnowskimi Okręgowymi Za· 
kładami Gar.ownlctwa lub Rozdzielnią w NOW)'JII 
Sączu, Llmano-J czy Gorlicach w sprn,rie ewen· 
tualnych dostaw 11zu. 

• w mleJscowoklach uzdrowl!ikowych warun­
kiem U%yskanla Zftwolenia na budowę jest teł 

11i.1odnlenle ~j i. Ok~ Unędem Gór­
niczym, który 5f)rawuje ochronę nad tródl11ml ml· 
neralnyml. 

Naturalnie w konkretnych warunkach rótnych 
mlejecowośe; mot.c wyn,i,J>il! jes..:t.e kooie<:moU 
dokonania Innych ~owych uzgodnień, z.,,lą· 
zanych np. u na:e1ólnyrn krajobrazem, z ochro­
ną zló:!: kopalnych, z możliwością u1.yskanla cen· 
tralneiO ~wania z sled miejskiej lub telefonlL 
Z ~h to rn. In. powodów, a takie ze wq,lędu na 
konleczno.ść stałej kontroll prawtdloweao przebiegu 
budowy, warunkiem koniecznym pny zezwoleniu 
jelltteż zapevtnle:nle tob!efachoweao,upraw­
nlonego formalnie: kierownictwa robót. 
W UraędZle Gminnym sprawuje z11zwyczaJ te obo­
.,,1ązk.i 1tosowny Inspektor. 

Po wybudowaniu obiektu Inwestor zobowlązan1 
tri jest prawnie do zg!ouenla w Urzędzie taktu 
przejęcia budynku w u~ytkowanle. 

I ~oH=kl.::t~~~t~~t ~ cho-
inkę 

pn.eznaCZOlly dla tych wszystkich 
mieszkańc&w woj. nowosądeckiego 

którzy się budują lub budować zamierują, 
mo7.e też być przydatny dla członków ma­
łych spółdzielni mieszkaniowych oraz chęt­
nych, pragnących taką spóldzielnłę założyć. 

Odpowiada m. In. na pytania: 

e jakie zezwolenia trzeba uzyskać, aby móc 
przystąpić do budowy domu na wsi lub 
wmieście 

e jakie są zasady uzyskłUUO kredytu ban­
kowego na budowę 

e gdrie zamówić projekt I jakim wytn0gcm 
powinien on odpaw;iadać 

e d!.ąd uzyskać przyd:riał materiałów budo­
wlanych 

• komu zlecić wykonawstwo robót ,pecjali.­
stycznych 

e jak założyć małą spółdzielnię mieszkanio­
wą. 

Nadto reklamujemy tani, łatwo doatępny, 
odpowiadający now..ym norm<El cieplnym 
materiał budowlany w po.ru!ci: 

- pustaka ceramiet.nego i cegły modular­
nej oraz kominowej. 

Przytaczamy też szereg niezbędnych prze­
pisów lub wskazujemy numery ustaw I u­
rządzeń, które obowiąz11ją podczas budowy 
domu. 

W „MURATORZE., wypowiadają &ię m. in. 
główny architekt województwa mgr 1nż. 
arch. LESZEK SUS, z-ca dyrektora Wydzia­
łu Handlu Urz~u Wojcwód%kiego TADEUSZ 
MtYNARCZVK, dyrektor oddziału Narodo­
wego Banku Polskiego w Nowym Sączu WI­
KTOR SZCZERSKI, dyrektor Wydziału Dro­
bnej Wytwórczości. I Usług Urzędu· Woje­
wódzkiego MIECZYStA W ORCZYKOWSKI, 
wiceprezes Wojewódzkiego Związku S~l­
dzieW Mieszkarrlowych, J OZEF LUPA, dy­
rektor Nowosądedtlego Przedsiębiorstwa Ce­
ramild Budowlanej STANISJ..AW ZAJĄC. 

Jak uzyskać 
projekt? 

Wszy!tko z.a\eży od te(IO, czy chod:rJ o projekt 
typowy czy teł lnd,widualny. Ten pierwszy wybrać 
tobie moina z Now~eck.leco Katalo1u ProJek· 
tów Budownictw• Jednorodzinnego, wydanego w 
1974 roku (w 1988 będUe nowy) - odpowiednia 
kopia wru a ad.flcmlkami (w któtych zawarte aą 
wyt1cine dotyciące przeprowadzania •leci elektry­
cznei. ul'Zlldzeń 111nltamych ltp.) lr:outuJe5tys.tł. 
Adapta<,Ja pro~tu typowego do warunków nefby 
terenu, lieby Itp. k0.1ztuje drugie 51)>3. W •to-
1unku do ko,ztów budowy jest to cena stanowiąca 
ułamek procentu 

Nadto do dyspozycji lnwttitorów 111: Resor IO wy 
Album Projektów Budownictwa Mieszkaniowego 
(przygotowany pruz mlni1tientwo rolnictwa) oraz 
SpóldUekzy Album Budownictwa Jednorodzlnneao. 

WIZ)estkle te albumy (równlet Inne) aą do wglą­
du w Rejonowych Zespołach U$ług Projektowych, 
które majdują lię w· 

- Nowrm Są,czu przy ul Kilińsk:ieco 60 
-Umanowej 
- Nowym Torgu 
- Zakop,mem 
-Gorllcaeh 

Tom tet iamówl(! można poł.ądane :tn'Uany w pro­
jektach oraz zlecit Indywidualne wykonaw1two 
projektu, na który obowiązuje Cffla.H umowna. 
Około 150 architektóW na terl!!lle woJ. nowosądec­
kiego posiada odpowiednie uprawnienia. 

Przy okazji przypominamy, te na te-

! ~:!; ~~wd~d~~~ęc°!j~=!,:_ka;ic1:: 
&ólnle watne Jett te! odpowiednie z.abezpleczenie 
budynku w lrakde budowy pned ~wydalaniem~ 
ciepła, jako ie w województwie nowcnądeckim są 
najnl:t.sze łredn!e temperatury w kraju, a normy 
przydUalowe węgla 11ą niewysokie, I nic n1e wska­
zuje, by poz.a ceną, która pewnie pó}dUe „w gó~~. 

~;Yh!0~i:~,:'~'!.J:~~cy~w;ialo :1:i~:~ 
nie. Tak więc, nie: przestrzegaJ:ic norm cieplnych, 
sarn.I sobie wyrządzamy ukodę. 

Z wielu ogólnospo!ee:mych wzgledów (podwa:!a· 
nych publłcmle ale dotąd obowiąruj.ących) praw­
nym obowiązkiem Inwestora }elł budowa domu 
o powierzchni całkowitej nie pnekraczaj(l~j 220 
mkw., do której nle aą wliczane polfilC!li:cztrtia 
owysokoici ponltej 190cm. 



Zamiast 
felietonu 

Budown!ctw:inaszejestehore. Wiele Jut atra­
mentu na opisanie jego stanu .wiyto, wiele 
strou papieru zadrukowano. M,mo ko\oul ­

nego obnitenia romuaru Inwestycji przemysłowych 
w Polsce w oatatnlch latach (1100 lnwestyc1i 
wstrzymano), mimo utnymanla tlanu z::irudnlenla 
na zbl!ionym poziomie, mimo te naletymy w Eu­
ropie do największych produccnów np. cementu 
,,na ,Iowę~ mlenluul.ca - barloca ZOO tys. mlesz. 
kań rocznie wydaje ł!ę nie do przekroczeniL 
PRON, OPZZ, ZSMP - Uida powatna organi­
zacja,. Polsce za;loslla Jut ,wóJ Ptołl'am napra­
wy budownictwa, itl!OSlabośct zdefinlowanosreze­
llÓlowo - I co? Budow:any kolos ant drgnie, a wyi 
demogra!tczny pogłębia mieszkaniowe dylematy. 

Ostatnio Kongres Związków Zawodowych oprote­
stował Narodowy Plan Społecmo-.Gaspodarczy n1 
bieżące ph;dolecle, domagając się podwytnenla 
rozmiarów budownictwa o Jedną tnee!ą. CZJ r~d 
uzna to za motllwe, a Sejm krytycmle i"ll,'eryfi­
kuje wlasnedecyzjef 

Wiadomo. te ulec: m.u.,l reorganizacji struktura 
budownictwa: wielkie kombinaty 14 deficytowe 
I nlenichawe. Wiadomo, te problemem są nler;t'f· 
kle materiałochłonne technolo1le, od wielkiej ply• 
ty poczyna)ąc, na pełnej ~le końuąc. Wiaóomo, 
:te nie 1przyja dobrej jakości budownictwa 1p6ł­
dzielezego ,ystem jelO kredytowania poUl&wlonr 
kontroli ze atrony Inwestora. Wiadomo tet, te sa­
ma apó!dzlel~ mieszkaniowa stanowi dził struk­
turę-moloch, w któtel nte ma miejsca na Judi.ką, 
prreds!,:biorez~f I zapoblegllwołć. Cr.y wyjściem 
Jest budownictwo Indywidualne, to tei dy;kusyjne, 
jaKO te musi ono z natury necz.y pochlonąt wł~ 
cej terenu, więcej ma\eria!Ó'lr Itp. No ale na bez­
rybiu I rakryba,a nan~cn manczególnewa­
nmkl ku temu, by doU! ograniczone neibą terenu 
nadzieje w!ązaf I budownictwem wlelorodzlnn,m, 
blokowym. Traci na tym kra}obraz, uroda nasu-J 
ziemi, a tak naprawdę to nie bardm wiadomo, 
gdzie I po co, miałyby sli:: u nas rozwijać wle!kle 
miasta. Znacznie bardziej sensowne wydaje s!i:: 
lnweslowanle w komunlkacJe, drogi, umofliwlające 
dojazd do pracy, 1 włMnego Jednorodzinnego do­
mu polotonego gdz:leś w okol!cmej wsi, małym 
mla.,teci.ku czy osad.z.ie. 

t stąd nasz .,MURATOR" 1t.:1nowląey dowód po­
parcia dla tego typu rozumowania I lnwe,,itowariia. 

O Jedn~J wnakk tprawie nczególoweJ chcleli­
byśll\Y na koniec wspomni«!. Jeat n!ą lzolacyjnoU 
tennicma budynków. Mierzy ati:: ją wspólczynnl­
ktem K I qodnle 11 polsk11; nornur, od 1~ r. wi­
nien on wynosił 0,54 W m lf.w. Gdyby dlclec! po5!1-
wlł mur z ce&ły pełnej, którypo5!adalbyta~ter"­
mlemo:śt, tneba by IO postawił na stel'Ol<ołć 
1%9 cm & cegty pełnej, a wiqc na 5 długości, lub 
na 4 długości C'ełl'1 dziurawki. Tncba by wznieś.! 
nieomal fortecę. I sh.ltby nadzoru budowlanego po­
winny tegoYłJ'fllogu prwstnegać. 

W przeciwnym bowiem wypadku w nuzych do­
mach będzie tlmno, albo wymaa:at one będą nie­
prawdopodobnie duicgo nifycla węi::]a czy Innego 
materla!u opalowego. A te kllmat w naszym re­
~Ołlle Jest raczej almny, uwzględnienie tego współ­
czynnika wydaje ale Joglc~ konleczno1kią. Malo 
tego, 110,ć w~la Jest ograniczona I ju:t wzrastad 
n!e będzle. Wydobywamy rocznie 190 mln ton., 
I Io jest ,:r.n!ca moł.UwMci. Do węgla, tak zuty­
wanego pi-De'I pnem,ysl, jak przez gospodarlce kl)o 
munalną I nasze domy, dopłacamy. Węgle! jest de­
ficytowy I w procram!e NSPC na to plęclolecia 
Jest pr:rewldzlane (m.tn. dla VUwnowatenla do­
chodów I wydatków hudZetowych )'lłlństwa) ztl• 
kw!dowanle tej dotacji. Cena węgla zatem wuo-

"''• Malo tel0, a:dY wojęwód:<kl Inspektor gospodarki 
paliwowej u.,tala limity przydziału węgla dla wo­
jeWódńWa, \o kat.dy nowy dom uzyskuje przydział 
takt Jak! mu przysługuje zgodnie z przewidywa­
ną izolac,Jności11, tCl'mlctną budynku. I tak musi 
byt, katdy klo odbiega od nonn, sam sobie wy­
stawia rachunek w postaci nledogrzanegomleszka­
nla. t t.:111: będzie laku, d!:itego, te pańatwo nie 
mote tobie pOZWOUI:, by powatna czę§t jego ma­
Jtitku ·!ehodzlla bez se!l$U w powietrze, bo lym 
pnec\etjest1palaniewęgla, który ldzledonuzych 
pieców w ilości wl~kszej, nit to konieczne (gdyby 
mury były z odpowiedniego materiału I były od­
powiednio izolowane, wówczas problemu by nie 
było). 

W budowie Jest w woJewóddwle Il t13. budyn­
ków. Mogą byf postawione sensownie. z myślą 
o własnym cieple I Interesie państwa, I m.ogą tet 
stan:if r=lnle, pr~wtewne jak nad Mon.cm 
Sródzlemnym. Wcześniej czy pói.nlej niesprawn,l 
administrację ukierunkuje tri na to zagadnienie 
IRCH-a lub Inny (ll'gan kootro!L Więc n;e ma na 
co czekac!. A my ze swej atrony polecamy mat&­
rlal budowlany tań1z.y nlt ~la, o odpowiednio 
niskim współczynniku wydalania ciepła, dostępny 
w regionie I wymagający mniej cementu nit tra­
dycyjne materiały budowlane. Tym akcentem re­
klamującym pustaki MAX, bo o nich to mowa, 
kończtterefleksJe. 

STEFAN CIEPtY 

Podsta"'Y pra,vne zasad sprzedaży 
materiałów budowlanych 

Na terenie województwa nowosądecktego zasady 
1przedaiy materiałów hudow!anych, przeznaczo­
nych na :zaopatrzenie rynku, oparte są o wytyczna 
ministra handlu wewni::trznego I usług 1 1 marca 
1!136 r. w sprawie organl:zacjl spnedaty materia­
łów budowlanych, Instalacyjnych I wykończenio­
wych, o uchwale nr 124 Rady Minlttrów z dnia 
19 Hpca 1985 r. w spraw!ezuad I organizacji pro­
cesu uopatrunla materiałowo-technicznego w la­
tach 1986--1990, o wytyczne nr 2 mlnlatra gOlpo­
darkl materiałowej I pallwowej z dnia 15 Jł1lopa­
da 198~ r. w tprawle Z113ad !'ełlliUCji zaopatrzenia 
materialowo-technJcznego w latach 111811-1990, 
o porozumienie w sprawie zaopatrzenia jedn~ 
dztnnego budownictwa młeukanlowego małych 
sp6tdz!eln[ I zespołów mlodzlriowych, uwarle po­
między ministrem 101podarki materiałowej I pali­
wowej a mlnl!lrem budownictwa, ppodarkl prM-
1trzenneJ l komunalnej. 

Podiial towarów lkfkytowydl 

Kanał I: administracyjny 
W związku z nlewystarczalttCI\ podatl\ nlektóryct\ 

materiałów budowlanych • skali ktaju ~ one ste­
rowane centralnie. Wydzlelo~ puli: materiałów, 
którą I min!stel'!twa handlu wewnętrznego otrzy­
muje woJewMxtwo, dzieł! wydział handlu UW 
w Nowym Sączu. Podzłal ten na terenowe orgariy 
adm!nlstracJI państwowej dokonywany jest na pod­
stawie b!!ansu potrzeb. sporząduinego przez Wo­
jewódzki Zal'Uld Inwestycji Rolnłczych (na pOd­
stawłe gminnych planów budownictwa Indywidua}. 
negoJ. 

Kanał li: handlowy 
Niektóre artykuły wdąt deficytowe wydzielono 

1 r07.dzielnlctwa centralnego l nabywat je moona 
naogólnleprzyJ,:tych handlowych zasadach-bei; 
tzw. :tlec('ń naczelnika miasta lub gminy, koniecz­
nych przy nabywaniu towarów dzielonych adml­
nistracyjnle. Jednakże do czasu uzyskanla pe!nej 
podaty artykułów nłe rozdzielanych centralnie, Za• 
kład Zaopatrzenia Rolłllctwa WZ.SR • .samopomoc 
ChlopskaH - nowosądecki odpowiednik Istnieją­
cych w Innych miastach przedslębłorstw handlu 
opalem I materiałami budowlariyml - ZOIia/ zł)., 
bowląuny do stosowanta podziału tych artykułów 
na po5zczególne gminne spółdzielnie .,Samopomocy 
Chl0pskier I zakłady gospodarcze według ust.al~ 
neto klucza procentowego w celo równomiernego 
Ich rozmieszczenia. 

Zasady ustalania klucza procentowego 
Jeh1cz, utwierdzany przez wojewodi:: now014dec­

klego, ustalany jest koml$yJnle przy udziale zaln• 
teresowanych urzędów I jednoatek IQllpodarczycll. 
Według klucza odbywa llę podział zarówno ma~ 
rlałÓ'lr objętych centralnym sterowaniem I rozdz!el­
Dictwem, Jak I materiałów wydzielonych I rozdziel• 
nlctwa centralnego. 
Wydział handlu UW przy ustalanlu klucia l)l'O­

eentowego pod:tlalu materiałów na poszczególne 
urzędy terenowe, gminne spóldzleln!e czy zakłady 
gospodarcze bierze pod uwag1= głównie lokalne po­
trzeby budownictwa Inwentarskiego I mieszkanio­
wego, wykaune przez Wojewódzki Zal'U\d Tnwe,. 
1tycjl Rolnh:zych na pod$tawle gminnych p!arÓ'lr 
budownictwa. Postlkowo kieruje słi:: liczbą \u1no-
6ci I g01podarstw w a:mlnach, wlelkokią produk-

Coraz bliżej do wolnej sprzedaży 
Informuje i~a dyr. wydiiału handlu UW 

w Nowym Sączu, T a de usi lł11ynarc:zyk : 

- Generalnie 1kraca się lista towarów central­
nie sterowanych wskutek wuostu ieh podały. Z n.­
dMcią odchodilmy wł~ od rozdzielnictwa materia­
łów budowlanych. W nlektóf)'ch uortymenlach ni)., 
tu}emy pełne pok.rycie. Myśli: o paple, wapnie, e­
lementach ściennych, riali zbro}eniowei, rurach, 
1zltle~. 

- Wrzok elnnit w IH7 r.211ówzo,1a;. włqczo­
"' do rotdiiehtidtDQ po półrocl7!ej UIOłne; spru-, 
doi11w1986, 

- Chodzi. głównie o eternit lailsly. Eternit w 
płytach jest mniej poszuklwan7. Kryzy1 a eterni­
tem spowodowany jest spadkiem Jego produkcji. 
Okazuje się, te ~ wytwatunia eternitu Jett 
1?.kodliwy dla zdrowia, •~d oerm,k:zenla w~lk,,._ 
ki jego produkcji. 

-Pr2V1Utah1niu klucza procrntow~podziołll 
moferiaW\O budowla1111ch bierze ri(,,.. i ii.. pod w­
w.iuę Jka!'Dl I um!o.ilci ludnakl_ 

-Tak, Io prawda. W końcu to one jwladczą o 
prawdziwych potrzebach terenu, a takie charak• 
teryzuJ4 moiliwoścl materiałowe mieukańcl>w. 

- Rtgla~tacja mottriatów 1przyja b-iu,ok,a.. 
c;i.~ 

- Mamy czym się pochwalić w tym zakre$le. W 
nauym województwie lndywldualłly budownkey 
nie musi 1kladaf podania o przydział materiałów 
budowlanych. Wystartty, te zgłosi w:tnle twoje 
potneby do ~rejestru potrzeb" 1wego urzędu. Nie 
tylko więc nie musi nic pisać. ale takie nie po­
nosi opiat skarbowych, wymaganych przy składa­
niu podań. 

Bank pomaga 

Jndywidua\ny!nweslor,posladającydzfalk(bu­
dow!aną, moie ubiegać się w b:lnku o kredyt"' 
wysokości maksymalnej 1,5 mln zL Kredyt opro­
eento,..,,my jest w wysokości 3 proc. rocznie. 

IndJ'V,'ldualny Inwestor - członek malej spól­
dzlelnl, zneszają,;ej co najmniej dziesięć 0$ób -
tet mote ubiegać się w banku o kredyt w wyso­
kości maksymalnej 1,5 mln zł. Kredyt oprocento­
wany jest w wysokości I proc. rocznie. Działki bu­
dowlane członków malej sp6ldzielni mus:tą być sku­
pione w jednym miejscu! sągiadować ze sobą. 

Poddał kompetencji między bankami 

Wszyscy Indywidualni Inwestorzy (nie posiada­
jący wiece) nit 0,5 ha ziemi) nier.a.lei.nle od ich 
miejsca zam!uzkania (mieszkający zatem I w mie­
ście, I na wsi), mogą uhicgać się o kredyt budo­
wlany w banku PKO. 

Indywidualni inwestorzy, posiadający więcej nii 
0,5 ha, oraz pracownicy działów gospodarki naro­
dowej, takich Jak: rolniclwo, ogrodnictwo, leśnic­
two oraz rzemieślnicy m.o« ubiegać si~ o kredyt 
budowlany w lokalnych bankach spóldiielczych 

Dokuml!hty wymagane przez bank przy ubiega­
niu si, o kredyt: 

- dokument lub wyciąg hipoteczny prawa wla• 
1noki lub dtler±awy wie~tcJ d ziałki budowla­~,. 

- zezwolenie na budow~ I pro}ekt lcclmic,;ny, 
- por(czenie dwóch osób materialnie odpowie• 

d,fa!nych. 
W 1,r:zyp,adku ubiegania się o kredyt w banku 

sp,IMT.ielczym, od ubiegającev.o si,: wymap .-ie 
ci:łonkostwa daneio banku spóidziel<:1ell1 

M a1espóld z.i c1nie 

Od małych apóldzielnl bank iąda dodatkowo: 
-•tatutu•p6łdzlelni, 
-wyciągu I protokołu Walnego Zebrania, sta-

nowlącegozarządmalejspóldilelnl, , 
-wyciągu z rejestru sądowego, lnformuJijcego 

ourejestrowanium:ilejspóldrlelni, 
-cesji Wojewódzkiego Związku Sp61dzldni 

Mieszkaniowych, czyli świadectwa przelania praw 
I obowl~zków WZSM na daną małą spółdzielnię. 

Nie dla ,,gołych" kredyt 

O.Oby ubiegające ile w banku o kredyt budl)., 
wlany mus:i.11 posladat same przynajmniej 20 proc. 
wartołcl kosdorysoweJ wznononego domu w for­
mie gotówki lub materiałów jut %(l'(lmad1onycb 
e;qrobocimyw przypadku robót w toku. 

Umowa kredytowa i bankiem PKO 
Umowa z bankiem PKO dotyczy terminu spl.aty 

potyczki. Jeieli Indywidualny Inwestor zamierz.a 
stawiać budynek preferowany, a wi~ o pow!en­
chni całkowitej do 110 m1, okreJ spła ty długu u­
stala 1!~ na 60 lal Ponadto w tym wypadku bank 
PKO wymaga od Inwestora posiadania nie 10 proc. 
wartości kosztorysowej domu, leci tylko 10 proc. 
Inwestor „preferowany" otrzymuje dodatkowo do­
lacj~ w wysokości 300 tys. zł z urzędu miasta lub 
a:miny, jeteli termin realizacji Jego inwestycji ni• 
pmokrocey trzech lal 

Jeteli indywidualny Inwestor zamierza 1tawlnł 
budynek o powienchni więknej nit.170 m•, lt!e& 
nie przekraczającej 220 m•, okre3 spłaty długu u• 

Fot. ANTONI t.01/'UCQ 



cji towarowej, dotych~asową wielkośc_ią produkcji 
~przedanej oraz też hczbą wmosków 1 5karg lud­
ności z danego terenu. 
Materiały centralnie sterowane w 1966 r. dzie­

lon,:, administracyjnie: = ~~e';"~~'.' papa pokryciowa, wanny żeliwne 
I blaszane, zlewozmywaki - do n kwartału, 

- blacha ocynkowana, 
- grzejniki żeliwne i aluminiowe 
Materiały centralnie sterowane, które będą dzie• 

loneadministracyjniewl987r.: 
-cement, 
-blacha ocynkowana, 
-grzejniki żeliwne i aluminiowe, 
-eternit falisty. 
Artykuły wydzielone z rozdzielnictwa central• 

ne~o w 1987 r. 
Takie artykuły przykładowo jak: papa pokry• 

ciowa, papa Izolacyjna, wąpno budowlane, wapno 
hydratyzowane,elementy§cienneiinnemożnana• 
bywać bez pośrednictwa urzędów w mian: dostaw. 

Nie ma kłopotów z materiałami drewnianymi. 
W tartakach I składach opa?owych odbywa si~ wol­
na sprzedaż tarcicy czy stolarki ~udowlanej. 
Wydawanie zleceń na materiały budowhme 

indywidualnym inwestorom 
Warunkiem przyznania przydziału rnaterlat6w 

budowlanych na nowe budownictwo jest posiada­
niepozwolenia na budowę 

Imienny przydział materiałów (zlecenie) wydaje 
terenowy organ administracji państwowej dopnia 
podstawowego. 

Zglaszrmie potrzeb materiałowych 
tndywidualny inwestor zgłasza potrzeby na ma­

teriały budowlane do rejestru p(ltrzeb prowadzo. 
nego prze-l terenowe organy administracji państwo-
wej stopnia podstawowego. . 
n;!;;:!;str ten wypełniany jest następującymi da· 

- data zgłoszenia potrzeb na materiały budow­
lane, 

stała się na 40 lat. Bank nie preferuje dodatkowy• 
mi ulgami tego typu budownictwa. 

Inwestorom domów o powierzchni przekraczaJ~­
cej 220m•banknieudzielakredytu. 

Bank udziela kttdytu inwestorom domów o po­
wierzchni większej ni:!. 220 m•, jeiell właściciel do­
mu lub jego współmałżonek Jest przedstawicielem 
iawod'-' możliwego do wykonywania tylko w do­
mu (dotyczy Io np. liten,tów, lekony z pnlktyk'I, 
domową, chałupników, etc.). Osoby te mogą otrzy. 
mat kredyt, jeśli powierzchnia !eh domu nie prze­
kracza 270 mt. 

Indywidualnych Inwestycji budowlanych o po­
wierzchni ponad 270 ,ni bank nie kredytuje. 

Umowa kredytowa z bankiem sl)Ołdziekz:ym 
Bank spółdzielczy nlc stosuje iadnych pre!eren­

CJi. 
Jeieli Inwestor prywatny umierza stawia~ bu­

dynek o powierzchni całkowitej do 220 m•, okreg 
iplaty długu ustala się na 50 lat. Jeżeli inwestor 
jest rolnikiem lub rzemieślnikiem, otrzyma kredyt 
na dom do 270 m•. 

Indywidualnych Inwestycji mieS2.kalnych o po­
wierzchni ponad 270 rn• bank nie kredytuje. 

Umowy kredytowe małych spółdzielni 
Zasady umów kredytowych indywidualnych ,~ 

westorćw z bankiem PKO odnoszą się w całej peł­
ni również do małych spółdzielni, które o kredyly 
występują do oddziałów NBP - PKO. 

Nic na ładne oczy 
Informuje dyrektor oddziału NBP w Nowym Są-­

czu, WJKTOR. SZCZERSKI: - Bankowi taleiy, by 
kredyt udzielany był właściwie uiyty, a więc xgod­
D1e z pne1.11aczeniem. 

- A może być Inaczej? 
- No nie. Bank nie tylko dokonuje wypłaty go-

. f I CC 
Budowa domu Jest przedsięwzięciem skompliko-

11,anym, wymagającym nie tylko „znajomego mu· 
rarza" czy cieśli, ale także wielu spe<:jallstów od 
instalatorstwa wodno- kanalizacyjnego, gawwego, 
elektryc7.nego, sanitarnego, cieplnego Itp. 

Gtl1.1e !eh moi:na umieić? Największym poten• 
latem jest Izba Rzemleślnlcza, w której rejestrach 
znajduje si~ ai 1137 warsztatów zajmujących się 
wykonawstwem budowlanym lub instalatorskim 
dla potrzeb budovlnlctwa. Według opinii Wydziału 
Drobnej Wytwórczo§cl I Usług UW w zasadzie 
w każdej gm!nle zabezpieczenie w usługi budowla­
ne Jest wystarczające, a nawet większość warsz-

!:!~~uni;a :-:aw:~:tu,8:{!~tu~~ż~;-Zl!tn:kó!~ 
płytek Itp. Szczegółowe rejestry warsztatów maJ· 
dlU!I się w gminnych un.ędach. Brak natomia.~t 
informacji usługowej w miastach woj. nowosą­
deckiego. 

Ustugl budowlane świadc:ey tet 36 zakładów na• 
le-i;ących do Wojewódzkiego Związku Gminnych 
Sp6ldz.le!n! ,,Samopomoc Chłopska" oraz 15 za.kia· 
d~ Wojewódzkiego Związku Kółek I Organi.za­
CJI Rolnie11ych. Naturalnie n!e sposóh byśmy adrei;J' 
tych wszystkich prywatnych firm, oraz :iwlązko· 

- nazwisko I Imię, 
-adri":> lamies<>l.a:1ia, 
- rodzaj budowy i numer pozwolenia na bu-

dowę, 
- ilo~~ potrzebnych materiałów budowlanych 

w wyszczególnionych asortymentach, 
-stan zaawansowania budowy, 
-wielkość zgromadzonych dotychczas materia• 

łów budowlanych. 
Wnioskujący otrzymuje Informacje, że zgłoszone 

potrzeby będą rozpatrywane sukcesywnie do otr-,;y­
mywanych przydziałów w ciągu całego roku l że 
o pozytywnym sposobie załatwienia zostanie on 
powiadomiony. 

W przypadku nowego budownictwa mles7,kanio­
wego potrzeby powinny być zgodne z wielkościa· 
mi okreSlonyml w dokumentacji projektowo-kosz­
torrsowej budynku. 

Ze względu na deficytoWq podaż mn:erialów bu­
dowlanych przy przydziałach na budownictwo mie­
irakaniowe preferuje s!ę indywidualne budownic­
two mieszkaniowe o standardzie podstawowym 
oraz o normatywnej powierzchni rałkowitej. 

Zaopatrzenie w materiały budowlane 
małych spółdzielni 

Zaopatrzenie w materiały budowlane, Instalacyj­
ne i wykończeniowe jednorodzinnego budownictwa 
miesikaniowego, realizowanego pri:ez małe sp61:­
dzielnie, zespoły młodzieżowe I pracownicze odby· 
wa się w trybie zaopatrzenia określonego dla wie­
lorodzinnego uspO!e,cznionego budownictwa popr:zez 
terenowe Jednostki obrotu, zgodnie z wytycznymi 
nr a ministra gospOdarkl materiałowej I paliwo­
wej i dnia a5 listopada 1985 r. w sprawie zasad 
realizacji zaopotrzenln nwterlalowo-technicznego 
w latach 1986-1990 {rozdział 6 ust. c pkt. 55, 56, 
59) oraz Porozumieniem w sprawie zaopatrzenia 
jeditorodz!nnego budownictwa mieszkaniowego ma• 
łych spóld?.ielni ! zespołów młodzieżowych, zawar­
tym pomiędzy ministrem gospodarki materiałowej 
i paliwowej a ministrfm budownictwa, gospoila:rki 
przestrzennej !komunalnej. 

t6wkl, ale także ma obowiązek kontrolować eo się 
iniądzi<,jc. 

- _Ktoś mógłby wziąć I,~ m!n kred11fu no dom, 
o: Z(lmu,es.tować je UJ inne przedsięwzięc,e ... 

...,. Bank nic oferuje 1,5 mln w jednorazowej wy. 
płacie. Pieniądie te są wypłacane w kilku ratach, 
tzw. tran~i.1ch, W zależnośd od stopnia zaawan­
towania budowy I relatywnego zaangnżowania w 
nią własnych środków pnez kredytobiorc,:. 
-Br<łkzaufanladoludzir 

- Mieliśmy jut takie przypadki, te obywatel, 
otrzymawszy pierws1.ą ratę potyczki, po drugą w 
ogóle Hię nie zgłasza/. Kredyt przyznaliśmy mu, 
ponieważ miał wykopany dól pod fundamenty do• 
mu, w łctórego wykopan;e włożył określoną ~ielk_ość 
środków własnych. Po roku ban)< sprawdził m,ej• 
sce budowy. Okazało się, że d6t zarmła trawa, a 
pierV,''>ZII ratę pożyc:i.ki zużyto na inne cele. 

- Re WJ/t\O&i pierwsza „transza"? 
- To zalci,y. Przykładowo kos~torys domu opie-

wa na 4 mln zł. Indywidualny inwestor starluje 
z własnymi, wymaganymi 20 proc., czyli i 800 tys. 
i:ł. Od banku otrzymuje wtedy pierwszą transzę w 
wysokości o,~ mln d z przyznanego kredytu 1,5 
mln zł. Ma zatem jut l30D tys. Tę kwotę musi 
pnerobić na budowle. Dopiero potem ma u.ans~ 
otnymać drugą ratę. Im więcej zaangażuje wła­
snych środków ponad początkowe swoje 800 tys~ 
tym więk:s;,ą dostanie drugą trans-'1: D~jmy na 
to, :!.e włożył już 2,5 mln z wlasncJ kiesy. Ra­
zem z pierwszą transzą całość kwoty osiąga więc 
3 mln. W takim wypadku bank bez problemu wy. 
płaca drugą ratę w kwocie 1 mln :d, kończąc na 
dwóch ratach wypłacanie całego kredytu, 2,5 mln 
obywatela plus 1,5 banku daje razem 4 mln z!, na 
które opiewa kosztorysowa wartość wznoszonego 
domu. 

- CZ11 wielu ludzi ltorzysfo z pomocy kred11to­
u,ej banku? 

-Tak. Tylko i, wielll ludzi i.et nie korzysta.~ 
Generalnie oa ok. li tys. budów w województwie 
-polowa. 

o? 
wych zakładów przytoczyli - nie starczyłoby ca· 
lego numcrn ,,Dunajca". Natomiast dajemy tu po­
niżej list<: watniejseych spółdzielni I zakładów pra­
cy świadczących usługi budowlane zarówno dla In­
stytucji, jak I osób prywatnych (n!e wszędzie Jest 
naturalnie pełny asortyment usług): 

- Nowosądecka Sp·nia Pracy Robót Budowla· 
nych „BUDIMAT" (najwi~kszy potentat w woje­
wództwie) Nowy Sącz,. ul. Kilińskiego 58 

- Sp-nia Inwalldów „Marchlewski" w Nowym 
Sączu, I Maja 5 

- Sp-nia Pracy „Przyszłość" Nowy Se,cz, ul. 2.y­
Wle<:ka 133 

- Gorlicka Sp-nia Pracy, Gorlice ul. Sienkie­
wicza 42 

- Wytwórczo-Usługowa Sp-nla Pracy w Lima­
nowej ul. Orkana 9 

- Usługowo-Wytwórcza Sp-nla Pracy ,,$wił", 
Zakopane ul. Zamojskiego 20 

- Usługowa Sp-nia Pracy · "Turbacz", Nowy 
Targ u!. Hanki Sawickiej 1 

W jakim &topniu portfel zam6wil!ń Jest ~m­
lrnięty, niestety, nie ustaliliśmy. 

w ~::wt!t1!i~~~1;;r;:frrw;1;~r:J; 
dzie fakt, iż poczynając od kwietnia 1981, kiedy 
to ukazała się Uchwala nr 22 Zarządu Centralnego 
Związku Sp-ni Budownictwa Mieszkaniowego, sta­
nowiqca podstawę prawną tworzenia spółdzielni 
mieszkaniowych z inicjatywy społecznej - na te­
renie całego województwa nowosądeckiego zawią­
zn_lo s_ię tylko 16 takich spó!dzlelni, z czego 8 opo­
wiedi'.1.alo się za realizacją, budownictwa wieloro­
dzmncgo, 2budujątak bloki, Jakidomkijednoro­
dzinne,a8 nastawi/o się na budowę jednorodzinną. 

W zn!11czniku do Uchwały, którą można otrzy­
mać w Woj .. Zw. Sp-ni Mieszkaniowych. jHt aż 
9 wzorów róznego rodzaju protokołów, któretrzeb,i 
sporządzić zakładając spółdzielnię. Nadto Zarząd 
CZSBM zaleca kandydatom zapoznanie się: z 6 
rozponądzeniaml dotyczącym[ m.in. projektowa­
nia Inwestycji, normaty,.,.•ów urbanistycznych 
i mieszkaniowych, nadzoru urbanistyczno-budowla­
nego itp., dalej z 13 rozporządzeniami dotyczącymi 
zasad kre:lyl.owania I tinanwwanla oraz rozlicza­
nia kosztów Inwestycji, tudziet kilkoma pismami 
okólnymi własnej „produkcji" oraz resortu gospo­
darki terenowej I ochrony środowiska. A że od 
chwili ukazania się Uchwały nr 22 minęło już 
nieco czasu, doszły do tego nowe akty normatyw­
ne, więc przyszli spółdzielcy muszą się przede 
wszyslkim wyposażyć w cierpliwość, I Uczyć 
z tym, Iż mitręga biurokratyczna pochłonie lm 
około 30 proc. realnego czasu :..wiąwnego z bu­
dową domku. Taka pn.ynajmnicj Jest opinia za­
przyjainionego prezesa nicwlClkieJ, bo l!czącej U 
osób spółdzielni domków jednorocli.innych, która 
po trzech latach od zawiązania się, ma za sobą 
stany surowe! większość pOdlączcń lnslalacyjnych. 

Po zastanowieniu, postanowiliśmy zrezygnować 

z przytaczania nawet tytułów wszystkich obowią­

zujących zai"ządzeń, I ogranicr.yć naszą Informację 
dosprnwe!ementarnych. -

? 
Warunkiem wstępnym zakr~enia spółdzielni je.s"t 

zorgani.oowarue się co nujmniej 10 osób w tzw. ko­
mitet za!ofycielski spóldz.ielni, który (znając po­
trzeby miesi.kantowe swych członków oraz łeb mo­
tliwoścl finansowe tucbiet „realizacyjne'') wystę­
puje do właściwego organ11 administracji państwo­
wej o uzyskanie „warunkowej informacji o tere­
nie'', który Wanlem zalofycicU nadawałby się na 
miejsce przyszłej Inwestycji. Takich wskazań może 
być kilka, ważne jest w kafdym raz.le, by uzyska­
na z urzędu „warunkowa informacja o terenie" za­
wierałam. In. daneostanleuzbrojenlatcrenu,o je­
go słanie prawnym, o motJiwościach zaopatrzenia 
w energię elektryczną, gazową, cieplną, wodę, od­
prowadzenie ścieków Itp. Takle oświadczenie wła­
dzy terenowej stanowić bi:dz.le potem punkt wyj­
tła do wszystkich dalszych przedsięwzięć związa­

nych urówno z :r.areJestrowaniem spółdzielni, jak 
i prawnym pozyskaniem terenu. Może on np. od· 
powiadać wszystkim poż.1danym ce<:hom, ale być 
_ta.rezerwowanym na Inne ~e!e (budown.i~wa komu­
nalnego czy przemysłowego). Dlatego to jest punl-..-t 
wyjścia, I na nim wykruszyło s!ę większość małych 
sµóldzlelniwkraju,nieuz)'Skuiąenawctswnspod­
Jęcia inwestycji, z braku od[l')Wiednleh terenów. 

- ustalenie typu spó!d,:,ielnJ, którą k.:111dyd~ci 
pragną ułożyć. A więc zadecydowanie czy będzie 
to spółdzielnia lokatorsko-własnościowa, czy s[)Ól­
dzielnla budowy domków Jednorodz:innych czy mo­
te tylko spółdzielnia pomocy w budownictwie ied· 
norodz.innym. 

- i decyzji tej wy11Jkać będzie wysokość wyma­
ganego przy $taranlach o kredyt bankowy wkładu 
własnego, oraz przynlościowy charakter własności 
budynku, administrowanej albo przez sp6!dzieJc7,o~ć 
mieszkaniową, albo uwla~.-.cw.neJ nn rzeez !ndywi• 
dualnych w!aścicle!i. 

- kredyt bankowy udzielany jest spółdzielniom 
na tych samych zasadach, co mieszkaniom włas­
nościowym, a więc w oprocentowaniu wynoszącym 

• 1 proc. na 40 lat, z odpowiP.dnlml ulgami w wy. 
padku wcześnlej9Zej spłaty kredytu, I sięga aktual­
nie 1,5 mln zł. Kredytobiorca w praktyce musi się 
Jednak wykazać podobnym udi;ialem w Inwestycji 
środków własnych - I pnyjmuje slę, że są to 
dopiero dwie trzecie kosztów. Ostatnią c,~ść wno­
si kredytobiorca udziałem pracy własnej przy bu· 
dowie. Plszemy tu naturalnie o praktyce, a nie 
o przepisach, Zamieszcr.ona obok rozmowa z dY· 
rektorem Odd7.l'a!u NBP wyjaśnia te kwestie bli­
żej. Tutaj dodamy tylko pewien uczegó!, !ż w wy­
padku realizacji budownictwa na terenach pozba­
wionych miejskiego systemu wodno-kanallzacyjne­
go spó!dzlelni możebyćprzyznanydoda(kowykrc• 
dyt na ten cel w wysokości 40 tys. zł na każdy 
domek. 

Dalszych szczegółów nie podajemy. Jest zrozu• 
miale, że zakładana spółdzielnia musi opracować 

program dzialan!a,-uzyskać odpowiednie zobowią­
zania o pomocy ze slrony zakładów pracy, zało­

żyć swoją księgowość (pomaga w tym spóldziel· 
c1.ość miesr.kaniowa). ~trudnić nadzór budowlany 
ltp.,aletoJutjestprzyszlość,popokonan!upler­

wszeJ bariery, 11::tótą Jest pozytyvrna „informacja 
otererile". 



Szczelinowy pustak 
ceramiczny typu MAX 

Szczelinowy pustak ceramicmy typu MAX spo­
raądzony jest i tradycyjnego tworqwa ceramicz­
nego (jakim jest glina) opracowanego naukowo, 
ddękl czemu stanowi znakomity materiał ścienny 
charakteryzującyslęm. In.: 

- wymaganą przez obowl4Zujące normy lwia· 
cyjności11, cieplną. prawie tn;ykrotnie Vl)'isZą nił 
cegła pełna 

-pozwalanaznaeznieszybsząl't!ai!wi:Jębudyn­
ku I gwarantuje jego wysoką trwałość 

-chaniikterymje ,;ę ni.skll masą na l ni tw. 
ician7 

- wymaga maeznle mnleJsze:go zu!ycla oementlt 
1ta 1 m• kiany, rzędu 'I, tego, czeg<:1 wymaga ścia• 
na1eeglypełneJ. 

K,-. J 

Ob~clowo p~la.l< MAX iutęp11 Je I fffrieł, 

• Jet'D wymiar7 ~ nas~puW,e: 

- 29 cm długość 
-19 cm szerokość 
- 22 cm wysokość (p1Hrz ry,unek nc l/ 

Pustak MAX produkowany jest (ni. In. w Krako­
wie I Tornowie takie) w trzech rodzajach, przy 
niezm!enlonych wymiarach. Różnice polegaj11. na 
i!ośd drążeń, za kt.órymi idzie poprawa lub po­
gorsrenie izolacyjności clep\ncJ. !m wli;ceJ drążeń,. 
tym,li:olacyjnc*wyZsza,alete:twyt.szykoszt pro­
dukcji ze względu na zużycie surowca I wtęksiy 
clętar pustaka. Ideałem byłoby zminimalizowanie 

~1:'!i~śl~ils!~~~!etaja (~h) 'c=~~: p~:t~ 
które tworiy barierę iwlacyjną. Pojawia się·jednak 
wtedy pewna trudn°* technologiczna, J)Olegająea 
na kłopocie i wysuneniem puslnka 

A oto rodzaje MAX-a (nie wszystkie dOlltępne fi! 
w nllllzym województwie) ; .-

- cegł;l szczelinowa (!I drążeli) , waga 11 kg 
- MAX właściwy (11 drążeń), waga 12 kg 
- K-005-2W (14 drątell), waga 14 kg. 

Naturalnie w miarę wzrostu lie2by drążeń, obok 
popraw, walorów technlcznycb, rośnie tel: cena 
pustak.a. Ale o cenach za chwilę. Tymczasem. w:d-­
ne uzupe!n!enle: ściany z pustak6w ceramicznych 
typu MAX stawia się stosując jako uzupełnienie 

eeg l 1 m od11 lar 11 11 

zbudowaną, na tej i,llffiej zasadzie eo pusl.ak, tyle 
żeniecoc!eńszą.Maona29cmd!ugoSC1,Dcm1ze­
rokośei I 22 cm wysokośel - I znnkom!c!e nadaje 
się równlei, jako cegła na ,iclany dz!alowe w bu· 
dynku. 

Na ry,unku nr l przedst.awi,;ma została takteta· 
ilada izolacyjności terrnicmeJ ściany li pustaków. 
Widać, jak11, drogą przenika przez ścianę :tlmno, 
l w Jakim stopniu W2rost ilośd szczelin poprawi& 
Jak05ćpustaka. " 

MoHiwość nabycia 

l"rodueelliem PIISlaków uczellnowych jest w na­
szym województwie Nowosądeckie Przedsl~blontwo 
Ceramiki Budr,wlanej, którego dyrekcja m!eśe\ Jlę 
w Nowym Sączu przy ul. Grunwaldzkiej 114, 

Przedsięblol'stwo posiada 9 zakładów, z których 
każdy posiada dział zbytu i samodzielność p0zwa­
\ając11na prowadzenletransakcjl handlowej. A oto 
wykaz tych zakładów wraz z charakterystyką pro­
filu produkcyjnego: 

- Bleg-1H1ke (pustaki MAX), Bielowieil (cegła mo­
dularna) oraz pustaki typu K-0,65 W). Gorlice U 
(pustaki MAX I cegła kominowa), Gorlleil Ul (ce­

gła modularna), Krynlu. I Siróte (cegła pełna), 

nadto dwie kallam!e w Gorlluch. }edna w Nowym 
Sącza oraz betoniamla w Nowym Targa (pustaki 

typu Alfa). 
uwaga: pusfakl ceramiczne s1e1eh11owe ule pod­

lcraJą: rozdziclnieiwu I w zasiufale molna Je sw~ 
bodnlil kupit. Ze względu na Ich powodzenie w kra­
ju termin oczekiwania, od momentu iloi:ehia zamó­
wienia wynos! ok. 3mlesiące. 

Spo,sóh budowy li pustaków 

Pustaktceram!czneszczelinoweSĄnow~ 
mater!alem budowlanym, podlega.lący111: atestacJI, 
wymagającym Jednak określonego ściśle sposobu 
murowania. Zasada „Jak leci" Jest tu nie do przy­
jęcia. Stopień skomplikowania jest jednak niewiel-­
kl. Rysunek nr Z obruuje to wyraz.iście. Obok 
l"ZQ(l11 pUlltaków, szereg z cegły modularnej, prze­
Jt.tnlęty 1-3.k, bys=el!nyin!ędz)' elementami nigdy 
się nle pokrywały - I następna warstwa, konle,:z­
nie przemienna: najpierw szereg:,. cegły. modular­
p.ej a potem rząd pustaków. Oła pol)l"aW)' lzolaey}­
ności potądane jest umieszczenie między r2ędem 
pustaków a neregiem z cegły modularnej warstw, 
styroplanu, wełny m!nenlnei, łub !nny<:h-~ 
(JU3&CZO!lyt:h w budownictwie mater!at6w tt.oiacy}, 

11yeh. 

c .. , 
Podamyjetu1aJwlr.ilku~ifflftlobłl,­

=iiach.Najp!erwnajpl"Olltste: 
- 1 pustak ceramiczny szeiel.lDO'll'f \fpu N Ii.X 

koszt:uje 11 zl 30 gr 
- \ regla modula,..,a tu~ lllAX·lli -

dz.I IO gr 
- fceglapelna - Uz.l łll ~ 
- lcegladzlurawka-l72!20Sf. 

a!~IT°!'1!:i:1~~1 zf:~~wrobk1~;j'° po~=t 
n! cegłąpelnąti:zebawydac': 1x1a,40=9'11zl 41lgr, 
a cegłą dziurawką- 103 il 3'I gr, 

l'witak taiiszy jesl Ptem o olr.. U llł"H„ ale mó­
willc o innych Jego waloru h, kUre ,es-e poń,­
nawezo polr.atcmy. 

Gdy chod"l.i o 6 cegieł pO<"ównanie IO nie }erl 

!f~te!;~ll~~ei,, a~ztJno':d':~=:~iu b:~;; 
~oiycb. 

R11. Z 

Rozpatrzmr teraz ten rachunek na pri;ykladzlo 
budowy domu. Dla postawienia obiektu odpowia· 
dającego obowiązującym normatywom tj. o po­
wierzchni 220 mkw. potrzeba około .O tys. Jed· 
nostek cegły pełnej l niewiele ponad S tys. ntuk 
pustaka. 

- koszt cegły wynlóstby wtedy 640 ty!.111: 
- koozt pwitata - poniłeJ -WO tpl, 1l. 

A w dodetku potrzebujemy dwa tazy mniej re-­
mentu, sześć razy mniej musi napracował! $ię mu­
rarz., bo silą faktu.mado ułożenia znacznlew!ęk:· 
sze moduły, zaś ,rzykrolnle wy:l;su jest uzyskana 
w efekcie izolacyjność eleplna. 

Moie więc problem w trans.porde 

a ściślej w jego koi;ztach. Nie są one bagatelne. 
dlatego budujący musi się dobrze xastanowić. Jak 
widać z wykazu zakładów, mieszczą $lę one wszy­
stkie we wschodniej części województwa, ale nie 
wynika to z i:adnej polityk{ upośledzającej np.Pod­
hale, tylko z poloienla surowców wysokiej klasy, 
potrzebnych do ich produkcji. 

Rozpatrzmy ten problem wg aktualnycb cen 
(poiistawą będą taryfy ~Transbudu", który posłu­

guje się zazwyczaj 12-tonowym zestawem samocho­
du 1. przyCT.el)ą}. 

Otói: koszt transportu jednej tony towaru na od­
ległość 1 km wynosi n zt, a więc na odległość 
50 km- 3600 zl.Nlestety,do tegodochodzll,jes.:­
czekosztyprzestojów, lnnenarzuty, dośći:epraw­
dzlwa cena 12-tonowego zestawu, który wlezie nam 
potrzebny budulec na odległość &I km, wynosi 
S,040 zł a na odlegloU lOO km pro,porcjonalnie 
mnieJ,bo 8,&10 zł 

A ponieważ cegła c!Gższa Jest wyra.inie od pu­
rlflka, transport 40 tys. sztuk wymaga 13 kursów, 
którepomnoioneprzez kaszt 1 kursu na odległość 
50_ km, dają ląc;.ną sumę 65,520 zł, zaś na odleg­
tosć 10-0 km (13X8,640) kwol<l "ll2,320 ...i. 

iJUSTl:/1/I DO PiJZWOiJOW 
iJVi'/OWI/C/1 I I.JETiTVlf/CVJi'tVC/1 

·lt11. I 

Jeden pustak, Jak. Jui: wspomnieliśmy, waży 
U kg. Kout transport11 5 tys. JZtuk wymsga więc 
tylko i kursów i ksztalluje się przy odległości 
SOkmna kwotę 25,200 U, a przyodlcgloś,:i 100 km 
?ll'l~otę 43,200 zł. Jak widać, bard1iej ~ię opłaci 
prsywl~ pt111ł&ld s odlegloSd 100 klit, 111:11 ee,11 
<i od lcrlo~cl aO km. I pod tym względem cen­
miczny pustak 1zczellnowy MAX „wygrywa", 

Inne porównamia 

Jeicl\ z cegły modularnej I Maxa (z wkładką 

Izolacyjną styropianu) uzyskuje się przy grubości 

muru 42 cm wspókzynnlk Izolacyjności K = 0,53, 
to aby ten współczynnik utrzymać Pl'ZJ' cegle peł­
ne). murmusia!by mleć grubotć ... 130 cm. 

Przy okazji warto doda<!, ze ceny pusl-3.ków ! ce­
gle! w woj. nowosądeckim są wyraźnie nluze nlJ: 
u sąsiadów. 1 tak cegła pełna kosztuje w naszym 
województwie 16,40, w Tarnowie - 18,70, e.,,, Kra­
kowie - ~l zł. Cegła dziurawka u nas 17,20, w Kra­
kowie 21 {Tarnów nie produkuje). Pustak MAX 
w Nowym Sączu 11,30, w Krakowit: 89 (w Tamo­
.-ie nie uzyslcaiiśm7 informocjl), 

I Jui ne zakoilczen!e tego wywodu chcemy roz­
propagować w~ród nowosądeckich budowlanych 
nowość NPCB, posiadającą ogromne wzięcie w kra· 
ju (tu kolejka jest dłuisul niż po pustaki, a ramó­
w!e11ia płyną nawet I Gda1iska). Tym rarytasem 
jest pustak ceramiczny w postaci cegły komi­
nowej, nadającej się równiet na przewody wen­
tylacyjne. Okrągły pnewód kominowy sprawia, ie 
osadzanie się sadzy Je!lt mniejsze, a więc I 1pa· 
lanie lepsze. Do przeciętnego domu potrzeba za­
ledwie JIOO sztuk tej cegły, więc specJąlnle jeJ spro­
wadu!! dużym tnmspoliem się nie opłaca. Ale 
GS-y mogłyby wziąć t'I do swoich !kładów. Prze­
nkodą jest Jak dotąd niczym nie uzasadnione 
przyz~yCUljeniedo ... cegly. Ale! ono chyba w koń• 
eummle, 

Wydano stanmiem Nowosądeckiego 

Pnedaięhiorslw• Ceramiki Budowlanej. 
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Praw~mocnym orze<:zeniem Kolegium Re}onowego ds. Wykroneń przy p~eyden­
Cle Miasta Nowei:o SącZll z dnia U J>:ll<ltiernlka 111116 r. nr rej SA. li. 2~52/U, 
Alfred Tarczyński, 1yn Karola I Lucii, ur. 1.01.195(1 r. z.am. Nowy S~cz., ul. Ku­
negundy 21/'( obwiniony o to, te dnia H pa.tdziernlka lllU r., urlalono, ż.e nie 
pozostaje w 1I01U11ku pracy od dnia 1.01.1986 r. do dnia 14.10.1986 r. ani nic po­
b_!era miukl w nkole, a takie nle będąc zarejestrowanym w orgru1ic iatrudnie­
rua J,oko osoba P?5Zukująee procy, nie dopelnJJ obowiązku z;elo.lU'nia i:i,: do 
T.0.A.P. I nie l.loz..yi temu organowi wyjafoień co do powodów pozostania bez 
pracy bądi nie pobierania nauki, został uznany winnym popełnienia zarzucane­
co mu czynu staowi.ącego wykroczenie z art. 20 pkt. I uit. z dn. 26.10.1&82 r. ! 
n~ podstawie art. 20 pkt. 1 ust. ww. ustawy wymierumo mu jako kal'( ~ad­
niczą grzywnę w wys • 43.000 Z.Z z rygon:-m natychmiastowej zapłaty I jako ka~ 
i.astępczą 60 dni areutu, pnyJmując, jako równowatnlk J dzień 800 d oraz Jako 
kar~ ~odatkową podanie orzeczenia o ukaraniu w tycodniku „Ounaje(:" na koni 
ob.,.,,1monego I i.apłat<: kosttów post<:powanla w kwocie 1.000 z.I. K-IOOSll 

Prawomoenym or~zeruem Kok-gium ReJ,onowe,so di. Wyłcr~r'I J)l'Zy Naczetl­
n~u Miast.a Za.k:opa11ef0 I Gminy Tatcuifuit:ieJ ł dnia H paidziernika 11186 r. nr 
RJ. SA, II-Gl:0/935/M. Ian Bryi, 1:ru Piotra, Ili'. 18.011!1112 r. sam. lk*owina 
Tatr,.ańslu,. ul. Długa 173., 00,,,iniony e to. te dnia U Aefpnia IIIIIG ,. • &od~ 
e.30 w Bukowinie Tatn..u'isi:H!J na ul. KOikiumti kierował autobusem marki Au­
tosan. nr rej, NSC 31CU. ~ w rtanie nlclrzeoiwym pn., s(w~dzon:,m • nie­
ro stęt.enkł alkoholu we krwi w iloki 1,1 Jll'(llDile 01:a1.""w ceki wiikni,,;:cia too. 
tro'! nie r.astowwał 1Ję do 1ygnalu podawanego przez f\alkc)onari- MO I odda. 
Iii się ponucaJ~ 11lt.obu1 1 \Kuchomionym 1.tnlklem. -t.al uznan7 winl'Wl)'nl po­
pełnll!nil r.anucaneco mu nynu łta.nowią«'Co w)'COCze:il.le z ut. ł'I I t kw, 
ł2 I 2 kw I f\l podiot.awie ..-t. 17 f I I 3 itw, 78 f S ! SI f I ! 1 kw wymiff'JDM 
fflu )MO karę 1~adnkui ll'l}"Wllę w wys. SO.OOO a. 1. Ul?I~ Je'iCli c,crekucj.a 
&r~ywny okate 1ię beuiru\ecma na .SO dni !.l&tępcae-J k.-y •az:łu. pny-jmuJllc 1 
cłl.ier'I attsńu ta rOwnow-ainy 1rzywnle w kwoc:ie I.OOO :tJ t Jałto t.an: dodaUc~ 
wą zakn prowadzenia pola.łów mecharucm)'dl na <*Tff U mittięcy, :r.11iC2.;1j~ 
na poczel. bry oktts 1>1tn.rmanla prawa Jazdy, poc.iąwn.y od dnia li 1ierpni,a 
1981!1 r. I ped.lnle c:n„ea.tt1la do publki:nej wi.adomoik! ~ ~ie 10 na 
łamach ty1Codnlk1 . .Dunajec~ na k~ uk~~ 

Ponadto or~1one Ulplatę k011>:tów J)(lll'ląpowania "' hlocie I.OOO ri t koutów 
chemicme;:o badania krwi-.. wys. 600 i.I. K-107911 

Prawomocnym oueczeniem Kolt'łium Rejonowl'ło eh. Wykroc1.eń prz.y Naculw 
niku Miast.a G01:lic ~ dnia 18 CZ<!T'Wce. 11186 r. ni- re-j. 363186, WlMaimien San.ce­
ki, 1yn W!ady1lawa. w. 27.06.1962 r. ~. Mouczertica 160, obwiniony o to, te w 
listopadzie ID~ r. w Gorlicach na placu Anni! C~j doltonal przywl.a6t' 
cu,ni.a xcarka elek.tronlcmeso mań.i ,.Montsula~ • -rioicl UOO zł na. '*odi:: 
Pawia Roeul1kleg(I, 110stał IIZllan,' winnym J)Olle'lnloenia :,.arZlU()jłnego mu czynu sia­
llOWiąceco wykroczenie z art. Ili I 2 kw I na poda:tawie ffl. 111 f 2 11:w .,, rw. 
• art. 26 f I kw wymienono mu jako karę zasadniczą grz.ywJM: .,, wys. 20.000 d, 
a zamianą rui 40 dni aresitu ~Iel<I w prz.y~u nieulsz.czema ~Y. H­
cząc po $Oli tl r.a I dzień, obow:i111lek wyrbwnanill l&kradJ:ionea;o l'nieni.a «IOO 11 1'11 
~odf/ P_.. Re(ulsidego I Jako kan: dodadrow11 podanie or:r.ecznla do publicz­
N'/ w1adomołcl na tablicy oeło,zeń • U~ ~i*im w GQ.licach Jll'Z>n 
okr~ 30 dni POflldto oneczono zapł~ lwsl'tbw ~anie. • W)"I. 150 :st. 

Ponadto J)l'H'omocn)'fll. 01:ZeCJ1Cniem Xo,l,eci\lffl ds. Wykrocz.eń przy Wo)ewo. 
ih:le Nowo,11de!:kim Ja)lo Jl Jll$(ancl! 1. dnie. 4 1lerpnla 19811 r. m rej. SA. 
II-6110/010/SG. wakut.ek od'W'Olanl.a wnleekftego prxei obwinionego RUSW Gor. 
ll«, do ori.ec~r,ia wydanego pr~ Re~ Koleeium da. Wykrocrełl przy Naw 
lł1.t!niko1 Miast.a Gorlloe - «-zono: 

I, uchyU taskartone «zecZIMie Koieglum I !Mtanejl 
' l. uwal! obwinlooego winnym posiekl!Mia wy)rroci,en1- z art. Ili ł 2 kw 

3. ulu1n~ greyw11.11 w W:,ł. )O.OOO U, 1 tall\~ w rlWe jej nielclll&lkloki llll 
łO dni •,rtęper.eJ tary ar-ent.u, pny)mu* j.alko l'ffnowainik 500 1.1: u l dz.leń 

't. orz,ecwno I.Wl'ot fflwnowariok\ ukradzlGlc(o mieni. na 1zecz Ptlwła ROlluł­
• k :f'(o w kwocJ.e 4.$00 U 

~- j.ak-'l karę doda!JcQw11 «uclOM podanie Ol'zec7Jl'nia e uk«ll'!ru de publics-­
._., wiadomok! w tygodnłlru . .Dun~ec~ n• kOStt ukaranego 

6. obciąit,ć koszt&mj posl~j,a f INtlWICjl w lrwocie u,o u. K-IOIOI 

Prawomocnym or~zeniem Ko~!urn Re;ooow,eco &. WykrocZóel'I pny Nacz.cl• 
ni.ku Miasta J Gminy w Limano.-"tj z dnia 17 pddziernilta UMiG r. nr rei. SA. 
IHl120/558/86, Du illlll Fu.nd1zek Mń1. syn Józefa ! Zofii. w. 12.01.19"66 r. zam. 
Marcinkowi(e 236. obwiniol'ly o Io, U dni. Jfil tierpnia 1986 r. o soch. 2.15 w 
nocy na ul Swierczewsł:i~ ~ w st.a-nie po ut~iu alkohoou wszczął .awan. 
tur,:: z leriym Sara~ w czasie której popyc:haU .t<: na.wzaJ,em. lui.ya.eli donio-­
llym ,~m. utywaiąc Pl'Q' tym lłow nieprzyn,oltych ceym talr.16cilt sJd<óJ i p,r 
ną.dek w mleJl,cu publicznym, xo,ał uznan.y winnym popełnienia zanuc-go mu 
c:zynu 1lanowiqcego w~ouenle I art. 51 I I lrw I dnia 2<1.05.1171 r. (Dz.U. nr 
12. poz. 1 lł) i na pod&l.a.wle IM't. $1 ł 2 kw Jw I p6f.niejszyml :anlane,nj w zwląz,o 
.tu I art. 25 łl.h. wymienono mu jlllko kar~ zaudnkią fl'I~ w wys. SO.OOO u. 
ui.rt~zą karę are!I.Zt.u w ilołc1 00 dni. licząc I d!ień areu.tu równy gn.ywnie 500 
tł I J:1ko kan: dodatkową podanie oriec:ren!a do publicznej wiadomołc:i w ty. 
godni«u ~Ouna~~ na kont obwinionego, Pornldto oriiec.oono ~ ko«ztow 
l)Ostę:.owanla w wys.. I.OOO d. K-10'801 

Prawomoenym orzieczen[em Kolegillm Rejorl()wego ds. Wykrocz.eń puy Prezyw 
d~ncl,1 Mi:ista Nowego Sącza I dn;.a 13 ~emika 1936 r. nr rej. SA. ll-21:U4186, 
Wiesław Bielik. syn Jana. ur. 20.00.1962 r. JIIOlffl. ~inill'owa Wielka 107, obwi­
niony eto. te dnia 27 lipea 11116 r. o lodz. 21 • Starym Sączu re;onu no'W08lldec· 
kiego w b.arze .. Siala,M i,,,iąc po 1potydu all.ohokl awanturował ,ię ze Zdziillawetn 
Kotuchowskim, szarpał go. usiłował go pobił!, c:eym zat:lóeil ap,kOj I ~ pu· 
bliczny. tO!lltat urnany Wil'Wlym popełnienia uirzucallej(o mu ciynu lta:nowiąoego 
wykroczenie z art. 51 ł 2 kw I na pochia-wie art. 51 I 2 kw wynuer1:(Nlo mu jako 
karę zasadnlc2ą gnyw:1ę w 1'1)'1. 4'1.000 il. z umianą w ra.7.ie n!dclualnOlici na 
z.astępczll, k:rrę 80 dn! aresztu, przyjmuj"' jako równo....aJinołt - I dziel\ pobytu -
~ d oraz jako karę dodatkow11 pod.lnic erzec~l.a o ukaraniu do public:zne:I 
wiadomok! w tygodniku „Duna.lec" 111 k011i;t obwiniOllf'lo i zapłat,:: kosztów po-
111.:powania w kwocie I.OOO tl K-10100 

Prawomocnym orzeczeniem Kolei!lum Re)onow«o ds. W)'łc:rocI.t'ń przy Prez.r 
donele Mlallta No-Ne,:o Sąc:ą 1 <klia Z8 llpea 111118 r. nr ~l: SA. II-1753/811, 
Marian OJc,,k, ~yn Józefa. u,. 30.07.19'61 r .• um. Krynica, obwmiony o to. te w 
mic.;11\C'J kwietniu !986 r. w &-ynicy, woj. nowOllldedclc ~onał Juadz.le:ty port,. 
monetki typu „banJr.not~io:a~ o ""ar\oki 350 U wraz z gotówką w kwocie 1.700 :rł 
n• $r;kodę K. Stanunek. L;jczr11 suma JVat wynosi 1.D:1(1 lll - zo«ał Ulflally Win· 
T1ym popelnifflia tarwcanego mu czynu irtanowiące(o wykrocr.en!e 1. ~ 111 f S 
Ir.w I na podst....wie art. lll I I l S .kw, !5 I I kw I 3:2 I 1 n wynuel'zooo m11 
jako kar~ US11dniczą grzywnę w wy1. Cl.OOO 1ł. 1 zamianą w raz.ie nlric:illlC'łlnokt 
na za,t~zą h~ 90 dni aresztu. przyjmUj~ jako równowa~t - 1 dzie6 
pobytu - 50ł U Ol'az )a.ko karę dodatkol\'11, pode.nie onecrrnla o i*arasiiu do 
publkmej wladomo.l<:I w tnodr,iku „Du!Wl)ee" ,na lt06ZII obwinlon,eco I llllfllatc 
koaitoTN I>Nt<:powania w kwocie 1:1<1 11. K-10099 
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PRZYJl\lUIE STALE 

PrS)'jrnc,lranym do prac:, parantajemy; 

.& wynacrocbene w1 Ukł&du Zbłor"""'* P,aey oho~~ w ,-.k-
lwi< 

4 dodatdl:atabili1.11c:,)111 
.& dodatek IOUll,kOW)' 
.& 9J*j&lne ~l,e I fl:~y GónlAa 

4 deputat IF<:Clowf 
4 aa,rod)' rocuwtzw. Ul 14 ~on1.nacrodę 1ą-.V 
4 nac~ 1:lub6now, w wy.lOko'ct auitrl:QołlCO W7Dlll~ 
4 mcrodY jubileuno'l•.--c • 11. M 15. ». 315. łl l ł5 lał (lnC'1 
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prac:ownili.Ow. kt6n.t Awarii twillielt ~ PO 1 UJTZGO 1"'2 
roku.Potyczt1umart..an.1)1,ałpol-cfalataełlPlen.JofatmeJprae," 

A:::~~~:~~ 5!o~!.: ~r!*~r!: i 
4 motllwo~ pc,clnouenla kwtJlfil:ac:J „ Uadi w~11'z....układr;,w,-cb 

ora1 ledlnłkum clla pn1QUW:yeh 
i. dy5!)0nU}emy~wcr.NOW)"llll\kolonijnymlMd,non«a,wlO­

facblna Mazurach 

q ~enacanneJ praCJ" i 
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DMlkl w uwodach cómkQ"ch 11'.lioołziief: • W'iełru od u do Ml 1114 

UCZNIOM ZAPEWNIA Sllj; W)'jy'W'SerH, mhl~. ~o- § 
1"ftie «ai pomoc m.atenałn, •• y ... oki: 

... klatie I • cranieach - UN li 
•klasie II wcranlc:aeb- T.OOOV 
w łlla&ie UJ w crlllll::Młl- lł.OGG Il 

4 ab.olw-S po utońcwnh1 ~ • ZSG - otu:l'!i:u~ jedoor.-11 po. 
ącJkę aa iacoepodarowlllloe w ~ ISO.OOO Jl. Poł7e*a ~­
Aa po 3-cb latach nienacaMeJ prac:y 

A wyr6tnlaJąCJ" .tę UC2.mO'rit r.so ~ ~ koafy--,ia nauk! 
w Technikum Górn.kąm prą ...W 

WYMAGANE DOKirNE!ffT PRZY J"RZYn.,cru: • dow6d aaobin1. 
• ksl11łecr.lra wojftowa. ~ ~aqa ~ 4) fwiadeclwo 
praey, 5) łwladectwo szkolne. 

łntonnac:JI U.dela I q:les1enla pnyJ.vJe ildał uf.ru.dnlenia kopała.I. Do­
jasd do ta palni _ od dworca PKP Kakw!e. autebu11ml nr 31. łS I i!~5, 
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DUNAJEC - IH•dalk P•ktl•J ZJedoeae.aeJ Partii ReHlakuJ. aedlll•Js sesp6ł1 Duata Bh1ek, Bula DemH,nta, Eltl>le\a Ollnka •-ea ntla.tt.ra aae1elne1•J. lll'iJ"• 
"!•f Kamliltlu, L•cru lf.uHlla, Seny Ldzllak, Adam 0.-•nalek (redd; ler ... ne\nJ), Franclsuk Palka tredatlor 1rafle"1BJ'!, K••JS'll•I PHl>lua (&-ea Hkrtlaru rtd•ke!lJ• 
llocbal Sr•k• (rdaktor &et:bnln.ny), A.ano Sioplillla. Adres ndskcji, J3.3N Nowy Sll0, Al. Wolnekł łt. Telefe1111 Df.11. m-M. Telu:: łlttiU. Od,blat • Kratew,e: 
•L Wl•l•polt I, p,;,k. Sł, 1tldN1: !Z-J!..łl, !Z-f5-D, wewn. 161, tein: ts2!ł91. Wrda,..ea: S..bolnle&a SIMldzlelnl• Wydawalc:1a ,.PrMa-Klqf;k .. &aclo", Krakowlklo Wrds„llłl"-
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hal,,. Za lrde -clone6 n:dabja all poiod HJN•ldila\ookl. Prenamuatę ,1 rlcttnl•m W'J'IJ"tki 1a Jranleę pnrJma.k R.SW „Pran-KIU!tta-Ruch , Cenlrala Kol­
perbh Praay l Wrdawnłdw, •i. To•art1w1 u, ... 151 Warnawa. hnl• NBP XV Odddal w War-nawie, nr 115J.:tlM5-Ut-ll. Nr lndtkoa.J5157. 

Prenameralony lndy•ldulol w mluł~ tokonol,t W)llał oa pellCIC"Jłllae kwartały lnttlteec• reka: d• U la\eu ... U twa.lal, •• Jl maja ... III t"'arlal, N SI derpnl• 
na IV kwartał i\-ł 



SOBOTA - 20 XlI 
PROGRAM I 

,UO Programdnda 
11.15 „Tydz.ień na działw' 
8.45 Kino lektur szkolnych .,... ~ 

sław Wysp!ański - ,,Wesele" 
:I0.30 DT - wiadomośd 
10.40 „Stare, nowe, najnows.:e" 
12.20 „Wędrówki dalekie 1 bliskde" ca 
13.00 „Wświ._eciecil!zy'' 
13.30„R(!pcirtai:zl)l'UlS~ 
14.00 „Za !kierownicą" 
14.30 „Mf!itaria, obronność, 11owoei,&. 

MOŚĆ" 

15.-00 DT- wiadomości 
15.05 Antologitl !lramatiu p,owsze.chnego 

- ATl'!oni Czectiow - .. Wujafl 
Wania" 

17.15 LOS<)'l\l;Rlie duże.go lotka 
17,30 Studio sport 
18.20 „K:ram" 
19.00 Dobranoc _ 
19.10 „Z kamerą wśród i:wienąt" 
19.30 Dziennlik 
20.00 .,Baryton" - !lilm prod, poi, 
%1.35 „Czas" 
22.05 „7 cmt na §wiecie" 
22.15 DT - WiadomCIŚCl 
22.2.5 ,,Sp0rtowe rytmy tygodniłl• 
22.55 Kino nocne - .. Wdowy H" lit 

15.5S Powitanie 
15.00 "5-I0-15" 
1U5 „Fa.ldy(Jegendy" 
18.00 Kronika 
18.30 „Telewiiyjna encyk,!<1t>edia akta­

alrności" 
I9.30Dtiennik 
20.00 Jan sebastian Baoh - ,.Orato-

rium na Boże Narod~nie" 
21.30 „Tydzień w polit)'«!" 
21.40 „Kiinika w Schwa=Ldzle" ~ 
22.25 „Hem:,Gt Toma~wwski J je@) 

teatr" 
22.55 Spotlrojmysięu Wienyn,ka 
23.15 Wieczorne wladomości 
z:J.20 „Nu S minut. prwd zasnięcłerd' 

NIED!mELA - 21 XIl 

'1.15 Prog,rn.m dnia 
· 1.20 Blok programów rO'lny<Ch, 

9.00 „Teleranek" 
10.30 DT-wiadomoścl 
10.35 ,,B\'ologi.a 100rre" (3) 
11.05 „Przyłbiee i kaptury" fł1 
12.00 Poraneksym!onicmy 
13.00 „Siedem anten" 
13.4-0 Studio im. A. Munka~ 

wi.a - .,O'Henry op0wiada• 
14.00 TeleWizyjny koncert ty,::u,ń 
14.45 „Kraj:,:amiastem" 
'15.00 DT - wia,domo.ści 

'15.05 '!t:r ~ d~:a~-;ę;!~~ietkr!:i 
świata" 

15.5!1 „Polityka I obyczaje,• 
'16.15 Telewiizyjn.y film dok. - .. W-

srawa - Jata 1923-19'.!8" 
16.55 Kabaret Olgi Li'Pifulkiej 
17.5() Studio sr,ont 
18.30 „Antena" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Di::i=i4< 
20.00 „Alternatywy 4" f4) 
:l:1.00 „Pegaz'' 
21.50 ,,Klub mi,:,dzymwodowy"' 
22.20 Sporldwa.11iedziela 
22.55 DT-wia<!Wl">Ot'iei 

r TA-l>EVSZ 

PROGRAM U 
H.30 Program lokalny 
12.00 Film dla niesłyszących - .,.M-

tarnatywy 4" (4) 
13.15 „Żołnierska droga" 
14.00 Lokalny koncert życzeń 
14.25 Powitanie 
14.30 ,,Kwałlran.s z hejnałem'' 
14.45 ,,Jutro pOnledziakk" 
15.15 „W1dooteka" 
16.00 KiM familijne - .. Smak arou.m" 
H.00 „Kino-oko"' 
17.55 „Wiem wszystko~ 
18.20 „Slrnne dzieła. a!ynni W}'k-Ol'laW-

cy" 
19.00 „Wywiad.y Ireny Ddedu:" 
19.30 Dzlennik 
Ul.00 Studio spórl 
2l.OO „Saga rodu Forsyte>W'' t14) 
21.50 „Wcieniuhi:t-tO"rri' 
2.2.2Al „Exlibris „D-Nójki~ 
22.50 Wiecwme wiadornośd 
22.55 „Na 5 minut przed. z:aśmędeni" 

PONIEDZIAŁEK - 22 Xll 
P ROGllAM f 

16,2() Programdn·la 
16.25 „Zwierzyniec" 
16.-W Kino Zwierzy1ica 
17.IS „Teleexpress" 
11.30 .,F.cha stadionów" 
18.00 „Kobieta za ladą" -.erlalp,od, 

CSRS 
18.50 „Witryna" 
19.00Do-brnnoc 
19.10 „Laboratorium" 
19.30 Dziermik 
20.00 „Rozmowa na te~f-On~ fl') 
20.UTeatrteleWltjina~e-Wfi.. 

lia-m Szekspir „Wesołe kumoszild. 
z Windsoru"(!) 

22.05 DT-koomentar:ze 
?:2.Z5 ,,fto;;mowa na telefon~ (2) 
22.40 .. We,,,ołe kumos;:!kl & W:lndrololi9 
%3.35 DT-,1-indomo§ci 

f'f.25 Program dnia 

g:~ łt~tti!i°:~ - .~ 
18.00 Kronika 
18.30 „Mo.ja piękna pani_~ - rep, 
18.55 „Ba·ika"-f1lm anlllll,. 
19.05 „Piękni i wspaniali" 
19.30 Dziennik 

10.00 DT - wiadomości 
IO.IO Film dla 11 lO!lliany - .)(ą.t .,,.._ 

dzenia" 
16.20 Program ,fai:a 
16.l!~ .,Akademia muzyczna• 
16.5-0 „Cojak" - leletumiej 
17.15 „Teleexpress" 
17.30 „Gazet.aRolnki.a" 
18.00 !~!';.wizyjny lnforma~ W;'Ua'W-

1820 Radar." 
18.35 Telewizyjnyłilm dok.- . .Polscy 

kwiserwatorzy w Phom~Penh" 
19.00 Dobranoc 
l!UO ,,Klinika zdrowego człowieka" 
19.30 Dziennik 
20.00 Konferencja prasO\W. rz,e•::,mikQ 

rządu 
10.15 „Kąt widzenia" - mm prod, 

CSRS 
'!1.30 DT - komen.bne 
:1:1.50 „Wieczórzpegawm" 
23.aO DT-wiadorn,:,ści. 

PROGRAM li 
1"1.2.5Programdnia 
17.30 „Półgodziny dla ro,:hlo,... 
18.00 Kronika 

CZWARTEK- 25 XII 

8.35 Pregram dnia 
8.40 Dla mledych widz&w - .. BU.SIT o 

carzesałtanie" 
9.4-0 W starym kinie - .,Zaba,.vka'" 

-poJ.filmareh 
11.05 „w świecy blaslru" - widowi­

sko pllblie. 
ll.46 TeleWizyjnykoncert życzei,. 
12.45 Wielka M;;ia C..m.oll Morarta v, 

Bazylice św. Piotra w Rzymie 
13.2Al Teatr dla dzieci - BenecMd 

Her lz-,,Czupurek" 
14.JO „Volubilill" - film dook. 
14.45 „Poradnik śwlątec:r;ny'' 
15.30 ~Bostończycy'' - ang. f;l;m fab. 
17.35 „Biare panny" - film dok. 
18.00 „Walczącysamotnik"(2) 
111.00 Wiecrorynk.a 
I9.30 D:ziennik 
20.00 „Ban:kierka" - franc. mm fab. 
22.05 z kab.airetu „S;ipalk" 
23.10 „Sportowe rewie" 

O.IO Kino nocne - ,,Wdqwy Il" (3) 

PROGRAM O 
18.30 „Gilnąey świai'' - .Kobietr 

Marrakeszu" 
• 11.00 Pw,itanie 

19.25 „Piosenkarz tygodnia" 
19.30 D?;Jevnik 
:W.00 ,,Ambicje I aspi,rncje"- rep, 
2-0.30 „Moja muzyka" 
21.00 „Myślenie ma kolo&a1'ną pne-

stlo~ć" - .. Ma'l"ia Konutska" 
11.20 „Cięta:rowcy" 
21.56 Panorama kina roozieckie,o -

,,Agot1ia~ (I) . 
23.lS Wiecromewiadomo5ci 
23.25 ,,Na 5 minut pned :rMltlęek!m" 

ŚRODA-24 Xll 

~.00 Dla młodych widzów - .,HJS'l0-
1ia ió!tcj d~l" - r,ol. fflm 
fab. 

IMO Program dnia 
Hl.05 „Tik-itlk" 
16.55 LOSO'W8.niee~l,:,llralsupe!' 

~""' 17.05 „Telcexpre~s" 
17.20 „Wczesne urodzm.y8-fi'lrn W 
18.30 .,Oratorium wig:ifijne~ - film 
dok. TP 
19.00 Dobranoc 

l\.15 ,,Dokoła świata" 
12.00 „Mayday, maytlay" - film P'f'ZY• 

godowy prod. USA 
13.00 „Szemio'bhowica" - łilm d<7k. 
13.30 ,,Łódzki fotoplastikon" - rei,. 
14.00 „Godzina z Mieciyslllwem Cze.. 

chowiczem" 
15.00 „BogUJSlaw Kac-zyllSki przecMa­

wl.a" 
1·1Ml „Kocham WSZJIISlkie kobiety" -

film z udziareffi Jana Kiepury 
19,30 D:ziennlk 
20.00 11.S,.,,•iątecmy.lroncert clla,pino,,.,... 

ski-
3-1.00 „Kanał" - kabaret Wojdectia M,_ 
22.05 ,,Dopiąć celuM - film sens. prod. 

franc. 
0.10 „Cicha noc• - ~oll!lafu;;ki Chór 

Chłopięcy i Męsld 

PIĄTEK - 26 XII 

PROGRAM I 
8.26 Pr-Og'l"amdnla 

::!0.00 „Gwiai.dy wielk~o sp01rłu" 
20.3() Franciszek Li,;>lt, 1811-188G 

- .,Portret pry~tny" 
21~ .. Gdyby.mbyl" 

l2t ID.JO „z kam,~ wśród~ 
19.30 Diiennik 

8.30 DLa młodych widzów - .. Przy­
gody Huckan - film prod. USA 

9,5(1 .,Formula miłości" - komed1a 
muz. prod. radz. 

11.5(1 „Marlena Dicirioo.• - portret 

2-1.50 .. PO\\otrOty" 
n.25 Biografie - ,,Ramon y ea,ar 

(9-ostatr,i) 
23.25 Wieezor:ilewiadomośd 
23.3:5 „Nca 5 minut przed zrumiędem" 

WTOREK - 23 XII 

PROGRAM l 
1'131) ,,Domator'' 
9.35 „Domowe przed~:tkole" 

20.0-0 „Alternatywy4" (Sł 
a1.00Kolę,dypo,1skie-~ Krey,­

srtotKrawcz},k 
:H.:JS „Waleiący samotnir tt) - tel 

filimdok. 
%2.35 „Kolędy pod choinkę~ 
23.00 ,,Edith i M,areed" - tram. !łlm 

fab. 

15.05 Film dla ntesłyszą<:ych - .,A!l­
tematywy4" (5) 

16.00 Pow\tooie 

aiktonki 
12.3() ,,Meks}'k 186n - reminiscencje 
13,30 Teatr dla dzieci. - .,Farola" 
14,25 W starym ki!l'ie - ,.Tajemnica 

panny Brinx" 
15..''i5 „WaicU'!CY samotnik'l (3) 
16.45 .,Szopka na krowę i dwóch fa. 

celów" 
1'1.30 Siedem zei::;aI1ków Gustawa. albo 

Eremita Skoczowski Morcinek" 
-le-1.filmdok. 

19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 

- No, co p!Lll kalkulujesz? - zapytał Dyzma. ' - Kalkuluję - odparł Krzepick i, spusrezająe 

' DO.t~GA--M!'ST0WiC% 

na z uzysk~nia przez Koborowo dostaw dla ko­
lei, tlumac_iyl! ie ostatecznie, jeżeli jemu, Leo­
nowi Kunickiemu, z powodu t,1mtego procesu 
nic zechcą dać, to mogą przecie pani Ninie Ku· 
nickiej. 

oczy - te nasze czasy należą do tego, co u mie 
!apaćokazj ę. 

-Niby jaką okazję? 

K.JłRiER. 
NiKODEMA 
DVZM\t 

- Owszem, może w przyszłym tygodniu. 
-Królu z.loty, dziękuję, bardzo dziękuję No 

~?chodźmy na śniadanko. Meże do „Bach~~a", 

-Dziękuję1 aleniemogę.Jestemdziśnaśnia­
daniu u księcia Roztockiego. 
Skłamał, lecz osiągnął przewidywany efekt. 

Kunicki rozpłyną! się w zachwycie i zaczął wy. 
liczać wszyslki~ możliwości, jakie olwierajq 
c.z.łowiekowi takie olbrzymie stosunki jakie ma 
kochany pan Nikodem. ' 

Teraz wyjechał i właściwy powód wizyty: pod­
kłady kolejowe. Staruszek przymila! się, kry· 
gowal, SyPal cyframi zysków, jakie obuj osiąg-

- Nie wiem - bronił się Dyzma 
- Che, che, che, ale ja wiem, że jak kochany 

pan zechce paluszkiem kiwrui,ć ... No, królu z!o­
ty,niechże panpogadazministremkomunikacjil 

Póty piłował Nikodema, at ten zgodził się. 
-Tylko niech pan nie wyjeżdża, bo jeżeli 

trzeba będzie układać się, to ja się na tym nie 

Kunicki, uradowany, zapewni! kochanego pre­
zesa, że oczywiście nie wyjedzie, aby w razie 
!'{llf7.ebys!u7.yćJnformacjami, chociaż jest prze­
kon:iny, te te nie będą potrzebne człowiekowi 
mającemu tak genialną głowę 
Wejście Knepkkiego z korespondencją przc­

:rwn!o potok jego wymowy. Pożegnał się z Oyz­
mq, zamawiając s!ę na jutro, ! wyszedł. 

- To znany spryciarz - zauwa?.yl KrzepickL 
- Ho. ho i jaki - potwierdzi! Nikodem - \a. 

kiego niełatwo wykiwać. 
Długa twarz Krzepickiego rozszerzyła siQ w 

lekceważącym ufotiechu. 
- Moim zdaniem. panie prezesie, nie ma ta­

kiego wielkiego spryciarz~. ktjJry by nie znalazł 
większego. co go nabije w butelkę 

Dywia roze.!miał się s=r.:e. Sam siebie uw:i­
±ał właśnie za takiego spryciarza. Wydawało mu 
się nawet, ±e rozumie to J Krzepicki, co zdawał 
się mówić poufały u<mie<.'h na jego twarzy, 

Krzepicki zadarł głowę, prze(?iągnąl dłonią po 
ostro wystającej grdyce i rzucił niedbale: 

-Koborowo to piękny grosz. 
-BaL 
-Nie kat.demu się zdarza ... 
Dyzmapokr~ilglową. 
-A oto, Kunickiemu się zdarzyło. 
-A mote zdarzyć się i ... pnnu. 
Nikodem spojrzał na1i nieufnie: 
-Mnie? ... 
-świat należy do tych, eo umieją skrupuły 

wyrzucić za okno 
-Niby nie być skrupulantami? ... 
Krzepicki nie odpowiedżia! i tylko bacznie ob­

serwował oczy Dyzmy. 
'- Panie preies!e - zaczął po chwili., cetlui~ 

słowa. - Wie pan. że jestem dla pana więcej niz 
żyClliwy? 

- Wiem - odparł Dyzma 
-Otóżchcębyćszczery.Dlapańskiegodobra, 

a nJe przeczę, że j dla mojego. Dziś tylko ten 
traci,ktojestglupL 
Zamyślił się, a zniecierpliwiony Dyzma zawo­

łał: 
-No,gadajżepan,do cholery! 
-A nie pogniewa się pan prezes? 

(CI.\G DALSZY NA STR. !S) 



•eo . lNtlld Gałllby" - m. --'· 
USA 

11.15 .Urodz.l.ny nieco .tl......ego -,. 
Jzawillka" 

In: ~~~l~:~~ 
dw(i.r-ku Kmicic:• 

45 „Encyklopedia kultury polskiej" 
- ,,Sarmatrm1" (1) 

00 „Sarmacja w zbiomch, kolekcj«h, 
oplnlooełl" 

11.20 .Potop" (l) - mrn fab. p,z-od 
poi, rei Jeny Hoffman 

12.35 ,){micie - bohater ~y?· 
JL'iO „F.ncykiopedia kul\ury l)OW<iej" 
Il.O$ .Potop"(J) 
ił.25 .Mit •Potopu„ a pre'W'Óa bi~ic,ry. 

=•" 
IU5 .Pvrtret S1en~lewiC7..a" 
ll.30 .Wielka gra" 
15.50 .,Jeny HolllT'Ql I Jego -.Potop.," 
111.2'0.,Polop"(J) 

M.łO .,MlłPl)et ihow. C&J"ti -· 
gwiaa:I" 

lł.00 "Wywiady Ireny Dz:iedzio:• 
19.30 07.!iennik 
>0.00 ,.Rycene króJ.il. Artura." - -S-­

takl Te..-tru Pllntomimy Henryka. 
Tomaazew*iego 

l l.45 Koncert 11,11 1krzydl.aty flet 

JU5 .Gwiama San Remo" - ł'l••• 
•·ortunato 

12.45 „Legendy filmu" - &i11tw 
Bardot 

13.3:IKo!QdyłJ)ie-chOl'Siel-Stu­
ligroiu.a 

SO BOT A - 27 XII 

UO Progre.m dn]a 
1.25 .Tyd>.:eń. na W:Mlke• 
U5 Dla mlodycl, wldzóW - .)fa 

tropie a.ntyloi,:, Boni:;o" - tilm 
prod. USA 

10.30 DT-wladom.oścl 
lG.40 ,.stare, n&111e. naJ,nows.te" 
12.20 Wędi"{r;vk\ dalekie i bliule (Sł 
13.00 „Bariery" 
U.30 „Impresje n~ewlocr.crw*w" 
Ił 00 „z PobJ.ld rodem" 
lł.30„211.rowie" 
15.00 DT - wiadorno4d 
IM'5 Antologia dram11tu pOWaeehne­

co - Hmrt ROl..91811. ..,zen.. 
sieroty'• 

Ił.IO „MorzeW(Jkólll(ls" 
JUG „Muzycmyp)l"tl't-t" 
17.10 ~Od dzisl•J mówllJ: dop" - ~ 

wa Anna Jurłlutowic. 
JUO Losowanie duteco kJt1<a 
17.50 ,.Sk11.tblec" 
ltl.30 Progra.mP",lbl.k)'llt,..-,:nJ' 
U.00 Dobranoc 
lt.10 .z Jrnpuą, MTód ~..-· 
lUO Dz.imnik 
20.00 ,,.Aurora" - fiirn OQł'a. orod ..... 
21.as .cl,;].~ 
22.u5„7dnlnałwiecie" 
22.U DT - wiadomok:I 
2.2.25 .,Sportowe rytmy tygodnia" 
22.55 Kino nocne ~ Wdowy Il" (4) 

IUS Powitanie 
14.00 .ChinJ: krajobrazy I ludzie" 11) 

14.45 „lllua:yb.lololitt"' 
15.15 Wroc:l.aw na ;,ntenl• ~ 
15.35 Wielka pO<lr{lt 
11.35 Wrocław ru11 antenie ,.Dwojki" 
Ili~ ,,.kklo-ollo" 
11.00 K!'(ll)i!ta 
18.30 Wrocł,w na ,nt..nie .Ow6ilri"' 
18.56 ,.Dzień dobry_ \o> Ja" - ~l 

Hełe.ly Vondradc:oveJ 
Hl.JO Dziennic: 
J0.00 Wrocław na anten,e ,,.Dwt,jl<i" 
21.40 „Ty(Wl'i\ w po!itytt" 
21.!\0 .J{llnl,ka w Sdl'wanwaldde" (li) 

2:1.l5 „Po prortu Agni~" - rt'citai 
Ag,»e$zkl Fatrgi 

23.~WrocJ.awnaa.ntenie.~j,ll:i• 
23.35 w:ec,:,omew:adomoiśd 

NIEDZIELA - 28 XH 

14_,., .Watn.awa, ił2,9--l&ra.ł - k'l. 
film dok. 

u.oe DT-w~t 
15Jll:i TtU. di;I ,l,Wl'Ci: ll.Cl:I. ,.,.,_. 

.en - .~arodlilWki, Of"Ód'~ 
15.50 .PolJyka, ct,ycz.aje" 
Jl.IO Od SJew,erza do G<lgoiina. fit 
18.40 Klub ar.eściu aontynentów 
1'1.2:i Kabltl'et OlCi.Lif)ińMiej 
1420 ,.Allleł\.a" 
111.00 Wi,e,cz,orr1*a 
1,.30 Dzi~1t 
20.00 ,,.A,lternat:,wy4-tłl 
21.00 ,.P1!fu." 
l!.50 Klub mlędzJOOtodow)' 
21.5G Sportowa ruedi.l(>la 
S3.25 OT -wiao:!omoki 

PROGRAM n 
10.:0 Fin d'la ~ząqdl .......... 

t:,wy4" (li) 

11.30 Kr6tkotalowc:, 
IUO Pom.t!t M ant«i.ie ,Dw6'o,r' 
1U5 ,.2'1wienęta.....,1.ata~ 

14.45 Jutro p(l(lieoh1alrit 
16.16 W1'deotel::a 
11.00 Kino familijne - .))wcli To,na­

aza Kempe'a" - fiłm ~ pr<ld. 
USA 

111.ei .Ml>t)'cznewi~y" 
17.00 ,,Klno-Okio" 
11.00 Ze ntlłktj n.tł}' 

PONIElOZIAŁEK - 29 XI! 

111.20 Program dnia 
ll.25 .Kwant" - mac11.y11 pe,a1-,:y 
17.1:i „Telttx.pres.," 
17.30 Echa '<tadi<lnów 
18.00 .Kobieta z.a la«j" (2 
18.~ nu mtonnu;e 
19.00 Dobranoc 
19.10 Laboratorcum 
19.lO Dz:iennik 
!(1.00 Publ:cy.styxa 
20.15 Teatr telewiz)l - Hn, Su-

nla.ws-lti - ~an: 
n .Oli DT - Jr;osnemau:e 
tt.2.~ Program pubilicyst)'ClJl~ 
1.1.211 DT-'lriadOll'lOkl 

P8.0GłlAM ll 
1'7.25 Program dnia 
17.30Z....,.cu;,eiobrZ<(OY 
lł.OOKJ"Oltika 
1-8.30 .,,Zwittu;:ta wt.Okół_.. 

18.66 .Wabl!e~u ,-ra" - ~ 
ry1. prod. CS.XS 

11.05 „Kalejdoskop tancCDlJ'" 
Jl.30DJłfflll;to: 
:ao.oo Program outiic}'&Q'em7 
20.15 Gwiazd:,wldk'egoapoń,u 

J0."5 .,Braw-o dła Marii 11'..n),a.,_ 
4luej" 

1U5 .Malekino"(1) 
2!45 Wi,;,cZJOffl(lwiac,i<'ł'IKll!oci 

WTOREK - 30 XII 

P ROGRAM ł 
1.30 no.n:itor 
t.l6 Domowe prJ.Nbzłto)e 

10.00 DT-wiadOn>QŚl:i 
1o.io F:!.m dla n an;:in;:, - ~ 

kobyla" 
1112'0 Program dn:a 
18.25 ,.Alr.adcmia mu~· 
18.60 .Kameloeon" 
lll'lS .Telttxpre"S~ 
17.30Sludioip0r1, 
11.30 Telewlzy)n:, inl<llnNl&or Wydn,-

nicey 
11.50 Wy~eMe ~. K<ilbl' 
Ul.00 Dobranoc 
IUO Diacn,om 
IUO Dziennik. 
I0.00 Kontere.nc.)a Pi'-. __,.., ·­,0,15,.Zieh)na.lr.otiyb"t*cl"'--
21.45 DT-lloment.ar~ 
nili Prosran,pubik::,llt:,eanr 
13.50 DT-~R<lornoki 

P&OGltAM B 

l'U5 Pr~.am1*lia 
11.lG Pół goozilly dla t'ocki,fty 
18.00 luwiib. 
18.30 G~łwiat 
111.20 Piosenkari,\yeodn!.a 
11.3G Dz!.ennik 
20.00,.Arn,biaje!aapirae)e" 
111.30 Filharmonia ,.Dwójid'" 
tl45Panorarn•kin&radz:l~-

,.AgOl'li•"(2J 
Jl.55 Wleewme wi~domoid 

SROOA - 31 XI! 

ł.30 Domator 
9.35 Domow1! pn~dsr..<<Ne 

10.00 DT - w!adomOM:io 
!UO Pf'OCl'arno;ki-ia 
111.215 „Tik•tak" 
I?.~ .,Tel,te:i<press" 
17.30 Losownn;e 7.illdadów 1yl·••edz'o--

wye.h o:raz eitpress i 111,per ~ 
lfl.00 ,,SI.arc, nowe, najnowne" 
:9.00 Dobranoc 
J.10 Z kamerą wśród w,,,~ 
l.30 Dziermlk 

211.00 Przemówienie now«OCJne 
20 U Lidia Grychtokra'na er• wab 

C>,opin, 
2lll30 „Mistn Jrieto11,'<licy UCM"k-1' 

film fab. prod. USA 
2:.00 ,.2.-iaki wdialru" (l) 
at~ Kabaret Oi«i, Li.piń.l,j[,iej 
23.5<1 żye-,iaooworoeJ:t1e 
t06 Ale:ic Baod - przeboje'IMI 
lO(I ..Z,,aki Md-laku" (2) r~ 

nn"''OtQ:'zna 
S.llt Pet1;r'1 I>OIJ •how - Prwbo,e 'N 

PllOGKAM U 
15.30 Pvntanie 
)5.36 .,5·!0-15" 
ICl,25 ,,.Dool<ola łw,et.a~ 
1'1.15,,5·10-15" 
17.40 „Rok Hew{· ;u,za' 
U.Oli K:on,Jta 
11.30 K,mcert ,:-,,;.,,1, aokallJ. te .oc..-

nicy UNlCł,;.F....,,. 

11.30 Dzie,viik 
20.00 Pr,;,emówic'lie n.aworocme 
20,ZO WJA.JVl>r s}lwedcawy w ope: li! 

:: f,~~~-:!o=J..,-1" 
005 .Chinskie fflO!'lle" - Nm lab. 

prod. USA , 
I :,o „Noc w Moulin Rouce" 

CZWARTEK - 11 

1.30 Prog?"Bm dnia 
1.36 Dla młod)'.dl w;dd,w - .. z.rn,,. 

łln:, J),liak·- Mm kanad. 
10.00 .2,uidarm na emerytur""· ....., 

film fab.prod.franc:. 
11.35 DT - wllldornoKJ 
12.00 .Koncert noworoemy z W,edu.;•• 
l:UO Sportow1 pr,:edąd l'O«.\I 
I~ Kl~ udciu kontynentó'w 
1$.00 Studio~ 
111.25 Teatr Telewizji - Antot>l ewo:+ 

doz.iń:sk!-.)ii()<IOU." 
17.50 „11 wspaniałych ... " - pr (JtJba. 
19.00 Wieczorynka 
1130 O.Cenniik 
Jl'.IOO ..J)yr}'(en.t~ - tiiim tab p.N:ld. 

poL 
Si,40 Jn . .i Jambo!'ff'll6 
JU5 .Bez proby" 

U.36 Powitanie 
1uo ł'i.lm dla dz.;e,ci - • .Czarna •-­

ła" - Urn P~Codowy prod, 
c:.d-'. 

13 Oli PneboJ(' .,Dwójki" 
1ł.OO~moll.sięi:nilf'-fflUlllcalp.rocł,. 

Hl.IO lrena~i<."<l:.i.ic.r.aprt1a1i.1. 
19.30 Dziennik 
%0.00 Irena Dziedzic iaprana 
21.40 „Narll'otyk" - film prod. traM. 
22.55,..5(,otkan:e.iballadą" 

(CIĄG DALSZY ZE 8l'R. ff) 

- Cói to, man mn!e pan u. slui>ieło? 

- Moi(, n:ieibyt llalonowe - ciągnąc Iłowa. 
potwierdziła ;eao tona - al„ u to bardzo mę-
9kie. 

- Slunnlutllo, racyjll:a, mamy w naszym krai­
ku r.a duio ~miaków t laJtlapków, za duto 
eukiect'CUGwl SilM 1lówko lalr. działa j;,k ku· 
beez.ek zimnlulkleJ wodunL 

Nikodem u.pytał, ety t>.:dde mócł jutro pnyjść 
do minillte"twa I, otrzymawny potwierdzają. 
eą odpowledt, zaczął się tegnał. 

- Broi\ Bo:l.e I dlatego mówU::-
Przyswiąl krzesło J spowatn.iaŁ 
-J>a,nie preusle, c.iy tona Klffllckleco wcl'li 

kocha 1lę w panu? 
-Itojak!Codz.leńottakleliety~yla.. 
-To bardzo dobrze. 
Pochylił tlę do ueha Nikodema l saczął ffiO. 

wit. 
Było Jut po tneclej, sdY obaj w:,aui I bariua 

I wsiedli do $amochodu. 
- ,.Oaza"! - krzyknął Dyuna awferow! t 

klepną! ~,o sekrdar.ui po kolanie. ~ A pan 
to tet muz łeb na k.arlr.u. Zeby •ię Q'l.ko 'Cldalo1 

- Dlaaero tlę nie ma. udać? Wlę,c ntama? -
WYCUi&nąl ~kil, 

- Sztamal - kim\l jll, mocno Dyzma.. 
Tegoi wieczora preze, Nikodem D:,zma doł7I 

wlz.ytę tnt,-nierowl Romanowi Pikbenowi, mini· 
Itrowi komunika.cjL 
Był to drobnt brunet, zawne ldmlechnięt:, l 

pogodny, many se IWf!J pa.aj! &drabnianla wy­
razów. Jego t.ona, si.wiejąca •zatynka, o wybltnJe 
semickim typie, i sam minister przyj~li Dyzmę 
owacyjnie. 

- Prezes!un!u kochanleńld! - zawołał Plkhen 
n.a J(,go widok - aleł. to słówko w cyn:zku! 
Niechte etę kaezunkl podepc~t M;rłlalem. ie 
sdacrek mnie trafi zie łmlechu1 To dę naz)'Wa 
określonko! 

Nikodem łmla.ł dę I Ullprawled!.,wlal tym, te 
t.k jui był zirytowany, te musiał „'IY)'prrutt". 

Po kolacji prZJ"'ląp!U do lntert$U. 
Nikodem me pnypuuaał, te pójdzie tak la.­

Iwo 
Pikheo wprawdz..ie za:;1.rzegł sill, te ostatl'C%­

nej decyi.ji dat nie mote, zanim nie porowmie 
d~ 1 oono,n:,m departamentem ,we,o minl­
•tentwa, lecz w za11.dzie „dla mlleAkiego pre­
arsiunla" lotów :lat zrobić WJt.,Yńko. A proei 
kc..ldowe, ny takie, ,e.i.7 owakie, zawue dę 
przydad~ 

- I ina pan moje pn.:,-r.,.ecl.QDr.o, .ie r.alai"Wi­
lJIJ' tię prędziutko. Tak ezy owak, aby 1zyb­
eiutko, tab mol• rnetodka. 

Dyzma podrapał tię w g:IOWIJ. 
- Właściwie mówl4c, to mnie zaletałoby na 

tym, teby załatwienie 1prawy pneeiągn.ą,t_ 
- Pneciunąć, bracluku? - zdziwił 1lę mi­

nister. 
- Che, che, nie łpieuy ml lill ia bardzo. 
Pllchen rozebnlal tlę I uopinlowal, te wo-, 

bee tego musi uznat Dyzmę za nlebywalefl) in­
kresancika. 

- Bardzo zdolnlulkl łebek - powiedz.lal ml· 
nlster, id:, dnwi za D:runą się zamkru:ly -
I wten.aJ, moja malupuśka, U katddutka crzeez­
DOlltka uobiona )emp to dobne ulokowany lr.a­
pltallk. 

- Ach, nie wiem - odpowiedziała pani Pll­
chenowa. - nie .inam 1lę na tych wauych kom­
blnacjaeh politycu:iycb, jednak przyznać rnuuę, 
te pan Dyzma w:,wiera bardzo dodatnie wrate­
nie. Co to jedriak znaczy w:,chowanłe an.,iel­
skie. 

Nikodem wr6cił do domu I zaraz ~telefono­
wał do Knepickiego, oznajmia~c, U 1prawa j,est 
c.a dobftJ drodze. 
Nas~nłe ubrał lill do ttyt.anła od dawna. 

nie otwieranych listów Niny. S.iuk.al w nich po­
twlenbenła b"waloki iel uczuć. 
Słowa. I ton lillłów n.I~ pozostawiały w tym 

Wqiędzie najmniejszych Włjtpliwoścl. l : uygtkie 
pnepelnlone były mlłościlł I tkupml na m,kę 
b:1ltnoty, w1pomnieniaml chwil wspólnie •Pil· 
dwnych i marrenlaml o przy,.tlyrn szczęściu we 
dwo}e. 

W jednym z lilltów znalazł wzmlankll o :talu 
11 Jakim ponuci Koborowo, w którym sfę uro­
d.J.ila I k\óre mówi do n.lej wyraum jun:,ch la.t 
ddecl.nnych. 

(Ciqg dalu11 iuntqpi) 



KR-ZYŻÓWKA NR 48 
POZIOMO: 2) gl0s ±eń.ski, niżs;,;y od sopranu, 3') złotego medall&ty olimpijskiego w 'l'oldo, Sł) Jed· 

metal szlnehelny, 5) wiosną na noce, 6) budynek nostka miary powierzchni, 
mieszkalny, 8) ozdoba ucha, 9) podstawowy skład• 
nik przy wyrobie czekolady, 11) potrawa z suro- PIONOWO: l) ślepo-la barwna, 3) miejocowość u 
wego mięsa, 13) wyżyna w ZSRR, 16) sklodld ziem- podnóża Tatr, 4) :r:wlerzy\la w lesie, 5) kuchau 
nlak, 17) klipusta polna, 18) jedna z dwóch w or- okrętowy, 7) legenda, 10) starożytna nazwa Anglii, 
ganlzmie eztowieka, 19) jeilt częścią ery, 22) góry 12) upośledzenie, 14) jeden I mu1zkiete'l'6w, 15) 
w ZSRR, 25) np. prześladowcza, 28) likier kminko- zrobniale linię żeńskie, 20) osobnik porywający 

wy, 30) artretyzm, 32) struś australijski, 33) owoc dla okupu, 21) uszko,faenie ciała, 23) tapora wod­
poludniowy, 35) m,;:)'.czyzna postarzały, zdziadziały, na, 24) dawny zakład w którym uczn.łowie otrzy. 
,16) Jednostka długości, 37) stan w USA, 38) kró· mywali danno naukę l utrzyivanie, 2.6) obchodzi 
1"'1two w Azji, w środkowych Himalajach, 40) zes• Imieniny 1 marca, 27) targowi~ko, 29) trasa, 31) 
pól komórek o podobnej budowle, 43) pierwszy włókno syntetyczne, 32) człowiek nlldmiern!e zmy· 
prezydent Republiki Tureckiej, 4~) maksyma, de. słowy, 34) zdrobniale imię _męskie, 39) u.eka na 
wiza, cytat, 46) nnjnli'..sza warstwa l'OS!in w lesie, granicy ZSRR I Chin, 41) 1.aimek wskazujący, 

47) pros>.ck do prania. 48) bezwarto.'iC!owy, banał· 42) część twarzy, 44) stolica Togo, port nad zatoką 
ny utwór literacki, 50) imię polskiego floree!sty, Gwinejską, 45) silnik, ł9) pies gończy. 

n!°:;:7ą~aprosimyprzysylaćdodni.a2slycz• 

Rozwiąz.anie krzyżówki nr 46 
POZIOMO: l) Montreal, 6) maść, 9) uzda, lO) 

Mpęd,11) swąd, 12) samba, UJ wena, 14) rzaz, 15) 
derkac:l,11)ka.jak,2l)wiatr,22)krypa,23)1aras, 
2jlstolnlk, !8) kos.z, 30) ka.ot, 31) Orion, 32) szew. 
~arden,34)amr.35)sł61,36)grotolaz, 

PIONOWO: !) Ollmp!Jciyk, 3) tond, ł) empire. 
5) Ludwik, 6} masanr, 1) Sląuk, 8) koszykówki<, 16) 
ehwasł, 18) kuni.ni, 19) haurdzlsta, 20) preyslanek, 
fi) poezeł, 25) akwal, 26) leła.rg, U) imadło, 29) 
lit11io. 

Za prawidlowll rozwią=ie kNyżówki nr 46 
drogą lO<!owanla nagrody otr,:yrnują: Zbigniew 
Nl>Wa.k i Jan W,óbel i Nowego Sącu. 

Na4'rody b!ądikowe prześlemy p<:>C"Łtą. 
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